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W duchu IX Plenum — UWAGA: REZERWY! Milionowa tona cementu

Przed 60 rocznicą Rewolucji Październikowej

Jak „przemyslówka” pomaga 
budować mieszkania w stolicy

(P) Jak przyspieszyć wykonanie ambitnego programu roz­
woju budownictwa mieszkaniowego? Co zrobić, by jak naj­
szybciej wcielić w życie hasło „Samodzielne mieszkanie dla 
każdej rodziny”? Podjęty przez partię i rząd manewr gospo­
darczy, obejmujący m.in. przesunięcie części środków i poten­
cjału produkcyjnego z budownictwa przemysłowego na mie­
szkaniowe jest realną drogą, wiodącą do tego celu. O skali te­
go przedsięwzięcia nSjiepiej świadczy fakt, że już w br. bu­
downictwo przemysłowe ma wykonać dla „mieszkaniówki” 
prace wartości 11 mld zL

Realizacja ■ przyjętych zało­
żeń nie jest łatwa i napotyka 
na swej drodze wiele barier 
typu — najogólniej mówiąc — 
organizacyjnego, materiałowe­
go i psychologicznego.

Przedsiębiorstwa ze zjedno­
czeń' budownictwa przemysło­
wego, które pomagają „miesz- 
kaniówce” musiały w ciągu ro­
ku przeformować swe portfele 
zleceń, powołać nowe kierow­
nictwa budów, zabezpieczyć roz­
poczęte obiekty, przesunięte na 
dalsze lata. Trzeba też było 
przełamać niemałe opory in­
westorów i budowlanych, któ­
rzy doceniając słuszność ma­
newru w skali całego kraju 
wzbraniali się przed realizowa­
niem go na własnym podwór­
ku. Te i inne jeszcze czynniki 
miały niewątpliwy wpływ na 
niedostateczną jeszcze w wielu 
przypadkach efektywność pod­
jętych kroków.
Pomoc warta 350 min zt
Warszawa otrzymała również 

pomoc dla budownictwa miesz-
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— fragmenty drukowanych 
w Polsce i w ZSRR wspom­
nień rewolucjonistów — dzie­
je rewolucyjnego plakatu 
przedstawia Magdalena God­
lewska

— o Polakach — operato­
rach filmowych działających 
w Piotrogrodzic i Moskwie w 
dniach Rewolucji — pisze 
Władysław Jewsiewicki

— echa Października w pra­
sie warszawskiej przedstawia­
ją Daria Nałęcz i Jerzy My- 
śliński, a na Podlasiu — Józef 
Kazimierski.

¥ 8 dni z temperaturą powyżej 10 stopni 
¥ W drugiej połowie miesiąca ochłodzenie

Informacja własna
(P) Po cieplejszym niż zwy­

kle październiku, w którym śred­
nia temperatura była wyższa 
od wieloletniej normy, wszys­
cy jesteśmy ciekawi, jaki bę­
dzie listopad? Z pytaniem tym 
zwróciliśmy się do Biura Pro­
gnoz Długoterminowych Insty­
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej. Odpowiada dyżurny sy­
noptyk.

Według wszelkich przewidy­
wań — listopad będzie typo­
wym jesiennym miesiącem. I 
tak — w pierwszej połowie lis­
topada będzie zachmurzenie du­
że z rozpogodzeniami. Okresa­
mi wystąpią niewielkie opady 
deszczu i mżawki. Rano mgły 
i zamglenia. W tym okresie sy­
noptycy zapowiadają ciepłe 
dni; temperatura maksymalna 
od 8 do 13 st., a minimalna w 
nocy od 1 do 6 st. Tylko lokal­
nie mogą wystąpić przygrunto- 
we przymrozki.

Druga połowa listopada ma 
być chłodniejsza. Temperatura 
maksymalna w dzień od zera 
do 5 st., a minimalna w nocy 
od minus 2 do plus 3 st. Lokal­
nie temperatura będzie niższa. 
W tym okresie będzie pochmurno 
i wystąpią większe opady desz­
czu.

Ogółem ma być w listopa­
dzie 8 dni z temperaturą mak-

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IM1GW w 

Warszawie będzie dziś zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Przejściowo opady 
deszczu. Temperatura maksy­
malna 10 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 306 dniem 1977 r. 

Do końca roku pozostało 59 
dni, w tym 50 roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

6.33, a zajdzie o godz. 16.06. 
Wschód Księżyca godz. 21.08, 
zachód godz. 11.47. Środa będzie 
krótsza od najdłuższego dnia w 
roku o 7 godzin i 7 minut.
• Imieniny obchodzą: Boh- 

i Boży dar. (J.L.) 

kaniowego 1 komunalnego. Nie 
jest ona jeszcze na pewno ta­
ka, by zaspokoić wszystkie na­
rosłe latami potrzeby stolicy, w 
której ponad 100 tys. członków 
spółdzielni czeka na mieszka­
nia, a drugie tyle znajduje się 
na listach kandydackich. Moż­
liwości manewru są ograniczo­
ne m.in. koniecznością konty­
nuowania rozpoczętych w woje­
wództwie inwestycji przemysło­
wych, choć ich lista, w wyniku 
wnikliwej analizy, dokonanej 
przez warszawską instancję 
partyjną, została znacznie skró­
cona.

Oczywistą jest jednak rzeczą, 
że trzeba nadal w szybkim tem­
pie prowadzić budowę za­
kładów „Ursus”, o wielkim 
znaczeniu dla rozwiązania pro­
blemów gospodarki żywnościo­
wej, czy zakładów telewizji ko­
lorowej. Niemniej „przemyśłów- 
ka” przejęła w tym roku do 
wykonania zadania przekracza­
jące 350 min zł. W przyszłym 
roku manewr zostanie w stoli­
cy pogłębiony, a pomoc w is­
totny sposób zwiększona.

Bieżący rok był dla budow­
lanych stolicy i województwa 
szczególnie trudny. Złożyło się 
na to wiele przyczyn. Uporanie 
się z poślizgami ubiegłego roku 
zajęły kombinatom wiele cza­
su, wpływając w ten sposób na 
plan tegoroczny. Niedostatek 
terenów uzbrojonych kompli­
kował przebieg robót, niektóre 
domy, już gotowe, musiały cze­
kać na podłączenie do" sieci 
miejskiej.

Za mało było przygotowanych 
w ub. r. obiektów w 6tanie suro­
wym, które pozwalają na prze­
kazywanie mieszkań w I pół­
roczu. Dawał się też wyraźni* 
odczuć niedostatek prefabryka­
tów i brak rytmiczności w za­
opatrzeniu materiałowym. I 
choć Zjednoczenie Budownic­
twa „Warszawa” otrzymało so­
lidny zastrzyk nowych maszyn 
i sprzętu, dźwigów, koparek, 
spychaczy, elektronarzędzi, po­
moc w ramach manewru była 
niezbędna.

Początkowo budownictwo 
przemysłowe wspierało „miesz- 
kaniówkę” ludźmi, kierując 
swych pracowników do poszcze­
gólnych zakładów i kombina­
tów, wznoszących domy. Sądzo­
no, że uzupełnienie braków ka­
drowych, z jakimi od dawna 
boryka się ZB „Warszawa”, bę- 

symalną powyżej 10 st., a 10 
dni z temperaturą minimalną 
poniżej zera st. 10 dni ma być 
z opadami deszczu, a S dni z 
mgłą.

Pierwszy dzień listopada był 
w całym kraju pochmurny i 
mglisty. Najwyższą temperatu­
rę zanotowano we Wrocławiu 
i Nowym Sączu, gdzie termo­
metry wskazywały 14 st. Naj­
chłodniej było w Suwałkach 
zaledwie 3 st. W Warszawie no­
towano 10 st. (lat.) 

(P) Mieszkańcy stolicy jak zawsze, w dniu Święta Zmarłych czcili pamięć tych, którzy odeszli na 
zawsze Na wszystkich cmentarzach mogiły pokryły wieńce i wiązanki kwiatów. Zapalono znicze 
przed pomnikami i pamiątkowymi tablicami, przypominającymi nam o tych, którzy polegli w 
obronie Ojczyzny i Warszawy. Przed grobami iolnierzy na Powązkach Komunalnych wartę ho­
norową zaciągnęli harcerze. fot. Zdzisław KwUeckl

dzie wystarczającym rozwiąza­
niem. Doświadczenie wykazało 
jednak małą efektywność tej 
formy współpracy.

Robotnicy z „przemysłówkl”, 
wdrożeni do wykonywania in­
nego rodzaju pracy przy budo­
wie dużych zakładów przemy­
słowych, nie zawsze dawali so­
bie radę z nowymi dla nich za­
daniami, wyraźnie ustępowali 
doświadczonym pracownikom z 
kombinatów budownictwa mie­
szkaniowego. Często też nie za 
bardzo przykładali się do pra­
cy, traktując czasowe przenie­
sienie do innej firmy jako zło 
konieczne, niejednokrotnie od­
bijające się ujemnie na zarob­
kach.

Pierwsze doświadczenia
Zmieniono więc formę współ­
pracy. Wskazano przedsiębiorst­
wom budownictwa przemysło­
wego do wykonania konkretne 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) TU-144 przed startem. CAF — Photoras

W dniu Święta Zmarłych

i-i

Kwiaty i znicze na grobach najbliższych
HoM pamięci bohaterów walk o wolność

(P) W dniu święta Zmarłych tysiące obywateli naszego kra­
ju — jak co roku — udało się na groby najbliższych, a także 
tych, którzy oddali swoje życie w walce o naszą wolność, o 
lepsze jutro. Znicze zapłonęły również na mogiłach poległych 
żołnierzy polskich i radzieckich, a także przed miejscami stra­
ceń i na grobach partyzanckich.

W Oświęcimiu, na terenie 
obozu masowej zagłady, gdzie 
hitlerowcy wymordowali po­
nad 4 min ludzi — młodzież i 
wojsko zaciągnęli warty hono­
rowe. Setki osób, w tym wie­
lu byłych więźniów oddało 
hołd pamięci ofiarom faszyz­
mu.

Wieńce i 
złożono m. 
śmierci” na 
oraz pod 
Pomnikiem 
Brzezince.

Warty honorowe zaciągnięto 
również przed pomnikiem na 
Majdanku, gdzie hitlerowcy wy­
mordowali 360 tys. więźniów 
oraz przed pomnikami ofiar fa­

Wiązanki kwiatów 
in. pod „Ścianą 

dziedzińcu bloku 11 
międzynarodowym 

Ofiar Faszyzmu w

z „Górażdży”
(P) Cementownia „Górażdże”, 

w której pierwszy młyn prze­
miałowy ruszył w br. wypro­
dukowała milionową tonę ce­
mentu. Tempo osiągania pro­
jektowanej mocy produkcyjnej 
jest coraz lepsze i następny mi­
lion uzyskany zostanie znacz­
nie szybciej.

Cementownia „Górażdże” do­
starczać będzie rocznie 2400 tys. 
ton cementu a więc o milion 
ton więcej aniżeli wszystkie ce­
mentownie w Opolu.

W zakładzie tym za kilka 
miesięcy oddany zostanie do u- 
żytku port rzeczny, który eks­
pediować będzie drogą wodną 
cement luzerp i w workach, na 
północ kraju. (PAP)

święto Algierii 
Depesza z Polski

(A) Z okazji święta narodo­
wego Algierskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, przypa­
dającego w dniu 1 listopada 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do prezy­
denta i przewodniczącego Rady 
Rewolucyjnej Algierii Huari 
Bumediena. (PAP) 

szyzmu w Krzesławicach i w 
Płaszowie (woj. krakowskie). 
Społeczeństwo tego regionu ucz­
ciło też pamięć żołnierzy Armii 
Radzieckiej poległych w walce 
z hitlerowskim okupantem.

Tysiące zniczy zapłonęło rów­
nież na żołnierskich cmentarzach 
w Legnicy, oraz w Szczecinie, 
gdzie spoczywają uczestnicy 
walk o sforso-wanie Odry.

Zgodnie z wieloletnią tradyc­
ją mieszkańcy Świnoujścia i ry­
backich miejscowości Wybrzeża 
Szczecińskiego rzucają na mor­
skie fale wieńce ze zniczami, 
czcząc w ten sposób pamięć 
tych, którzy nie powrócili do 
swych domów z morskiej siuż-

Polska delegacja i Edwardem Gierkiem 
udała sie na uroczyste obchody do Moskwy 
Stolica Kraju Rad w odświętnej szacie

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie KC KPZR, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i rządu radzieckiego na obchody 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej do Moskwy 
przybyła 1 bm. delegacja partyjno-państwowa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej na czele z 
dem Gierkiem.

W skład delegacji wchodzą 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR przewodniczący 
Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński, prezes Rady Mini-

Moskwa Ałma-Ata w dwie godziny!

Inauguracyjny lot 
pasażerskiego nadźwiękowca „Tu-144”

■

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO 

z pokładu
Moskwa, 1 listopada

Korzystając z uprzej- 
radzieckich linii lotni- 
„Aeroflot” — Wasz ko-

(P) 
mości 
czych 
respondent uczestniczył w rej­
sie inaugurującym regularne 
połączenie pasażerskie między 
Moskwą i Ałma-Atą za po­
średnictwem ponaddźwięko- 
wego samolotu „Tu-144”.

Rozpoczęcie stałej eksploatacji 
tego samolotu w przeddzień ju­
bileuszu 60-lecia Rewolucji Paź-

W serdecznej zadumie prze­
biegało Święto Zmarłych na Ślą­
sku 1 w Zagłębiu. W ponad 350 
rozsianych po całym wojewódz­
twie miejscach uświęconych 
krwią i męczeństwem Polaków, 
w miejscach walk powstańczych 
o polskość śląskiej ziemi, rewo­
lucyjnych zmagań proletariatu, 
bohaterskiej obrony miast i za­
kładów przed hitlerowskim na­
jeźdźcą »- stanęły warty hono­
rowe, kombatantów II wojny 
światowej, weteranów powstań 
śląskich, żołnierzy i młodzieży 
harcerskiej. W kwiatach tonęły
— pomnik Czynu Rewolucyjnego 
w Sosnowcu i pomnik Powstań­
ców Śląskich w Katowicach, mo­
giły żołnierzy polskich i ra­
dzieckich w Katowicach, Zabrzu 
Gliwicach i Rybniku. Tłumy 
mieszkańców województwa spot­
kały się przed odsłoniętym nie­
dawno pomnikiem upamiętniają­
cym działalność pokoleń komu­
nistów zagłębiowskich w Czela­
dzi. Uczczono pamięć bohaterów 
pracy: Wincentego Pstrowskiego
— inicjatora socjalistycznego 
współzawodnictwa oraz zmarłe­
go niedawno Szczepana Błauta
— przodownika górniczego czy­
nu.

Społeczeństwo woj. lubelskie­
go tradycyjnym zwyczajem za 
patriotyczny obowiązek uznaje 
oddanie hołdu ofiarom faszyz­
mu w mauzoleum b. kremato­
rium hitlerowskiego na Maj­
danku. Mieszkańcy regionu za­
palali znicze na mogiłach po­
ległych w bitwach pod Rąblo- 
wem i w Lasach Parczewskich. 
Na niewielkim cmentarzu woj­
skowym w Kocku kwiaty po­
kryły grób gen. Franciszka 
Kleeberga i żołnierzy z 
operacyjnej „Polesie”, 
ostatnia złożyła broń we 
niowej kampanii 1939 r.

Mieszkańcy Wybrzeża 
skiego m. in. składali kwiaty 
na Westerplatte, na cmentarzu 
obrońców Gdyni z 1939 r. Wiele 
zniczów zapalono na grobie mjr 
Henryka Sucharskiego i płk 
Stanisława Dąbka, bohaterskich 
obrońców polskiego morza. Licz­
ne delegacje udały się na te­
ren b. obozu w Stutthofie.

Wiązanki kwiatów złożono tak­
że na mogiłach weteranów walk 
rewolucyjnych 1905 r, w Łodzi 
oraz na grobach wybitnych 
działaczy, organizatorów PPR na 
Podbeskidziu — m. in. Józefa 
Magi, Stanisława Bularza, Józe­
fa Kluski i Leona Laska -i na 
grobie pisarza Gustawa Morcin­
ka, pochowanego na cmentarzu 
w Cieszynie. (PAP)

grupy 
która 

wrześ-
Gdań-

sekretarzem KC PZPR, Edwar- 

strów — Piotr Jaroszewicz 
oraz sekretarz KC PZPR — 
Ryszard Fretek. W skład de­
legacji wchodzi również czło­
nek KC PZPR — ambasador

„Tu-144”
dziernikowej stało się symbo­
lem najnowszych osiągnięć ra­
dzieckiej techniki. Wiąże się 
ono ściśle z realizacją postano­
wień XXV Zjazdu KPZR w 
sprawie rozwoju komunikacji 
powietrznej i wprowadzeniem 
do eksploatacji nowych typów 
samolotów zapewniających szyb­
kie połączenia z wszystkimi re­
jonami kraju.

Była godzina 11.00 czasu mos­
kiewskiego (14.00 czasu lokalne­
go) gdy na lotnisku w stolicy 
Kazachstanu zapowiedziano lą­
dowanie lecącego z Moskwy 
„Tu-144”. Stojąc na płycie z 
liczną grupą fotoreporterów i 
dziennikarzy agencyjnych z ca­
łego świata obserwuję moment, 
gdy maszyna dotyka kołami be­
tonowego pasa. Z daleka wi­
doczne jest dodatkowe skrzydło 
ponad kabiną pilotów, które 
automatycznie wysuwane jest 
tylko przy lądowaniu i starcie. 
Za chwilę chowa się ono,ma­
szyna wytracając szybkość ma­
jestatycznie kołuje w stronę pa­
wilonu dworcowego.

Z perspektywy sylwetka 
„Tu-144” przypomina gigan­
tycznego żurawia. Przednia, ru­
choma część tworząca jakby 
dziób przy lądowaniu mocno 
pochylona jest w dół. U nasady 
krótkich skrzydeł w kształcie 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Powstaje „Ursus II"

Operacja „przeprowadzka”
Informacja własna

(A) Warszawski .„Mostostal” 
wykonuje na tej budowie pra­
wie wszystko co wystaje z 
ziemi, czyli konstrukcje hal, 
tzw. usługowców i innych o- 
biektów pomocniczych.

Niedawno mostostalowcy prze­
żywali małą uroczystość, co 
prawda bez orkiestry i kwiatów, 
ale za to z wiechą na trzech, 
bardzo ważnych halach produk­
cyjnych. Zakończono właśnie 
ustawianie głównego węzła 
przyszłego zakładu — hali mon­
tażu ciągnika, hali podwozia i 
hali silnika. Te obiekty wyko­
nano najszybciej, w nich właś­
nie najwcześniej ruszy produk­
cja nowej rodziny ciągników.

Jednocześnie z położeniem 
ostatniej kostki dachowej w 
tym rejonie rozpoczęto demon­
taż linii potokowego układania 
dachów. Jest więc okazja, aby 
w czasie przerwy w jej działa­
niu przedstawić najnowocześ­
niejszy i najszybszy obecnie 
system konstruowania hak

— Przy tych samych środkach 
technicznych i takiej samej za­
łodze można trzykrotnie skró­
cić czas układania dachów na 
dużych powierzchniach — mówi 
inż. Stanisław Szydłowski, kie­
rownik „Mostostalu” na tej bu­
dowie. Za pomocą 2 dźwigów 
samojezdnych, jednego szyno­
wego i jednej specjalnej kon­
strukcji wieżowej ułożyliśmy 
ponad 150 tys. m kw. dachów 
w ciągu dziewięciu miesięcy. 
Jest to niewątpliwie rekord 
krajowy, choć podobną metodą 
przykrywano już hale np. w 
Tychach. Okazuje się jednak, że 
nie ma takiego systemu, które­
go nie można by usprawnić. 
Warszawski „Mostostal” po raz 
pierwszy właśnie w Ursusie zet­
knął się z potokowym układa­
niem „kostek” dachowych. Szyb­
ko stwierdzono, że śląski patent 
da większe efekty, gdy dwie 
taśmy skrzyżuje się ze sobą.

Polscy budowniczowie 
gazociągu orenburskiego 
wykonali zadania 1977 r.

MOSKWA (PAP) Po zakoń­
czeniu 30 września br. — na 11 
miesięcy przed terminem — prac 
przy spawaniu liczącego 534 km 
długości polskiego odcinka ga­
zociągu orenburskiego, co było 
wynikiem *realizacji zobowiąza­
nia podjętego dla uczczenia 60- 
tej rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej, polskie załogi, pracują­
ce na magistrali orenburskiej, 
zameldowały o kolejnym sukce­
sie produkcyjnym. Z dniem 31 
października wykonano bowiem 
planowane na 1977 rok zadania 
produkcyjne, których wartość 
wynosi 73 min rubli.

W rejonie Kremienczuga trwa­
ją obecnie ostatnie próby hy­
drauliczne odcinka gazociągu 
wykonanego przez Polaków; po­
przedzają one wypełnienie prze­
wodu gazem. Na 14 bm jest za­
planowany tzw. czerwony 
styk, czyli wspólne położenie 
spoiny, łączącej dwa odcinki ma­
gistrali orenburskiej — polski 
i NRD-owski. (P)

ZenonPRL w Moskwie 
Nowak.

Na lotnisku Wnukowo pol­
skich gości witali: członek 
Biura Politycznego, sekretari 
KC KPZR, Andriej Kirilenko, 
sekretarz KC KPZR, Jaków 
Riabow, zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR, Nikołaj Martynow i 
inne osobistości radzieckie.

Obecni byli członkowie pol­
skiej ambasady w Moskwie.
Pozdrowienia Leonida 
Breżniewa dla weteranów

MOSKWA (PAP). Od zwy­
cięstwa Wielkiego Październi­
ka do zbudowania rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistycz­
nego _ oto bohaterska droga, 
jaką przebył naród radziecki 
pod przewodem leninowskiej 
partii komunistycznej — gło­
szą opublikowane 31 paździer­
nika pozdrowienia, które se­
kretarz generalny KC KPZR, 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR skierował 
do uczestników Rewolucji Paź­
dziernikowej i wojny domowej 
w Rosji, aktywnych bojowni­
ków o władzę Rad.

Wy, komuniści starszego po­
kolenia — pisze L. Breżniew — 
zwracając się do weteranów 
Rewolucji Październikowej — 
aktywni uczestnicy wydarzeń 
1917 roku, uczyniliście wszyst­
ko dla zwycięstwa Rewolucji 
Październikowej, dla ugrunto­
wania władzy Rad, zawsze kro­
czyliście w awangardzie pionie­
rów budowy socjalizmu i ko­
munizmu, wytrwale broniliście 
zdobyczy rewolucji przed za­
kusami wrogów. Na wszyst­
kich etapach tej chlubnej dro­
gi dawaliście dowody bezgra­
nicznej wierność- wielkiej spra­
wie Lenina.

Również dzisiaj, tak jak za­
wsze, znajdujecie się we 
wspólnym szeregu budowni­
czych nowego społeczeństwa, 
stale przekazujecie nowym poko­
leniom ludzi radzieckich, mło­
dzieży swoje komunistyczne nrze- 
konania, swoją wiedzę, ogromne 
rewolucyjne doświadczenie. Ja­
ko konsekwentni propagatorzy 
idei marksizmu-leńinizmu, wie­
rni bojownicy o realizację le- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. i

Po zmontowaniu na dole kostki 
podnoszona jest przez wieżę do 
góry, jedzie po szynach do krzy­
żówki i tutaj trafia na uspraw­
nienie pozwalające łatwo prze­
stawić ją na nowy tor. Zasto­
sowaliśmy tu — kontynuuje inż. 
Szydłowski system podobny do 
kolejowego, zwiększając tylko 
ilość pojedynczych wózków i 
bardzo zmniejszając czas całej 
operacji.

Zdaniem specjalistów bezpo­
średnio konstruujących elementy 
dachów tą metodą — duże zna­
czenie ma zwiększenie bezpie­
czeństwa tej pracy. Otóż wszyst­
kie podstawowe czynności zwią­
zane z montażem kawałków 
przyszłego dachu wykonywane 
są na ziemi. Odpada cala akro­
bacja na rusztowaniach i zwią­
zane z nią ryzyko. Przez to o- 
czywiście praca jest łatwiejsza, 
bez trudu można się posługi­
wać tzw. elektronarzędziami, 
lepiej sprawdzić efekty swojej 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Jacek Gmoch
czeka na pytania 

Czytelników „Życia”

Fok CAF
(A) Polscy piłkarze a- 

wansowali do finałów mi­
strzostw świata. Za siedem 
miesięcy emocjonować się 
będziemy meczami, jakie 
rozegra nasza reprezentacja 
na argentyńskich stadio­
nach.

Jak przygotowywać się 
będą nasi piłkarze do fina­
łowych spotkań, które dru­
żyny byłyby dla Polaków 
najwygodniejszymi rywala­
mi — na te i inne pytania 
obiecał odpowiedzieć na­
szym Czytelnikom JACEK 
GMOCH.

Pytania do trenera pił­
karskiej reprezentacji Pol­
ski nadsyłać można pod 
adresem „Życia Warszawy” 
(ul. Marszałkowska 3/5, 
00-624 Warszawa), z dopi­
skiem „Sportowa poczta 
„Życia”, w terminie do 15 
listopada.
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Histeria jednej inicjatywy Inwestycja o szczególnym znaczeniu WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWI
Polski separator węglowy—gotowy

Informacja własna

(A) Polski separator SEMAG 2OA Fot. J. Jeziorski. M. Maciejewski

Od naszego wysłannika 
MARKA PRZYBYLIKA

(A) Słupska Fabryka Maszyn Rolniczych jest monopolistą w 
produkcji wielu maszyn rolniczych. Znana jest głównie z kom­
bajnu buraczanego „Neptun” wytwarzanego przy współpracy z 
zachodnloniemiecką firmą „Klein”.

(A) Gdyby słowo „gospo­
darność” traktować jako ha­
sło dnia czy tygodnia, nie zaś 
jako codzienną potrzebę, za­
pewne do tej pory energety­
ka obciążałaby konto dewizo­
we naszego handlu zagra­
nicznego. Ponieważ jednak, 
na szczęście, nikt nie czekał 
na decyzję z góry, a kiero­
wano się tylko rozsądkiem i 
wymogami rachunku ekono­
micznego — od ubiegłego 
miesiąca zaprzestano importu 
z krajów kapitalistycznych 
drogich urządzeń. A fakty 
przedstawiają się tak:

Prawidłowa eksploatacja blo­
ków energetycznych w elek­
trowniach wymaga ciągłej do­
stawy węgla należytej jakości. 
Tymczasem w węglu znajduje 
się wjele zanieczyszczeń. Są to 
różnego rodzaju metalowe odpa­
dy, które dostały się do wę­
gla jeszcze w kopalni, bądź też 
w czasie transportu. Gdy taki 
kawałek metalu dostanie się do 
specjalnego młyna, który w e- 
lektrowni kruszy węgiel na 
drobne cząstki — awaria goto­
wa. Młyn unieruchomiony, do­
stawa paliwa dla elektrowni 
wstrzymana, następuje przerwa 
w dostawie energii elektrycz­
nej.

Wychwytywanie metalowych 
zanieczyszczeń odbywa się w 
elektrowni przy pomocy tzw. 
separatorów elektromagnetycz­
nych. Urządzeń tych nie pro­
dukowano w kraju, musieliśmy 
więc zakupywać je za granicą. 
Koszt jednej sztuki wynosił ok. 
2 min zł. W każdym roku trze­
ba było kupować ok. 10 sztuk 
separatorów.

Wysokie koszty Importu ka­
zały zastanowić się nad innym 
rozwiązaniem. W drugie] poło­
wie ub. r. powołano więc w 
resorcie energetyki zespół robo­
czy, którego zadaniem było o- 
pracowanie założeń koncepcyj­
nych oraz dalsza działalność 
zmierzająca do uruchomienia 
produkcji separatorów. Do rea­
lizacji zadania włączono przed­
siębiorstwa, biura projektowe: 
„Energoprem” z Wrocławia, 
„Energoprojekt” z Poznania, 
Zakład Remontowy Energetyki 
z Gdańska, „Enerhopomiar” z 
Gliwic oraz centrum ŁASE z 
Gdańska Natomiast z pomocą 
w wykonaniu odlewu staliwne­
go zgłosiła się Huta Mała Pa- 
new Bezpośredni nadzór nad 
działalnością zespołu SDrawował 
wiceminister energetyki, Bole­
sław Bartoszek.

Długo można by pisać o 
szczegółach prac wszystkich za­
interesowanych jednostek orga­
nizacyjnych. Nowoczesne roz­
wiązania wszystkich podzespo­
łów wymagało sporo wysiłku, 
wykonania specjalistycznego o- 
przyrządowania, liczenia się z 
rzeczywistością czyli z dostęp­
nymi materiałami krajowymi.

Wreszcie w końcu sierpnia 
br.. we Wrocławiu, odbrły się 
próby prototypu. Wypadły one 
pomyślnie Powzięta więc zosta­
ła decyzja o uruchomieniu ich 
produkcji seryjnej. Wiadomo 
już, że pierwsze polskie sepa­
ratory zostaną zainstalowane w 
elektrowniach o blokach 200 
MW, w Jaworznie i Rybniku, 
oraz na blokach 500 MW w Ko­
zienicach. Wiadomo także — tę 
informację otrzymaliśmy w re­
sorcie energetyki i energii ato­
mowej — że zaprzestano impor­
tu separatorów. Taki Jest efekt 
pracy 66 ludzi z różnych jed­
nostek organizacyjnrch energe­
tyki oraz z Huty Mała Panew.

Na marginesie tej inicjatywy 
chcielibyśmy poczynić dwie u- 
wagl. Pierwsza — dobrze by 
Jednak było, gdyby węgiel z ko­
palni docierał do miejsca swe­
go przeznaczenia bez zbednvch 
metalowych zanieczyszczeń. Ta­
kie, rzecz zrozumiała, mogą się 
od czasu do czasu zdarzać. Jed­
nakże to wszystko, co widzie­
liśmy np. w elektrowni Kozfe-

nice tłumaczyć można jedynie 
niedbalstwem górnictwa i trans­
portu: prócz różnego rodzaju 
śrub, blach, prętów, metalo­
wych podkładów z kopalni — 
widzieliśmy również karoserię 
jakiegoś starego samochodu.

Uwaga druga — energetyka 
narzeka na brak różnych urzą­
dzeń, które powinny być jej 
dostarczane z innych przemy­
słów. Żle by się stało, gdyby 
przemysły te — po dzisiejszej 
informacji — rozgrzeszyły sie­
bie z terminowych dostaw urzą­
dzeń dla energetyki w myśl po­
wiedzenia „oni i tak dadzą so­
bie doskonale radę.

Inne maszyny z tego zakładu, 
to poszukiwane przez rolników 
kosiarki rotacyjne, brony ta­
lerzowe, przetrząsarko-zgra- 
biarki. W sumie w tym roku 
„Famarol” wyprodukuje 15 ty­
sięcy maszyn wartości ponad 
900 min zŁ

Najnowocześniejszym wyro­
bem „Famarolu” jest wspomnia­
ny już kombajn buraczany 
„Neptun”. Co dzień bramy fa­
bryki opuszcza od 2 do 5 tego 
typu maszyn, a roczna produk­
cja sięga 1100 sztuk. Zapotrze­
bowanie na te nowoczesne kom­
bajny jest duże. Naszemu roi. 
nictwu przydałoby się ponad 10 
tysięcy takich maszyn. Kupo­
wać je chcą kółka rolnicze, 
spółdzielnie produkcyjne i pań­
stwowe gospodarstwa rolne, 
choć prawdę mówiąc te ostatnie 
wołałyby większe, bardziej wy­
dajne maszyny.

Właśnie dla takich dużych go­
spodarstw, uprawiających bura­
ki na kilkudziesięciohektaro- 
wych polach, przygotowuje się 
w Słupsku nowe maszyny — 
kombajny zbierające buraki jed­
nocześnie z dwóch czy trzech 
rzędów. Zbudowano już proto-

(A} To także, wraz z węglem, trafia do elektrownia.

Nowe szyby 
samochodowe z Sandomierza

(A) Huta szkła okiennego w 
Sandomierzu rozpoczęła antyim­
portową produkcję panoramicz­
nych szyb do samochodów mar­
ki „Wartburg", „Trabant” i 
„Skoda" oraz autobusów „Ber- 
llet” i jugosłowiańskich „TAM”. 
Są to nowoczesne szyby ze spe­
cjalnie hartowanego i klejone­
go szkła, o najwyższych walo­
rach bezpieczeństwa.

Sandomierska huta Jest jedy­
nym w kraju wielkoprzemysło­
wym producentem przednich i 
tylnych szyb dla całej rodziny 
polskich samochodów. Jako je­
dna z pierwszych w krajach 
RWPG uruchomiła też produk­
cję szyb tylnych z urządzeniem 
ogrzewającym oraz przednich z 
wmontowaną anteną radiową, 
które stosowane są w nowych 
modelach „Fiatów 125p”. (PAP)

Motele
(A) Motoryzujemy się coraz 

szybciej, coraz więcej samo­
chodów zjeżdża z taśm mon­
tażowych na Żeraniu, w Biel­
sku i Tychach. W przyszłym 
roku spodziewać się można 
największych dostaw „Polskich 
Fiatów 126p” z przedpłat wno­
szonych na specjalne książecz­
ki PKO. Kilkadziesiąt tysięcy 
„maluchów” z tych książeczek 
trafi do rąk cierpliwych kie­
rowców od lat czekających na 
własne cztery kółka.

Samochód przestaje więc 
być i w naszym kraju czymś 
niedostępnym, rzadkim, luk­
susowym. Zmienia się i spo­
sób użytkowania wozów: co­
raz 
nie 
na 
czy 
ruchliwość rodaków, o czym 
świadczą choćby... coraz dłuż­
sze kolejki przed stacjami 
benzynowymi.

W wielu motoryzacyjnych 
dziedzinach dość szybko odrabia­
my zaległości. Mimo uzasadnio­
nych pretensji i skarg przyznać 
trzeba obiektywnie, że w ostat­
nich latach znacznie powiększy­
ło się zaplecze techniczne, wzro­
sła m.in. liczba stacji „Polmo- 
zbytu”. Są już rejony kraju, jak 
np. okolice Włocławka, Grudzią­
dza, Bydgoszczy, Torunia itd., 
gdzie wyprawa do stacji „Pol- 
mozbytu” nie przyprawia klien­
tów o drżenie serca. Zaczęto bo­
wiem traktować ich jak pożąda­
nych gości, a nie jak uciążli­
wych petentów i intruzów.

Z myślą przede wszystkim o 
szybko rosnącej liczbie indywi­
dualnych posiadaczy samocho­
dów, z których ogromna część, 
to ludzie bez specjalnego do­
świadczenia i wiedzy technicz­
nej, Polski Związek Motorowy 
systematycznie zagęszcza sieć 
swej Pomocy Drogowej. Kierow­
ca nie Jest więc bezradny w 
razie awarii, wie, iż liczyć mo­
że na fachową opiekę, na usu­
nięcie usterki, czy odholowanie 
wozu do najbliższej stacji ob­
sługi. Za tę działalność PZMo- 
towi należy się wiele dodatnich 
punktów.

Ale jest dziedzina tzw. infra­
struktury motoryzacyjnej, która 
wciąż jeszcze nie doczekała się 
zwiększonego zainteresowania i 
działania. Mam na myśli motele. 
Polski Związek Motorowy, który 
miał stać się ich realizatorem, 
zadowolił się... przejęcłem przed 
laty kilku gotowych obiektów 
dawnego „Motozbytu”, a włas­
nym sumptem dorobi’ się, paru 
nowych placówek w Lublinie, 
Puławach. Kaliszu.

Motoryzujemy się coraz szyb­
ciej. Jeździć po kraju będziemy 
więc też coraz więcej. Namiast­
ką moteli stają się rozmaite za­
jazdy, gościńce, gdzie co praw­
da za niemałe pieniądze można 
przespać się i coś zjeść, ale nie 
mogą one zastąpić motelu z 
prawdziwego zdarzenia. Motel, 
to przecież także i baza Po­
mocy Drogowej i stacja obsługi. 
A w podróży właśnie taka kom­
pleksowa Opieka Jest najbardziej 
potrzebna kierowcy, pasażerom 
i samochodom.

nieMane przez PZMbi?

większa rzesza właścicieli 
odstawia swych pojazdów 
zimowy sen pod chmurką 
plandeką. Zwiększa się i

Trudno jest teraz postulować 
wznoszenie nowych moteli, gdyż 
ze zrozumiałych względów na 
inne cele przeznaczać trzeba 
materiały potrzebne np. do wy­
konania ambitnego programu 
przyspieszenia budownictwa 
mieszkaniowego. Ale nawet ta 
szczuplutka sieć moteli, którą 
dysponuje PZMot m.tn. w Cie­
szynie, Częstochowie, Serocku, 
Słowiku pod Kielcami, Ustroniu 
i Wyszkowie niewielkim wysił­
kiem może być rozwinięta i le­
piej wykorzystana. Bez specjal­
nych limitów inwestycyjnych, 
bez deficytowych materiałów, 
można tam przecież przeprowa­
dzić modernizację, można przy­
gotować np. place dla przyczep 
campingowych czy pola 
we dla podróżujących 
nymi namiotami.

Usiłowałem dociec,
PZMot, tak ruchliwy w innych 
dziedzinach, nie kwapi się, by 
pomyśleć o rozszerzeniu mote­
lowych usług. Stoją na prze­
szkodzie ponoć jakieś archaicz­
ne przepisy mówiące o tym, iż 
Polski Związek Motorowy nie 
jest właścicielem swych moteli, 
lecz jedynie otrzymał je... w 
wieczyste użytkowanie.

To zaś prawnicze sformułowa­
nie pociąga za sobą, zrozumia­
łą chyba tylko dla głównych 
księgowych, wstrzmięźliwość w 
przeznaczaniu funduszy na mo­
dernizację czy choćby remonty 
moteli. Czy oznaczać to ma, że 
wieczyste użytkowanie zakończy 
się w chwili, gdy motel rozleci 
się na kawałki i pozostanie pu­
sty plac pod inny obiekt? Chy­
ba kurczowe trzymanie się pa­
ragrafów 1 artykułów nie jest 
tak silnie zakorzenione, by nie 
udało się przy dobrej woli zna­
leźć możliwości doprowadzenia 
do tego, że PZMot. 6tanie się 
wreszcie pełnoprawnym właści­
cielem tych obiektów. Właścicie­
lem — lecz przede wszystkim go­
spodarzem tak dobrym, jak w 
swej Pomocy Drogowej.

Szukamy teraz po IX Plenum 
różnych rezerw we wszystkich 
dziedzinach. Sądzę więc, że 
myśląc o prawidłowym i coraz 
szybszym rozwoju naszej moto­
ryzacji, o tym, iż coraz bardziej 
zmieniać się będzie styl wypo­
czynku ludzi pracy, że będziemy 

po kraju nie tylko na 
trawkę nad najbliższą 
i jezioro , trzeba, aby 

wyzbył się formalnych 
z sercem zajął się ist- 
siecią moteli. A jed-

biwako- 
z wlas-

dlaczego

czynku 
jeździli 
zieloną 
rzeczkę 
PZMot 
obaw i 
niejącą 
nocześnie myśleć należy i o 
tym. że w miarę powstawania 
możliwości liczbę tych potrzeb­
nych placówek powinno się kon­
sekwentnie powiększać.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Zjazd absolwentów szkół 
architektury w Warszawie

(A) Z okazji 50-lecia istnienia 
Szkół Architektury im. Stani­
sława Noskowskiego organizo­
wany jest zjazd absolwentów. 
Odbędzie się on 10 grudnia br. 
w gmachu szkoły w Warszawie 
przy uL Przyrynek 9.

Zgłoszenia przyjmowane są 
do 10 listopada. Bliższych infor­
macji udziela sekretariat szkoły 
w poniedziałki, wtorki, środy w 
godz. 15—19, telefon 31-06-95.

typy. Próby przechodzą obecnie 
cztery egzemplarze kombajnu 
dwurzędowego, oraz trzyrzędo- 
wy zestaw ogławlacza 1 wyory- 
wacza buraków. W roku przy­
szłym powinno się wyproduko­
wać próbną serię 20 sztuk tych 
maszyn. Także współpracująca 
z „Famarolem” firma „Klein” 
zainteresowana jest tym, by w 
Słupsku powstawały większe 
kombajny. Zaoferowano nawet 
„Pamarolowi” nieodpłatne prze­
kazanie dokumentacji kombajnu 
skonstruowanego w tamtejszym 
biurze projektowym. Jednocześ­
nie słupscy konstruktorzy przy­
gotowują we współpracy z in­
stytutami /naukowymi nowe mo­
dele maszyn rolniczych. Mniej 
więcej eo roku „Famarol” wy­
puszcza jakąś nowość.

Przyszłość słupskiej fabryki 
przedstawiałaby się więc dosko­
nale, gdyby nie problem, gdzie 
te nowe maszyny produkować. 
Dotychczasowy wzrost produk­
cji osiągnięto ujawniając i wy­
korzystując wszelkie możliwe 
rezerwy. Dzięki przejęciu zakła­
du w Darłowie możliwe było 
zwiększenie produkcji kombaj­
nów. Powierzchnię w starym 
zakładzie wykorzystuje się mak­
symalnie, przekraczając o 50 
min zł planowane zdolności pro­
dukcyjne. Stąd znaczenie roz­
budowy.

O konieczności rozbudowy za­
kładów wiedziano już dawno. 
Wszelkie plany zwiększenia pro­
dukcji związane są z nową czę­
ścią zakładów, czyli blisko dwu­
hektarową halą i budynkami 
towarzyszącymi — inwestycją, 
która już od swego początku 
nie ma szczęścia do budowla­
nych.

W roku 1874 uchwałą Rady 
Ministrów rozbudowa „Famaro­
lu” została uznana za inwesty­
cję szczególnie ważna dla gospo­
darki narodowej. Termin ukoń­
czenia rozbudowy i moderniza­
cji fabryki wyznaczono na ko­
niec czerwca roku przyszłego. 
Jednak już teraz mało kto wie­
rzy, że zostanie on dotrzymany. 
Dyrektor fabryki Edward Szyd- 
lik dość oględnie mówi o tem­
pie prac na budowie. Jest jed­
nak faktem, że na początku paź­
dziernika na placu budowy za­
miast dwustu czy trzystu ludzi 
pracowało ok. 100 budowla­
nych. W ciągu ośmiu miesięcy 
tego roku zaległości tzw. prze­
robu wyniosły kilkadziesiąt mi­
lionów złotych. Już nawet bu­
dowlani mówią, że koniec budo­
wy przesunie się e pół roku, 
a z rozmów z dyrekcją zakła­
du wynika, że i ten termin nie 
jest zbyt realny.

Prawdę mówiąe w dyrekcji 
„Famarolu” delikatnie informu­
je się o trudnościach z budow­
lanymi, chyba głównie dlatego 
by ich „nie denerwować”. Od 
początku budowy były kłopoty. 
Najpierw z Przedsiębiorstwem 
Robót Inżynieryjno-InstalacyJ- 
nych budujących rurociąg dopro­
wadzający wodę. Potem nastąpi­
ły kłopoty z „wprowadzeniem” 
na plac budowy głównego wyko­
nawcy Koszalińskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemy­
słowego. KPBP uzależniło przy­
jęcie inwestycji do 6wcjego 
portfela od dostarczenia przez 
„Famarol” i „Agromei” kon­
strukcji hal, materiałów na obu­
dowę ścian, płyt i blachy na po­
krycie dachu, importowanej z 
Finlandii wełny mineralnej.

Na liście dostaw znalazły się 
różne elementy złączeń kupiono 
w Szwajcarii i Liechtensteinie, 
pistolety do wstrzeliwania kołków
1 naboje do nich. W Holandii 
„Agromet” zakupił iglofiltry i 
odsprzedał je następnie budow­
lanym za złotówki, dostarczono 
też KPBP spychacz gąsienicowy,
2 stare ciągniki i dwa nowe „Żu­
ki”.

Inwestorzy pomodli ściągnąć 
na plac budowy dźwig Coies, i 
specjalistyczne samochody do 
transportu betonu. Tak obdaro­
wany wykonawca po długich ce­
regielach rozpoczął w końcu bu­
dowę. Kłopotów jednak nadal 
nie brakowało. Ślamazarne czę­
sto tempo budowy było tłumaczo­
ne różnie, a to że powstaje hu­
ta „Katowice”, która ma prio­
rytet, a to że są kłopoty z ce­
mentem, z ludźmi itp. Efekt te­
go jest taki, że dzisiaj poślizg

tej inwestycji „szczególnie waż­
nej dla gospodarki narodowej” 
wynosi modę pół roku, a może 
i więcej.

Nie mniejsze trudności są z 
hotelem dla załogi, który tez z 
powodu różnego rodzaju „prio­
rytetów” ślizga się po planie. A 
od tego czy będzie można gdzieś 
ulokować część z przeszło tysią­
ca nowych pracowników zależy 
czy na czas zdąży się przygoto­
wać i wyszkolić załogę rozbudo­
wywanego zakładu.

Inwestorzy, jak się wydaje, 
wykorzystali wszelkie możliwoś­
ci interweniując, prosząc i stra­
sząc. Skutek tego jest Jak na ra­
zie niewielki. Na placu budowy 
nadal nie widać postępów.

Jest jeszcze czai, by przy do­
brej organizacji 1 przede wszyst­
kim ćhęci budowlanych nadrobić 
chociaż częściowo opóźniania. Od 
tego przecież zależy czy rolnicy 
dośtastą w 1979 r. 1600 kombaj­
nów, czy ruszy produkcja no­
wych tak potrzebnych nwtszyn. 
Wymaga tego program żywnoś­
ciowy, obdarzony przecież na­
leżnym priorytetem.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zadania, przede wszystkim w 
zakresie zbrojenia terenu _ i 
przygotowywania tzw. stanów 
zerowych przy budowie blo­
ków mieszkalnych.

To posunięcie przyniosło 
znacznie lepsze efekty. Zlecone 
roboty nie różnią się na ogół od 
tych, jakie wchodzą w zakres 
działania „przemysłówki”, ukła­
danie podziemnych przewodów 
czy prace przy wykopach i fun­
damentach są w zasadzie takie 
same przy budowie domu jak 
i przy wznoszeniu fabryki.

Jednocześnie przedsiębiorstwa 
przemysłowe zaangażowały do 
tych zadań własny, wysokowy- 
dajny sprzęt, a także — eo nie 
jest bez znaczenia — własne 
materiały. Odciąża to w pew­
nym stopniu nie najsilniejszą 
bazę techniczną ZB „Warszawa” 
i pomaga w rozwiązywaniu 
kłopotów stołecznego budow­
nictwa.

Dziś w ten sposób pracują już 
na różnych stołecznych placach 
budowy ekipy zjednoczeń bu­
downictwa przemysłowego
„Wschód” i „Centrum”, m.in. 
z przedsiębiorstw „Dźwigar”. 
„Kablóbeton”, „Betonstał”, ,.E- 
nergopol-6” i in. Dzięki ich po­
mocy nadrobiono znaczną część 
opóźnień w zakresie robót zbro­
jeniowych, stanowiących wąskie 
gardło warszawskiego budow­
nictwa.

Wykonują też one stany „ze­
ro” (to wszystko, co w budyn­
ku znajduje się pod parterową 
kondygnacją) 63 bloki mie­
szkalne, a -więc blisko 30 
proc, obiektów, przygotowywa­
nych w br. pod przyszłoroczne

•
 W Warszawie rozpoczęły się 

obrady III sesji polsko-irac- 
kiej komisji mieszanej do 

spraw współpracy gospodarczej.

Celem sesji jest ocena dotych­
czasowych osiągnięć oraz określe­
nie kierunków 1 konkretny pro­
gram wymiany handlowej i współ­
pracy gospodarczej na rok 1378, 
jak również w perspektywie wie­
loletniej.

Obradom przewodniczą ze strony 
irackiej minister handlu Hassan 
AU, se strony polskiej minister 
handlu zagranicznego i gospodar­
ki morskiej Jerzy Olszewski.

•
 W Polsce przebywała deif., 

cja ekspertów minlstetsno 
zdrowia Kanady.

przyjął minister zdrowia i 
społecznej — Marian Śliwiński 
Bozmowa dotyczyła dalszego 
Łzerzanla współpracy nieżywi 
między resortami obu krajów n 
in. w zakresie leczenia grużlitr 
chorób nowotworowych, 
krążenia. Kanadyjscy geście nąj. 
slzili m. tn. Instytut Medyeem 
Pracy w Lodzi oraz niektóre ąfa. 
cówki służby zdrowia w Pens, 
niu, zapoznając się z erganheją 
służby zdrowia w naszym krato 
oraz systemem średniego i wyj. 
szego szkolnictwa medycznego,

CAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
0 W Jabłonnie k. Warszawy 

odbywa się czterodniowa między* 
narodowa konferencja wydawnictw 
literatury popularnonaukowej kra­
jów socjalistycznych. Jej tematem 
Jest rola i zadania literatury po­
pularnonaukowej w procesie 
kształtowania i utrwalania rozwi­
niętego społeczeństwa socjalistycz­
nego. W konferencji uczestniczą 
przedstawiciele Bułgarii, Czecho­
słowacji, NRD, Węgier; ZSRR i 
Polski.

@ Na tournće do Wioch wyje­
chał ponad stuosobowy zespół Pań­
stwowej Filharmonii Śląskiej pod 
dyrekcją Karola Stryji. Podczas 
kilkunastodniowego pobytu w

efekty. Niektóre przedsiębior­
stwa prowadzą także, choć w 
stosunkowo niewielkim zakre­
sie, prace montażowe, a nawet 
wykończeniowe. „Energopol-6” 
zaangażowano przy budowie 
jednej z najważniejszych Inwe­
stycji komunalnych — Wodo­
ciągu Północnego.

Dodajmy jeszcze, że wiosną 
br. uzgodniono, iż pracować bę­
dą na rzecz Warszawy także 
zakłady innych zjednoczeń. Nie­
stety na obietnicach się skoń­
czyło.

W przyszłym roku Warszawa 
spodziewa się dalszego postępu 
zaangażowania większego po­
tencjału produkcyjnego „prze- 
myslówiki” w realizację napię­
tych planów budownictwa mie­
szkaniowego. Zamierza się też 
wykorzystać tę pomoc we 
wznoszeniu pawilonów handlo­
wo-usługowych, szkół, przed­
szkoli itp. obiektów, realizowa­
nych w technologiach uprze­
mysłowionych. Byłoby to bar­
dzo istotne posunięcie, gdyż 
jak wszyscy wiemy, właśnie te 
obiekty, decydujące w znacz­
nej mierze o wygodzie życia w 
nowych osiedlach, pozostają da­
leko w tyle za budownictwem 
mieszkaniowym.

Istotna znaczenie dla stolicy 
— choć już poza działaniem 
manewru — ma włączenie do 
robót budowlanych rzemiosła. 
Wykonywać ono będzie prace 
w tych mieszkaniach, których 
właściciele pragną mieć pod­
wyższony standard. Odciąży to 
KBM pozwoli im skupić swe 
siły na pozostałych lokalach. 
Odpowiednie umowy zostały już 
podpisane przez spółdzielczość 
mieszkaniową i jeszcze w tym

Powstaje „Ursus II
le ton belek 1 urządzeń trzeba 
podzielić na części i przetran­
sportować na przygotowany już 
przez „Budoprzem-1” plac w 
pobliżu nowych obiektów. Roz­
ważano nawet możliwość prze­
wiezienia konstrukcji w całości, 
ale zbudowanie specjalnej dro­
gi dla kolosa byłoby zbyt cza­
sochłonne.

Najwięcej pracy przypada w 
tej operacji na układanie toro­
wisk dla urządzenia. Kolejny 
problem to stworzenie odpo­
wiedniego składowiska surow­
ców. Ale to już specjalność or­
ganizacyjna „Mostostalu”. Na 
budowie faktycznie jest mało 
miejsca. Jak stwierdza jednak 
z przekonaniem inż. Szydłow­
ski — wszystko zależy od do­
brej woli i pomyślunku, tych 
którzy układają. Przecież, gdy­
by potrzebne nam materiały 
niedbale zrzucić z samochodów 
czy wagonów to zajęlibyśmy ca­
ły plac przyszłego „Ursusa” i 
jeszcze byłoby mało.

Specjaliści „Mostostalu” bar­
dzo sprawnie przeprowadzają 
całą akcję. Zasługa to m.in. do­
brze pracujących brygad Irene- 
Ps.?a Figata, Michała Dymka czy 
Mikołaja Piotrowskiego. Rzecz 
w tym, że po skończeniu prac 
Konstrukcyjnych przy halach 
czeka ich montaż całego „wy­
stroju wewnętrznego” i ustawia­
nie maszyn w pomieszczeniach. 
A terminy są krótkie, (kmk)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
roboty. Dotychczas, odpukać _
mówi inż. Szydłowski — nie mie­
liśmy żadnego poważniejszego 
wypadku, a wykonaliśmy już 
dwie trzecie prac. Warto przy 
tym zaznaczyć, że jedna taka 
kostka waży „tylko” 30 ton.

Chyba najlepszym przykła­
dem przekonywającym o fak­
tycznych zaletach ursusowskiej 
metody Jest porównanie dwu 
wielkości. Gdy zaczynaliśmy _
opowiada inż. Szydłowski — nie 
bardzo jeszcze wiedząc jak się 
do sprawy zabrać, zrobiliś­
my sześć pierwszych kostek 
tradycyjną metodą. Zabrało to 
całemu zespołowi 5 dni czasu 
Teraz 10-osobowa brygada mon­
tuje całość w ciągu jednej 
zmiany. A trzeba dodać, że po­
szczególne brygady prześcigają 
się w nowych pomysłach us­
prawniających. Ot choćby — 
montowanie tzw. stężeń (belek 
łączących). Do niedawna każdą 
belkę przynoszono ze składo­
wiska i dźwig podnosił ja do 
góry. Teraz całą kratę układa 
się na ziemi i wznosi gotową 
konstrukcję. H

Obecnie mostostalowcy prze­
noszą linię montażową w no­
we miejsce, gdzie już za pa­
rę dni ruszy układanie dachów 
w kolejnym rejonie — na ha­
lach montażu kabin. Przepro­
wadzka całej konstrukcji nie 
należy do łatwych zadań. Wie-
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Italii śląscy muzycy dadzą u km. 
ccrtów, m. in. w Neapolu, Paki* 
no i Messynie, Zaprezentują utwo. 
ry: Pendereckiego, Strawtńskle’j. 
Czajkowskiego i innych wybfaya, 
kompozytorów.

• W Teatrze im. J. Słowackie^ 
w Krakowie trwają próby ę, 
przedstatwienia „Mle3zczaa" Go. 
kiego. Spektakl reżyserują irią 
Molostowa z Teatru fan. &ea 
czenki w Kijowie, zaś autom 
scenografii jest Mlohatl mino* 
ski z Teatru im. Lesi UkrąijH 
ze stolicy Ukrainy. Współprac, 
krakowskich i kijowskich arty. 
stów teatralnych liczy jut n j*

■■ I j
roku rzemiosło przystąpi fo 
pracy.

Jak lepiej?
Czy obecna forma penwey, 

płynącej z realizacji man«m 
gospodarczego — zlecenie kon­
kretnych zadań przedsięblorst. 
wom przemysłowym, które kie­
rują do ich wykonania edpo- 
Wiednie ekipy i sprzęt, jest naj­
lepszym rozwiązaniem, najsku­
teczniej pomagającym w przy. 
■Spieszeniu tempa budownictTt 
mieszkaniowego?

Zdania wśród fachowców u 
ten temat są podzielone. Spot­
kaliśmy s:ę z poglądem, że lep­
sze efekty dałoby wydzielenie 
ze zjednoczenia całego jednego 
przedsiębiorstwa, które na stała 
zmieniłoby swój profil produk­
cyjny i nastawiło się wyłączni! 
na budownictwo mieszkaniowe.

Taki krok miałby niewątpli­
wie wiele zalet. Ale sami zain­
teresowani z „mies-kanMwki* 
wysuwają sporo kontrargumen­
tów, sprowadzających się - 
najogólniej mówiąc — do tego, 
że struktura, wyposażenie i 
kwalifikacje załogi takiego 
przedsiębiorstwa odbiegałyby 
od potrzeb miasta. Żadne zi 
zjednoczeń nie pozbyłoby sią 
zresztą dobrego zakładu. Prze­
kazano by na pewno, bo taka 
już jest natura ludzka, naj 
słabsze i chyba pozbawiono ty ’ 
go sprzętu. Same administra­
cyjne decyzje nie na wiele ty 
Się zdały. Natomiast manewr 
gospodarczy, pomoc zjednoctei 
przemysłowych, daje niezbędny 
czas na rozbudowę potencjału 
własnych przedsiębiorstw „tó- 
szkaniówki”. Trzeba je tyłka 
zwiększyć. I to wydaje się naj­
lepszą drogą dla pełnego i szyb­
kiego wykonania programu za­
spokojenia potrzeb mieszkanio­
wych.

★
Nie możną nie wspomnieć, h 

przyszły rok rysuje się dla sto­
licy znacznie pomyślniej, mh. 
dzięki zdecydowanej poprawie 
zaopatrzenia w elementy budo 
wlane z dwóch nowych fabryk 
domów przy ul. Modlińskie! i 
w Kawęczynie oraz z rozbudo­
wanych zakładów nrefabryki- 
cji w Górze Kalwarii i Prus:- 
kowle. Zwiększają się znacznie 
nakłady na zbrojenie terenów 
pod zabudowę. Należy też się 
spodziewać, że przyszłoroczni 
realizacja zadań w zakresie 
mieszkań dla zjednoczeń prze­
mysłowego budownictwa, u- 
względniona wcześniej w pla­
nach tych organizacji, będził 
jeszcze wydajniejsza, efektyw­
niejsza niż w tym reku.

ROMUALD AUGUSTYNIAK

(A) Ostatnie elementy dachu przygotowana ««nika. Przygotowane na taśmie montażowej przed ułożeniem na hali sil-
Fot. Zdzisław KwUecki

■

i Sukces polskich fOmóii
w Oberhausen

Informacja własna
(P) Sukcesem polskiego EM 

zasończyl się V Międzynarodowy 
Festiwal Filmów Sportowych 1 
Oberhausen (RFN). Do tej im­
prezy, odbywającej się w <fctiad> 
24—23 października, zgloszcco 
ponad 200 filmów fabularnych, 
dokumentalnych i animowanych 
Z 22 krajów. Komisia selekcji 
na zakwalifikowała do konkurs 
46 filmów z 14 krajów, w tym j 
— z Polski. Obradujące poi 
przewodnictwem Heinza Elwi­
ra (RFN) Ju/ry Międzynaroćffje 
uznało zestaw polskich filmów 
Z3 naj-wartośclowiszy pod wzślr 
dem zawartości tematycznej i 
walorów estetycznych.

Indywidualnie najwyższe W- 
feum Festiwalu. Wielką Nagro­
dę zdobył film telewizyjny Wi­
tolda Rumia „Munio — dzied* 
ringu”, portret trenera pięścia­
rzy warszawskiej Polonii, „Mi? 
nia” Małeckiego. Tutejsza cęr 
nia uznała ten utwór za „naj­
bardziej humanitarne” dziełofe­
stiwalu. „Munio" podzielił Wiel­
ką Nagrodą z filmem zachoddo- 
niemieckim.

Nagrodę Główną uzyskał 
„Kat” Witolda Rutkiewicza, tele­
wizyjny nim dokumentuj# 
sukces polskich siatkarzy i 
trenera Huberta Wagnera—®* 
bycie tytulów-Mistrzów świata i 
Mistrzów Olimpijskich.

Główna Nagroda (ex aeęuo I 
filmem holenderskim) przypa® 
w udziale animowanemu uWJ- 
rowi Mariana Cholerka ,
nica”.

Jury Międzynarodowej fW" 
ki przyznało swą nagrodą fd®* 
wi Bogdana Dzdworskiego U*’ 
kej”.



TERESA BRODZKAJakość — sukces czy porażka?

BEZ
1A/łódzkim domu towarowym 
’ ’ „Central” usłyszałam za 
plecami takie zdanie:

— U nas, jak się pokaże 
coś wybitnie udanego, to 
jest w sklepach najwyżej dwa 
dni.

Obejrzałam się, abj’ zoba­
czyć autora tego odkrywcze­
go spostrzeżenia i zobaczyłam 
dwóch młodych ludzi, mierzą­
cych kurtki z drelichu khaki 
na misiu, produkcji „Próchni­
ka”. Dopiero co wyszłam z 
tych zakładów, gdzie starałam 
się rozszyfrować tajemnicę 
wysokiego poziomu ich odzie­
ży, więc pendant wydało mi 
się niezłe. A swoją drogą, 
szczęśliwi ci łodzianie — u 
nich takie kurtki są w 
sklepach przez dwa dni!

„Próchnika” — oraz dziewięć 
innych zakładów odzieżowych — 
handel zwolnił od kontroli ja­
kości. Co to oznacza? Otóż zna­
czy to, że toWhr "z tej fabryki 
bie zagrzewa miejsca w hur­
towniach, nie jest oglądany przez 
lupę, nie mierzone są w mili­
metrach odstępy między szwa­
mi, sztuka po sztuce nie ba­
dana na różne okoliczności, lecz 
natychmiast rozsyłane do skle­
pów.

W ten sposób wspomniane wy­
żej kurtki znalazły się na wie­
szakach w październiku, a więc 
kiedy jest na nie pora, a nie 
w listopadzie lub zgoła w grud­
niu. bo przecież kontrolerzy ja­
kości w hurtowniach mają tyl­
ko po jednej parze rąk i oczu. 
Nie daj też Boże, żeby odkryli 
w tych kurtkach jakieś milimet­
rowe odchylenia, bo musieliby 
je odesłać do „Próchnika”, ten 
by się upierał, że odchylenia 
mieszczą się w normie, negocja­
cje by trwały, a sezon uciekał. 
A gdyby to byli np. hurtowni­
cy z Rzeszowa — kurtki wró­
ciłyby tam zapewne akurat na 
wiosnę. Zwolnienie od kontroli 
jakości oznacza też, że każda 
ewentualna niedoróbka odkryta 
dopiero w sklepie, albo przez 
klienta — idzie automatycznie 
na konto producenta, który albo 
pokrywa koszty reklamacji, albo 
z góry daje handlowi na ten 
cel bonifikatę.

Takie rozwiązanie jest wręcz 
genialne, bo urządza wszystkich: 
handel ma o wiele mniej robo­
ty i pozbywa się odpowiedzial­
ności, producent staje do kon­
frontacji bezpośrednio z klien­
tem i nie jest narażony na „gry­
masy” handlu, klient zaś ma 
towar w sklepie szybko, a jeśli 
mu się nie podoba, to go prze­
cież nie musi kupić. Dlaczego 
więc zawarto takie porozumie­
nia tylko z dziesięcioma produ­
centami odzieży?

Ostrożność cechuje tu obu 
partnerów podpisujących porozu­
mienie, tj. „Otex” oraz Zjedno­
czenie Przemysłu Odzieżowego.

Stereofoniczne radioodbiorniki 
z „Diory”

(A) Jeszcze przed 3—4 laty 
handel w naszym kraju ostroż­
nie zamawiał rokrocznie kilka­
dziesiąt tysięcy aparatów ste­
reofonicznych. Obecnie ich pro­
dukcja nie nadąża za potrzeba­
mi rynku. „Diora” wyprodu­
kowała w 1975 r. ok. 100 tys. 
takich aparatów, natomiast w 
br. dostarczy ich ęgółem ponad 
ćwierć miliona — dokładnie 
268 tys.

W br. „Diora” zwiększyła 
znacznie dostawy rynkowe po­
pularnych odbiorników „Ama- 
tor-stereo” i „Pionier-stereo”. 
Od października próby eksplo­
atacyjne przechodzi 1Ó0 pierw­
szych polskich stereofonicznych 
radioodbiorników samochodo­
wych o nazwie „Echo”. Odbior­
niki te wyposażone w cztery 
kolumny głośnikowe dysponują 
m. in. „elektroniczną pamięcią”, 
która znakomicie ułatwia kie­
rowcy strojenie fal. Seryjna 
produkcja stereofonicznych ra­
dioodbiorników samochodowych 
„Echo” uruchomiona zostanie 
na początku 1978 r. (PAP)

KONTROLI
Obaj ci partnerzy zachowują 
powściągliwość; pierwszy — bo 
to on jednak w razie czego 
świeci oczami wobec klienta, 
drugi — bo świeci oczami wobec 
handlu. Tych dziesięć zakładów 
cieszy się wiec absolutnym za­
ufaniem i handlu, i zjednocze­
nia.

NIE ZWARIOWAĆ
„Próchnik” zdobył sobie takie 

nawet zaufanie, że wiele woje­
wódzkich przedsiębiorstw hand­
lowych zamawia u niego towar 
telefonicznie. Dzwonią do kie­
rownika zbytu i pytają: — Masz 
coś dobrego? — Mam — odpo­
wiada. — To przysyłaj. Handlu­
ją już ze sobą po dwadzieścia 
lat. więc wiedzą, że nie trzeba 
żądać najpierw tzw. pierwowzo­
ru, lub fotografii bądź rysunku 
i próbki tkaniny, a potem 
sprawdzać, czy przysłane okry­
cia z tym wszystkim się zgadza­
ją. Wiedzą po prostu, że jak w 
„Próchniku" powiedzą, że mają 
„coś dobrego”, to jest to na­
prawdę dobre.

Pytam dyrektora Waldemara 
Barczyka, jak oni to robią, że 
i te milimetry im się zawsze 
zgadzają i zgodność z pierwo­
wzorem zachowują — handel 
przecież na to bardzo czuty. 
Dyr. Barczyk wzrusza ramiona­
mi.

— Nie wolno się przede 
wszystkim dać zwariować. Nie 
wiem, czy się nam zgadzają mi­
limetry i często nie pamiętam, 
jaki był pierwowzór. Jeżeli szy- 
jemy "płaszcz, czy kurtkę, to 
bierzemy pod uwagę tylko trzy 
elementy: czy to jest ładne, czy 
pasuje na człowieka i czy jest 
w miarę trwałe. To jest dla mnie 
miarą jakości. Gdy pani kupuje 
okrycie, to mierzy pani odstępy 
w szwach? I wie pani jak wy­
glądał jakiś pierwowzór?

Oczywiście nie mieęzę i nie 
interesuje mnie, pierwowzór. 
Kieruję się kryteriami, wymie­
nionymi przez dyr. Barczyka. 
Wszyscy chyba zresztą tym się 
kierujemy. Handel jednak jak 
wiadomo upiera się przy nor­
mach, plombuje wzory na gieł­
dach i też ma przecież swoje 
racje. Zmiana choćby guzików, 
nie mówiąc już o tkaninie — 
potrafi zmienić model nie do 
poznania. A czy można uwierzyć, 
że „Próchnik” nigdy nie jest 
zmuszony podmieniać tkaniny?

Owszem, podmienia, chociaż 
nie nagminnie, bo jednak sta­
ra się mieć w magazynie zapa­
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SZTUKA musi kosztować.
Zgadzają się z tym -na­

wet nieubłagani ekonomiści. I 
nawet oni uznają, że sztuka 
nie musi być rentowna w 
sensie materialnym. Wzrusze­
nia ludzkie, które wywołuje 
dzieło sztuki, należą do kate­
gorii wartości niewymiernych. 
To są sprawy oczywiste. dla 
każdego myślącego człowieka.

Nie dla wszystkich jednak 
jest równie oczywiste i to, że 
nakłady na twórczość mogą 
być i powinny być liczone. 
Tam zwłaszcza, gdzie działa­
nia twórcze angażują poważ­
ne środki materialne, zespoły 
urządzeń technicznych, surow­
ce i spore kadry wyspe­
cjalizowanych pracowników. I 
niekoniecznie owocują dzieła­
mi sztuki o uznanej powsze­
chnie wartości. Tak dzieje się 
w dziedzinie filmu.

Powtarzamy często, że film 
bywa sztuką, natomiast kine­
matografia, która umożliwia 
powstanie filmu, jest prze­
mysłem. A przemysł to już 
i ekonomia. A więc i sprawa 
oszczędności.

Czy można oszczędzać na 
sztuce? Nie, nie można. Nie 

sy tkanin. Jeśli nawet przycze­
pi się do tego bank, albo zjed­
noczenie, to kosztuje to taniej, 
niż np. odrzucenie korzystnego 
zamówienia z zagranicy, pod wa­
runkiem: szybko. Tańsze to tak­
że, niż kary za opóźnienia w 
dostawach na rynek krajowy. A 
jeśli rzeczywiście trzeba zmie­
nić tkaninę, to czy musi to 
oznaczać wyrób gorszy? On jest 
po prostu inny, czasem nawet 
lepszy. Jeśli tkanina nie pasuje 
do modelu, to kto powiedział, 
że trzeba koniecznie szyć z niej 
ten akurat model? Nie można się 
po prostu tak bezmyślnie trzy­
mać wszystkich wskaźników, 
instrukcji i przepisów — sło­
wem nie wolno się dać zwario­
wać.

MADĘ IN „PRÓCHNIK”
Trudno powiedzieć, czy aku­

rat ta dewiza pozwoliła „Próch­
nikowi” wspiąć się na szczyty 
naszego przemysłu konfekcyjne­
go, bo niewątpliwie na nim się 
znajduje. Co prawda rzadko to 
widywana w sklepach firma; 
„Próchnik” bowiem eksportuje 
65—70 procent swoich wyrobów 
i „Polcargo” też go zresztą zwol­
niło od kontroli jakości partii 
eksportowych. Ale to również 
ów eksport i jego wymagania 
nauczyły załogę dyscypliny i 
staranności wykonania, a kie­
rownictwo i projektantów — 
spojrzenia na odzież nie przez 
pryzmat norm, lecz oczyma 
klienta.

W tym roku dwóch nowych 
klientów ze Stanów Zjednoczo­
nych po drodze do Łodzi zaku­
piło w Londynie po trzy płaszcze, 
by pokazać jako wzory, które 
by sobie życzyli kupować. Za­
prowadzono tych panów do ma­
gazynu, pokazano identyczne i 
powiedziano im:

— No i po co wydawaliście 
funty i wieźliście te płaszcze 
przez całą Europę, skoro one 
tutaj były szyte?

Jedna taka historia mogła być 
zabawnym przypadkiem. Dwie, 
w ciągu jednego roku — świad­
czą jednak o tym, że „Próch­
nik” szyje naprawdę dobrze. 
Dlatego łatwiej jakoś przełknąć 
ten jego ogromny eksport: wia­
domo, że eksportować musi, ale 
wiadomo też, że to co zostaje 
na rynku wewnętrznym jest 
najwyższej jakości.

Jakość stawiają w „Próchni­
ku” przed ilością i mówi się tu 
bez ogródek, że za zwiększaniem 
ilości gonić się nie będzie. Nie

Liczyć!
można oszczędzać talentu, wy­
obraźni, myśli. Nie można 
też oszczędzać na kosztach 
rozbudzania talentów, kształ­
cenia wyobraźni, ćwiczenia 
myśli. Gdy jednak są one już 
ukształtowane — można 'za­
czynać liczenie i — oszczę­
dzanie.

Film musi kosztować. Czę­
sto musi kosztować dużo. Wia­
domo jednak, że o wartości 
filmu nie decyduje wysokość 
poniesionych nakładów mate­
rialnych. Owszem — widowi­
ska filmowe, jakieś wielkie 
realizacje kostiumowe tym 
bardziej mogą być efektowne, 
im mniej liczono się z gro­
szem przy ich realizacji. Za 
radość tłumów spieszących na 
te wdowiska trzeba płacić, 
trzeba ją kupować, bo ona 
jest pewną wartością społe­
czną. Z tym liczą się mąd­
rzy politycy. Ale ekonomiści 
s>usznie mówią, że ta radość 
może być opłacalna w sposób 
wymierny, może przynosić na­
wet zyski finansowe, — jeżeli 
jej bodziec — film rozrywko­
wy — działa sprawnie, czy­
li jest dziełem należycie zasto­
sowanej umiejętności. 

martwi mnie ta deklaracja, prze­
ciwnie; w moim odczuciu (a 
myślę, że nie tylko w moim) 
wcale nie mamy za mało odzie­
ży. Powiedziałabym nawet, pa­
trząc po sklepach, że jest jej 
za dużo. Brakuje nam odzie­
ży dobrej, a to jest różnica 
zasadnicza.

ROBIĆ DLA LUDZI
Widząc wiszące w sklepach, 

nieudane, smutne, żałosne nawet 
czasem artykuły odzieżowe — 
trudno zrozumieć, że przeszły 
one przez kontrolę jakości w 
hurtowniach handlowych. A jed­
nak przeszły, bo są... zgodne z 
normami. Wygląda to na ab­
surd, ale jeśli z kolei wczuć 
się w sytuację handlu, to prze­
cież musi się on trzymać cze­
goś konkretnego, a nie kryte­
riów tak niewymiernych, jakie 
wymieniał dyr. Barczyk. A właś­
nie te kryteria decydują o po­
wodzeniu towaru, nie tylko zre­
sztą w branży konfekcyjnej. 
Rzecz tylko w tym, że nie każ­
dy producent >się *ntmi -kieruje. 
I tak się kółko zamyka: jedni 
wymyślają normy i wskaźniki 
— bo muszą mieć w ręku coś 
konkretnego do oceniania i roz­

liczania. drudzy — trzymając 
się tych norm i wskaźników 
kurczowo, tracą przy okazji wy­
obraźnię, zapominają że produ­
kowany przez nich wyrób nie 
ma służyć wskaźnikom, lecz lu­
dziom.

Dlatego też, jeśli miałabym 
powiedzieć, co podczas wizy­
ty w „Próchniku” zrobiło na 
mnie wrażenie największe — 
nie wymieniłabym ani nowych 
hal produkcyjnych, ani nowo­
czesnego parku maszynowego, 
ani nawet tych „wybitnie u- 
danych” kurtek khaki na mi­
siu. Powiedziałabym, że naj­
bardziej zaskakujący był dla 
mnie tamtejszy sposób 
myślenia, którego pochod­
ną są, jak sądzę, wszelkie 
sukcesy tego zakładu. Okazuje 
się bowiem, że zachowując z 
jednej strony rozsądek, z dru­
giej zaś wyobraźnię — moż­
na pokonać bariery norm i 
wskaźników, zrobić coś dla lu­
dzi i jeszcze zbierać nagrody 
i zaszczyty.

Byłoby oczywiście lepiej, 
ażeby nie trzeba było nicze­
go pokonywać.

Nie w tym więc tkwi przy­
czyna troski naszych ekono­
mistów, oceniających sytuację 
w polskim filmie. Tkwi ona 
w tym, że filmy są u nas ro­
bione w ogóle nieoszczędnie. 
Nie te wybitne, z nimi nie ma 
kłopotów. Ale te przeciętne, 
które są nasycone obietnica­
mi jeszcze przed powstaniem 
i dobrymi chęciami w toku 
realizacji, a które oglądają w 
kinach tylko dziesiątki tysię­
cy zamiast milionów widzów.

Mówi się,, że w ciągu ostat­
nich pięciu — sześciu lat za­
dłużenie naszej kinematografii 
w skarbie państwa sięgnęło 
miliarda złotych. To znaczy, 
że tyle państwo dopłaciło do 
nieudanych poczynań twór­
czych. Nieudanych nie tylko 
artystycznie. Ryzyko w tym 
zakresie w sensie artystycz­
nym musimy ponosić. Bez te­
go ryzyka nie ma rozwoju 
twórczości. Filmów nieuda­
nych w sensie ekonomicznym 
nie musimy tolerować. A nie­
udane ekonomicznie jest takie 
działanie artystyczne, którego 
wynik, czyli film, miał w za­
łożeniu kosztować — powiedz-

Problem z czarnym paskiem

Zobaczyć rzecz
STEFAN ANCEREWICZ I

|Z IM jest współczesna pie- 
lęgniarka? Z całą pewno­

ścią nie tą siostrą miłosier­
dzia, której wzorzec kształto­
wał się w czasach Florencji 
Nightingale — bez reszty 
podporządkowaną, ślepą wy­
konawczynią zleceń lekar­
skich. Skończyły się czasy 
medycyny uprawianej w po­
jedynkę, kiedy właściwie ca­
ła terapia była w rękach le­
karza, a zakres kompetencji 
jego ewentualnych pomocni­
ków był bardzo ograniczony. 
Dziś leczy zespół — oczywi­
ście kierowany przez lekarza, 
do którego należy głos decy­
dujący, ale który jednocześ­
nie nie może na co dzień o- 
bejść się bez pomocy tech­
nika medycznego, pielęgniar­
ki, położnej — listę można 
by ciągnąć dłużej.

Zdaniem Światowej Orga­
nizacji Zdrowia, rola pielęg­
niarki w tym zespole polega 
na ocenie fizycznych, psychi­
cznych i socjalnych potrzeb 
pacjenta oraz pełnym udzia­
le w organizowaniu i zapew­
nianiu całkowitej opieki pa­
cjentowi.

Pozostawmy na boku rozwa­
żania o przesuwaniu się zakre­
sów kompetencji poszczególnych 
zawodów medycznych i przyj - 
mijmy bez dowodu stwierdze­
nie, które na ogól nie budzi 
wątpliwości wśród biegłych w 
przedmiocie. Współczesne pielę­
gniarstwo obejmuje również 
funkcje, które jeszcze niedaw­
no były domeną lekarzy, ma­
jące na celu zapewnienie kom­
fortu psychicznego chorym, co 
wymaga świadomego uczestni­
czenia w całym, procesie lecz­
niczym. Wypada zapytać, czy 
pielęgniarki są do tego przy­
gotowane?

Powiedziałbym — dostatecz­
nie. Wydaja się, że średnie 
szkoły pielęgniarskie dają obec­
nie wystarczające ąuantum wie­

„Bieipo" - laureatem Nagrody Kowalskich, wśród
tegorocznych laureatów Nagrody Kowalskich znalazła się 
Wojewódzka Odzieżowa Spółdzielnia Pracy im. M. Nowotki 
„Bieipo” w Białymstoku. W ciągu roku szyją tu ponad osiem 
milionów sztuk bielizny pościelowej wysokiej jakości. Na 
zdjęciu w szwalni kolorowej bielizny pościelowej.

Fot. CAF — Sieńko

my — 80 milionów (to bardzo 
dużo, jak na film) ■ a koszty 
realizacji rozrosły się do 200 
milionów. A takie przykłady 
można znaleźć.

Mówi się, że w naszej kine­
matografii niefrasobliwość w 
traktowaniu środków mate­
rialnych bywa zadziwiająca. 
Nieliczenie się z pieniędzmi 
może niekiedy mieć uzasad­
nienie, kiedy idzie o dzieło 
wybitne. Ono bowiem daje 
społeczne zyski kulturalne, 
których się inaczej nie kupi 
za żadne pieniądze. Trudno 
jednak uzasadnić rozrzutność, 
kiedy wynikiem niefrasobli­
wości są dzieła zaledwie prze­
ciętne.

Mówi się, że artyści mają 
tworzyć a nie liczyć. Zgoda. 
Ale jest spora różnica między 
marnowaniem — nazwijmy 
tak owe nieuniknione koszty 
powstawania dzieła sztuki — 
papieru nutowego przez kom­
pozytora, czy płótna malar­
skiego, albo gliny rzeźbiar­
skiej,. albo kosztownej taśmy 
filmowej.

A tu nie idzie tylko o su­
rowce. Ta niefrasobliwość od­
nosi się i do narzędzi, które 
są trwalsze, a więc do rekwi­
zytów, kostiumów, dekoracji. 
Głośna była sprawa, porusza­
na przez „Zycie Warszawy” 
dworku „w Serbinowie”, soli­
dnej dekoracji do filmu „No­
ce i dnie”, zburzonego przez 
spychacze. Mówi się o tysią­

dzy, aby ich absolwentka dos­
konaląc się w trakcie pracy za­
wodowej mogła udźwignąć cię­
żar swych współcześnie pojmo­
wanych obowiązków.

Trzeba tylko usprawnić sys­
tem szkolenia podyplomowego. 
W ostatnich latach sporo w tym 
kierunku zostało zrobione, pow­
stały programy B-pecjalizacji w 
pielęgniarstwie (w rozsądnych 
granicach), utworzono woje­
wódzkie ośrodki doskonalenia 
podyplomowego, ale do osiąg­
nięcia sprawności organizacyj­
nej i powszechności, jaką ma 
doskonalenie podyplomowe le­
karzy, jeszcze daleko. Nie bez 
znaczenia jest też fakt, że pie­
lęgniarki szkolą się właściwie 
dla osiągnięcia satysfakcji oso­
bistej, gdyż ukończenie kursu 
nie zmienia zasadniczo perspe­
ktyw zawodowych, nie owocuje 
też żadnym tytułem czy obliga­
toryjną podwyżką zarobków.

Partnera tneba słuchać
Tu doszliśmy do sprawy bar­

dzo istotnej — kariery i awan­
su w zawodzie — które prze­
cież w poważnym stopniu de­
cydują o jego sile przyciągania. 
Nie jestem zwolennikiem poglą­
du, w myśl którego należy po­
większyć liczbę kierowniczych 
stanowisk możliwych do obję­
cia przez pielęgniarki. Jestem 
natomiast głęboko przekonany, 
że znacznie uważniej niż do­
tychczas trzeba słuchać głosów 
osób, które obecnie odpowia­
dają za pracę średniego perso­
nelu medycznego i przyjmować 
ich opinie za wiążące.

Trudno bowiem pogodzić się 
z sytuacją, w której w Mini­
sterstwie Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej nie ma wyodrębnionej 
komórki zajmującej się spra­
wami pielęgniarstwa i obsadzo­
nej przez przedstawicielki zain­
teresowanego zawodu. Jedynym 
forum, na którym pielęgniarki 
mogą mówić o nurtujących to 
środowisko problemach i pro­
ponować rozwiązania na przy­
szłość, jest Polskie Towarzy­
stwo Pielęgniarskie i po części

cach rekwizytów i kostiumów, 
które giną po skończeniu fil­
mu, a kosztowały przecież 
niemało.

To wszystko nie obciąża, 
rzecz jasna, opinii twórców, 
ale obciąża system kontroli w 
kierownictwie kinematografii. 
Na pewno żaden z naszych 
twórców filmowych nie uwa­
ża się za jakąś świętą krowę, 
której wolno pożerać wszyst­
ko, nawet banknoty dolarowe 
i nikt nie ma prawa okiem 
mrugnąć. Twórcy mają pra­
wo do naszego do nich zaufa­
nia nie tylko, gdy idzie o ich 
poszukiwania artystyczne, ale 
i o ich postawę obywatelską. 
Ale nie musimy żywić bezgra­
nicznego zaufani- do klimatu 
środowiska, które ich otacza 
i do systemu, w którym pra­
cują. Gospodarność jest naka­
zem powszechnym. Żadne śro­
dowisko nie jest od tego na­
kazu wolne. Także więc i śro­
dowisko filmowe.

Mówi się o planowanych 
zmianach w modelu naszej ki­
nematografii. Mają one iść w 
kierunku uzdrowienia ekono­
micznych zasad opieki nad 
twórczością. Już sam fakt 
stwierdzenia konieczności 
zmian i zapowiedź ich kie­
runku budzi nadzieje równe 
wątpliwościom, które budził 
stan dotychczasowy. Wypad- 
nie niebawem przedstawić o- 
we projekty opinii publicznej.

inaczej
Związek Zawodowy Pracowni­
ków Służbv Zdrowia. A to o 
wiele za mało, gdyż glos orga­
nizacji społecznych może, ale 
nie musi być wysłuchiwany.

Tymczasem w wielu krajach 
udział pielęgniarek w planowa- 

• niu i kierowaniu opieką zdro­
wotną na wszystkich szczeb­
lach administracji przyniósł 
bardzo pożądane skutki w pos­
taci ilościowego zwiększenia 
świadczeń pielęgniarskich dzię­
ki lepszemu wykorzystaniu już 
zatrudnionego średniego perso­
nelu medycznego i większej 
wydajności pracy. Jest to poza 
tym rzeczywista realizacja za­
sady zespołowego działania i 
ustalania polityki zdrowotnej, 
dzięki czemu opinie pielęgniar­
skie nie giną w próżni, lecz są 
wykorzystywane dla lepszego 
rozwiązywania problemów, za 
które odpowiedzialność ponoszą 
pielęgniarki.

Można znaleźć rezerwy
Przede wszystkim w organi­

zacji pracy. Wiadomo np. że 
najpoważniejszym czynnikiem 
odstręczającym pielęgniarki od 
pracy w szpitalu jest trzyzmia- 
nowy system zatrudnienia. 
Wiem jednocześnie, że warszaw­
skie środowisko pielęgniarskie 
opracowało projekt dwuzmiano- 
wego systemu pracy w szpita­
lach, który pozwoliłby bez zwię­
kszania liczby zatrudnionych 
poprawić opiekę 1 choć w czę­
ści spełniał oczekiwania środo­
wiska. Nie słyszałem jednak, by 
gdziekolwiek, nawet ekspery­
mentalnie, uczyniono próbę 
wprowadzenia go w życie.

Sięgnę po inny przykład. O 
ile wiem projekt czterostopnio­
wej obsady oddziałów szpital­
nych: brygady sprzątające (zaj­
mujące się wyłącznie utrzymy­
waniem czystości), wykwalifi­
kowane sanitariuszki (wykonu­
jące proste zabiegi pielęgnacyj­
ne, obecnie i tak często spycha­
ne na salowe), pielęgniarki (któ­
rych wtedy trzeba mniej) i le­
karzy, nie wyszedł do tej pory 
poza sferę bardzo luźnych dys­
kusji. Tymczasem życie pogłę­
bia deficyt salowych i na pla­
cu boju pozostają osamotniona 
pielęgniarki.

A skoro o systemie zatrud­
nienia mowa, przypomnę tylko 
(pisałem o tym szerzej w po­
przednim artykule) o obciąża­
niu pielęgniarek wieloma pra­
cami administracyjno-usługowy­
mi, do wykonywania których 
nie trzeba specjalnych kwalifi­
kacji. A sprzęt ułatwiający pra­
cę i skracający czas potrzebny 
na wykonywanie zabiegów pie­
lęgnacyjnych -i zaleceń lekar­
skich?

Sądzę, iż wprowadzenie roz- 
Bądnyclr 1 potrzebnych zmian w 
organizacji pracy 1 wyposaże­
niu oddziałów pozwoliłoby tro­
chę inaczej ocenić niedobór pie­
lęgniarek w szpitalach.

Równie ważna sprawa

Mimo to potrzeba nam będzie 
więcej niż mamy pielęgniarek 
bo wykorzystanie rezerw nie 
zaspokoi wszystkich potrzeb, a 
ponadto przybywać nam będzie 
placówek służby zdrowia. Trze­
ba więc zrobić wszystko, by 
podnieść prestiż 1 atrakcyjność 
zawodu, a tu samo określenie 
pociągających perspektyw a- 
wansu i profesjonalnej kariery 
oraz poprawa warunków i or­
ganizacji pracy nie wystarczy.

Trzeba pomyśleć o rozwiąza­
niu spraw bytowych pielęgnia­
rek, wśród których do bardzo 
ważnych należy zaliczyć kwe­
stię mieszkaniową. Chyba już 
czas najwyższy by ostatecznie 
rozwikłać problem hoteli, czy — 
jak to się często mówi — inter­
natów pielęgniarskich i zastą­
pić Je pensjonatowymi miesz­
kaniami rotacyjnymi dla pra­
cowników służby zdrowia. Nie 
o zmianę nazwy tu chodzi, lecz 
o wprowadzenie zasady, by każ­
dy nowo przyjmowany, samotny 
pracownik: pielęgniarka, lekarz 
czy laborant, dostawał na po­
czątek mieszkanie w budynku 
rotacyjnym (należy je stworzyć 
w miejsce obecnych hoteli pie­
lęgniarskich), a normalne mie­
szkanie otrzymywał w kolej­
ności ustalonej według kryte­
riów pozostawiających na boku 
sprawę przynależności zawodo­
wej. Ja wiem, że lekarze są 
bardzo potrzebni, ale oddział 
bez pielęgniarek nie przyjmie 
chorych.

Trzeba też zmienić proporcje 
placowe i ustalić je w taki spo­
sób, by szpitale (bo tam pie­
lęgniarek brakuje najbardziej) 
oferowały zdecydowanie lepsze 
zarobki. Jest to do zrealizowa­
nia w ramach obecnego syste­
mu płacowego, trzeba tylko wy­
korzystać możliwości, jakie da­
ją dodatki specjalne. A wów­
czas nie będzie podstaw do 
wygłaszania opinii, jaką zda­
rzyło mi się usłyszeć w jednym 
z ZOZ-ów: „U nas dodatki spe­
cjalne najpierw dzieli między 
siebie dyrekcja, potem między 
lekarzy, a co zostanie, dostają 
pielęgniarki”.

W tych kilku słowach jest 
zarówno diagnoza, jak i an­
tidotum na występujące nie­
domagania. Jeżeli organizato­
rzy ochrony zdrowia potrafią 
naprawdę zrozumieć i doce­
nić rangę oraz znaczenie pie­
lęgniarek dla sprawnego dzia­
łania służby zdrowia, wszy­
stkie pozostałe decyzje będą 
prostą pochodną prawidłowe­
go poglądu na meritum spra­
wy. Jeśli jednak będziemy 
oglądać się na wzorce i re­
guły powstałe przed laty, o- 
twieranie nowych szkół pie­
lęgniarskich niewielką pocie­
chę przyniesie człowiekowi na 
szpitalnym łóżku.
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Kwiaty i wieńce na grobach żołnierzy 
polskich poległych na obczyźnie

władz i społe-

cmentarzu żołnie- 
którzy zginęli w

uchodźcy z okresu

RZYM, PARYŻ, LONDYN, 
BRUKSELA, HAGA, BER­
LIN ZACHODNI, PRAGA, 
KOPENHAGA, GENEWA, 
BEJRUT, KAIR (PAP). W 
dniu Święta Zmarłych, jak co 
roku, w wielu krajach odby­
ły «ię uroczystości dla uczcze­
nia pamięci Polaków, których 
prochy spoczywają z dala od 
kraju. Złożono wieńce i zapa­
lono znicze na grobach tych, 
których losy splotły się z tra­
giczną historią ojczyzny, któ­
rzy oddali życie, walcząc o 
jej wolność również z dala od 
niej. W uroczystych obcho­
dach Święta Zmarłych za gra­
nicą wzięły udział delegacje 
polskich misji dyplomatycz­
nych, przedstawiciele Polonii, 
miejscowych 
czeństw.

Na wielkim 
rzy polskich, 
bitwie o Monte Cassino, przed­
stawiciele ambasady PRL w 
Rzymie złożyli wieńce i oddali 
hołd poległym. Na uroczystości, 
w których wzięli udział przed­
stawiciele miejscowych władz, 
licznie przybyła włoska Polo­
nia. Wieńce złożono również na 
cmentarzu żołnierzy polskich w 
Bolonii.

Szczególnie liczne są groby 
Polaków we Francji, gdzie spo­
czywają 
Wielkiej Emigracji, bojownicy 
Komuny Paryskiej, żołnierze I i 
II wojny światowe!. Na cmen­
tarzu Pere-Lachalse złożono 
kwiaty na grobie Fryderyka 
Chopina, na cmentarzu Mont- 
martre na dawnym grobie Ju­
liusza Słowackiego, na zbioro­
wej mogile powstańców z 1863 
roku, na cmentarzu Montpar­
nasse.

Uczczono również pamięć Po­
laków spoczywających na cmen­
tarzu w podparyskim Mont- 
morency, gdzie pochowani są 
m. in. gen. Karol Kniaziewict 
1 Julian Ursyn Niemcewicz. 
Kwiaty złożono też na mogile 
Cypriana Kamila Norwida i 
Marii Skłodowskiej-Curie.

W dniu Święta Zmarłych 
uczczono pamięć żołnierzy pol­
skich. poległych we Francji na 
polach bitew II wojny świato­
wej. Uroczystości odbyły się na 
cmentarzu w Langannerle-Ur- 
vflle, gdzie spoczywają żołnie­
rze I Dywizji Pancernej polegli 
pod Falaise i Chambols.

Przedstawiciele polskiej am­
basady i konsulatu w Londynie, 
grupy miejscowej Polonii, re­
prezentanci brytyjskiego Mini­
sterstwa Obrony oraz władz lo­
kalnych oddali hołd pamięci 
żołnierzy polskich poległych w 
czasie II wojny światowej. 
Kwiaty złożono pod pomnikiem 
w Northolt. wzniesionym ku 
czci lotników polskich — boha­
terów „Bitwy o Anglię”, na pły­
cie w Plymouth., upamiętniają­
cej męstwo polskich marynarzy 
i na cmentarzu wojskowym w 
Newarfc. gdzie znajduje się grób 
gen. Władysława Sikorskiego.

Liczne sa groby żołnierzy pol­
skich w Holandii. Uroczystości 
z okazji Święta Zmarłych odby­
ły się na cmentarzu żołnierzy 
polskich w Bredzie, na cmen­
tarzach w Arnhem i Axel. 
Kwiaty założono także na gro­
bach żołnierzy polskich, poleg­
łych na terenach Belgii w cza­
sie II wojny światowej oraz na 
grobach Polaków* — uczestników 
belgijskiego ruchu oporu.

Grupa przedstawicieli wszyst­
kich działających w Berlinie 
Zachodnim organizacji i komite­
tów polonijnych oraz przedsta­
wiciele Polskiej Misji Wojsko­
wej w tym mieście złożyli hołd 
lotnikom polskim, którzy wal­
cząc w formacjach polskich na 
Zachodzie, zostali zestrzeleni 
nad Berlinem i tam znajdują 
sie ich groby.

W wielu miastach północnych 
Czech, wyzwolonych wiosną

Przedstawiciel USA w UNESCO
uczestniczył w rozstrzeliwaniu 
radzieckiej ludności cywilnej

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, kompe­
tentne władze radzieckie dys­
ponują niepodważalnymi dany­
mi, świadczącymi o tym, iż peł­
niący obowiązki stałego przed­
stawiciela USA w UNESCO w 
Paryżu, Konstantin Warwariw, 
w latach II wojny światowej 
był członkiem nazistowskich 
ekspedycji karnych i uczestni­
czył w akcjach masowego roz­
strzeliwania radzieckiej 
ci cywilnej.

K. Warwariw został 
nany przez obywateli 
kich w październiku 
Tbilisi. Brał

ludnoś-

przez UNESCO, 
konferencji na 

środowiska na-

w posiadaniu

rozpoz- 
radziec- 
br. w 

on udział w od­
bywającej się w tym mieście, 
zorganizowanej 
międzyrządowej 
temat ochrony 
turalnego.

Z będących 
władz radzieckich dokumentów 
wynika, że Konstantin Warwa­
riw, który mieszkał w Rów­
nem na Ukrainie, w okresie 
okupacji hitlerowskiej wstąpił 
do policji kryminalnej SD i 
razem z bratem Jurijem brał 
udział w ekspedycjach kar­
nych, uczestniczył w rozstrzeli­
waniu cywilnej ludności ra­
dzieckiej oraz w operacjach 
„pacyfikacyjnych” wymierzo­
nych przeciwko partyzantom. 
W rejonie Równego oddziały 
te zlikwidowały ponad 80 tys. 
osób, w tym 12 tys. Żydów.'

W 1944 r. K. Warwariw 
zbiegł do Niemiec. Przebywając 
w amerykańskiej strefie oku­
pacyjnej, rozpoczął wsnółoracę 
z wywiadem amerykańskim i 
angielskim, po wojnie prowa­
dził działalność wymierzoną 
przeciwko ZSRR. K. Warwariw 
uzyskał obywatelstwo amery­
kańskie 1 od 1962 r. — zwraca 
uwagę TASS — jest oficjalnym 
współpracownikiem Departa­
mentu Stanu USA. (A) 

1945 r. przez II Armię Wojska 
Polskiego, uczczono pamięć po­
ległych żołnierzy polskich, skła­
dając wieńce na ich grobach. 
Mieszkańcy miejscowości Cier- 
licko tradycyjnie uczcili pamięć 
polskich lotników Żwirki i Wi­
gury, którzy zginęli tu w kata­
strofie.

W dniu Święta Zmarłych 
wieńce i kwiaty złożono na gro­
bach Polaków, którzy w Skan­
dynawii polegli w walce z nie­
mieckim faszyzmem. Uroczy­
stości odbyły się na wielu 
cmentarzach w Danii, pod pom­
nikiem lotników polskich na 
cmentarzu w Oslo, na grobach 
polskich pilotów zestrzelonych 
w czasie walk o Norwegię i na 
cmentarzu żołnierzy polskich w 
Narviku.

Przedstawiciele ambasady pol­
skiej w Szwajcarii złożyli wią­
zanki kwiatów na grobach żoł­
nierzy polskich w Berlinie, 
Leysin i Winterthur oraz pod 
tablicą pamiątkową H. Sienkie­
wicza w Vevey.

Hołd pamięci żołnierzy pol­
skich oddano również w dale­
kim Egipcie. Na cmentarzu 
wojskowym w Heliopolis pod 
Kairem, gdzie spoczywa wielu 
Polaków poległych w bitwach 
II wojny światowej, wieńce zło­
żyli przedstawiciele ambasady 
polskiej, żołnierze Polskiej Jed­
nostki Specjalnej Doraźnych Sil 
ONZ na Bliskim Wschodzie 
oraz liczna grupa Polonii.

Wieńce złożono również na 
cmentarzach w E! Alamein, 
Aleksandrii i innych.

Przedstawiciele ambasady pol­
skiej w Libanie złożyli wień­
ce na grobach żołnierzy 
polskich w Bejrucie i Try- 
polisie oraz na cmentarzu cy­
wilnym w Bejrucie, gdzie znaj­
dują sie groby Polaków, któ­
rych los rzucił na Bliski 
Wschód w czasie II wojny świa­
towej. (P)

Inoupracyjny lat „Tu-144”
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
delty, ulokowano po dwa pro­
stokątne wloty powietrza. Przy 
wolnych obrotach praca silni­
ków nie jest zbyt głośna. Stoi- 
my przecież w odległości zaled­
wie 50 metrów od kołującego 
samolotu i nie odczuwamy zbyt 
dotkliwie hałasu.

Za moment silniki zostają 
wyłączone i do samolotu pod­
jeżdża specjalnie zaprojektowa­
ny tunelowy trap zakończony 
tzw. rękawem przylegającym 
ściśle do kabiny.

Wśród 80 pasażerów, którzy 
przylecieli z Moskwy jest gene­
ralny konstruktor „Tu-144” — 
Aleksiej Tupolew oraz przedsta­
wiciele Ministerstwa Lotnictwa 
Cywilnego ZSRR. W budynku 
dworca lotniczego Alma-Aty od­
bywa się krótka konferencja pra­
sowa.

Dowiadujemy się, że w Inau­
guracyjnym locie samolot pilo­
towany jest przez dowódcę stat­
ku inż. pilota I klasy Borysa 
Kuźniecowa. Trasę 3278 km z 
Moskwy do Alma-Aty „Tu-144" 
przebył w ciągu 120 min. przy 
czym 75 minut leciał z maksy­
malną szybkością wynoszącą 
2300 km/godz., a więc dwu­
krotnie przywyższającą pręd­

Pogotowie francuskich 
sił interwencyjnych

Paryż domaga się 
uwolnienia zakładników

PARYŻ (PAP). Korespondent 
PAP. Robert Bielecki, pisze: 
Rząd paryski podjął w ostat­
nich dniach energiczne starania, 
aby uwolnić 13 obywateli fran­
cuskich, którzy znajdują się w 
rękach bojowników frontu „Po­
lisario” —' organizacji walczą­
cej o wyzwolenie dawnej Sa­
hary Zachodniej, podzielonej 
dziś między Maroko i Maure­
tanię.

Ponieważ Front korzysta z 
wojskowej i politycznej pomocy 
Algierii — prezydent Francji, 
Valery Giscard d’Estaing wy­
stosował orędzie do szefa pań­
stwa algierskiego Bumediena. 
Orędzie to zostało wręczone 
przez ambasadora de Commine- 
sa, ale jego treści chwilowo nie 
ujawniono.

Władze francuskie starają się 
też uzyskać zwolnienie za­
kładników za pośrednictwem 
Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża. Rozmowy w tej spra­
wie prowadzi w Genewie fran­
cuski dyplomata, Stephan Hes- 
sel. Do Algieru udało się rów­
nież kilku adwokatów repre­
zentujących rodziny zakładni­
ków, ale nie udało im się na­
wiązać kontaktu z frontem 
„Polisario”.

Obok akcji dyplomatycznej 
władze paryskie kontynuują 
przygotowania do ewentualnych 
działań wojskowych na terenie 
Mauretanii. Ich celem byłaby 
przede wszystkim ochrona pra­
cujących tam techników fran­
cuskich. Od kilku dni w stanie 
pogotowia znajdują się jednost­
ki tzw. sił interwencyjnych, 
rozlokowane w południowo-za­
chodniej Francji w rejonie Pau, 
Tarbes i Tuluzy.

Według nieoficjalnych infor­
macji. dwie kompanie spado­
chroniarzy zostały już przewie­
zione na kontynent afrykański 
— do Mauretanii bądź Wybrze­
ża Kości Słoniowej.

Francuski sztab generalny 
stara się uzyskać informacje o 
losie 13 zakładników; Nad 
pustynnymi terenami daw­
nej Sahary Zachodniej i Mau­
retanii krążą francuskie samo­
loty „Mirage”, wyposażone w 
anaraty fotograficzne i kamery 
filmowe, których zadaniem jest 
wykrycie oddziałów partyzanc­
kich „Polisario” operujących 
przeciwko armii mauretańskiej.

(P)

Stolica Kraju Rad w odświętnej szacie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ninowskiej generalnej polityki 
partii i niestrudzeni kontynua­
torzy rewolucyjnych tradycji 
narodu radzieckiego, tradycji

postęp w rozwoju 
między Polską a 

i wyraziły zdecydo- 
dalszego owocnego 
współpracy zwłasz- 

jak 
prze*

Wizyta ministra 
spraw zagranicznych PRL 
w Meksyku

MEKSYK (PAP) Specjalny 
wysłannik PAP, Mariusz Bor­
kowski pisze: Na zaproszenie 
ministra spraw zagranicznych, 
Santiago Roela, przybył 30 paź­
dziernika z 4-dniową wizytą o- 
ficjalną do Meksyku minister 
spraw zagranicznych PRL Emil 
Wojtaszek. Został on przyjęty 
przez prezydenta Meksyku, Lo- 
peza Portiłlo, oraz przeprowadził 
rozmowy z min. Roelem.

Obie strony z zadowoleniem 
stwierdziły 
współpracy 
Meksykiem 
waną wolę 
rozwoju tej 
cza w takich dziedzinach 
górnictwo, rybołówstwo, 
mysł maszynowy i chemiczny.

Min. Wojtaszek złożył wieniec 
pod Pomnikiem Niepodległości.

Czołowe dzienniki meksykań­
skie zamieściły utrzymane w b. 
przychylnym tonie informacje o 
wizycie min. Wojtaszka oraz ar­
tykuły dotyczące współpracy mię. 
dzy Polską a Meksykiem. Pod­
kreślano, iż powojenna historia 
kontaktów między obu krajami 
jest dobrym przykładem tego, 
że między państwami <> odmien­
nych ustrojach może istnieć o- 
wocna i bliska współpraca dla 
dobra obu narodów.

Prasa akcentowała też, że 
wielkość dotychczasowych obro­
tów handlowych między Polską 
a Meksykiem jest mniejsza od 
istniejących w tej dziedzinie 
możliwości. (P) 

przede 
dodat- 
temu 
mają 

startu

kość dźwięku. Samolot zabie­
rać może 100 do 140 pasażerów 
j odbywa lot na wysokości 16— 
18 tys. metrów.

Przed rozpoczęciem regular­
nej eksploatacji w ruchu pasa­
żerskim „Tu-144” przez kilka­
naście miesięcy przewoził pocz­
tę. Łącznie — jak powiedział 
Aleksiej Tupolew — samoloty 
tego typu mają już za sobą po­
nad 4 miliony kilometrów. W 
stosunku do prototypu w obec­
nej wersji wprowadzono szereg 
zmian i ulepszeń konstrukcyj­
nych. Dotyczyły one 
wszystkim mechanizacji 
kowego skrzydła. Dzięki 
samoloty obecnej wersji 
znacznie skrócone pole __  _
i lądowania. Zastosowano także 
dodatkowe wyciszenie kabiny, 
bardziej komfortowo wyposażo­
no kabiny pasażerskie powięk­
szając przy tym liczbę miejsc.

Na pytanie, co zadecydowało 
o wyborze linii Moskwa — Ał- 
rr.a-Ata — Moskwa jako pier­
wszego połączenia pasażerskie­
go obsługiwanego, przez samo­
loty ponaddżwlękowe — A. Tu- 
polew odpowiedział:

— Trasa ta przebiega w więk­
szości nad terenami o stosunko­
wo małym zurbanizowaniu. Za­
nim upowszechnimy eksploata­
cję tego typu samolotów na 
innych dalekich trasach, musi- 
my dokonać jeszcze bardzo 
szczegółowych badań dotyczą­
cych wpływu, jaki wywiera 
wytwarzany przez nie hałas na 
środowisko naturalne. Są to 
prace do których podchodzimy 
z całą odpowiedzialnością.

Nie pytaliśmy o wrażenia t 
z lotu, bowiem w godzinę póź­
niej znaleźliśmy się na pokła­
dzie „Tu-144” wracającego do 
Moskwy. Przede wszystkim 
rzuca się w oczy funkcjonal­
ność i komfort wyposażenia sa­
lonów pasażerskich. Eleganckie 
beżowo-szare wybicia wnętrz. 
Nad fotelami obszerne zamyka­
ne skrytki mieszczące ręczny 
bagaż. W łącznikach między sa­
lonami pomieszczenia dla gar­
deroby.

Jest godz. 13.18 gdy nasz sa­
molot kołuje na start. Po pra­
wej stronie widać wysokie, o- 
śnieżone grzbiety Tian-Szaniu.

13.27 — pełne obroty silników 
1 w 16 sekund później „Tu-144” 
odrywa się od betonowego pa­
sa i ostro wznosi się w r.icbo. 
Sita przeciążenia wciska pasa­
żerów w fotele. Po chwili prze­
bijamy pasma chmur. W ilumi- 
natorach pojawia się olśniewa­
jące słońce.

O 13.48, w 21 minut po.starcie.i 
stewardessa Zoja Nikiforowna 
informuje, że samolot znajduje 
się luż na wysokości 17 tys. 
metrów i dwukrotnie przekro­
czył szybkość dźwięku. Przy 
tej prędkości powierzchnia ma­
szyny rozgrzewa się do tempe­
ratury 120 st. Celsjusza, ale w 
kabinie termometr wskazuje 
nadal 19 stopni. Słychać tylko 
dość głośny szum urządzeń kli­
matyzacyjnych i pracę silników.

Wystarczy jednak spojrzeć w 
fluminator, by upewnić się, że 
jest on inny. Przede wszystkim 
z tej wysokości chmury, gdzieś 
daleko w dole wyglądają Jak 
zaśnieżona równina. Niebo nie 
jest błękitne, a granatowo- 
ciemne, podświetlone słońcem 
na krańcach, gdzie styka się z 
chmurami. Niezapomniany wi­
doki

Stewardessy serwują kolację. 
W 40 minut potem znów zapa­
la się światło ostrzegawcze w 
kabinie „podchodzimy do lądo­
wania, proszę zapiąć pasy”.

Jest godzina 15.30. Po dwóch 
godzinach i trzech minutach 
lotu nasz samolot dotyka koła­
mi moskiewskiego lotniska 
„Domodiedowo”. Zoja Nikifo- 
rowna z uśmiechem dziękuje 
pasażerom za wspólny lot i za­
prasza ponownie na pokład 
pierwszego ponaddżwiękowca 
..Aeroflotu”, który od dziś kur­
sować będzie regularnie między 
Moskwą i Ałma-Atą.

JERZY SIERADZINSKI

walki i pracy, wnosicie donio­
sły wkład w ogólnopartyjną 
sprawę. Wasza szlachetna dzia­
łalność w dziedzinie wychowa­
nia młodzieży w duchu radzie­
ckiego patriotyzmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu 
podkreśla w zakończeniu L. 
Breżniew — spotylca się z uz­
naniem i gorącą aprobatą par­
tii komunistycznej i całego na­
rodu radzieckiego. (A) 
Delegacje 
z zagranicy

MOSKWA (PAP). Na zapro­
szenie Komitetu Centralnego 
KPZR, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i Rady Minist­
rów do Związku Radzieckiego 
przybywają partyjno-rządowe 
delegacje z krajów socjalisty­
cznych oraz delegacje partii ko­
munistycznych i robotniczych z 
innych państw. Wezmą one u- 
dział w uroczystościach 60-lecia 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej, które roz- 
poczną się 2 listopada. Obecnie 
w stolicy Kraju Rad bawią m. 
in. delegacje:

Niemieckiej Republik! Demo­
kratycznej z sekretarzem gene­
ralnym KC SED Erichem Ho­
neckerem, Węgierskiej Republi­
ki Ludowej z I sekretarzem KC 
WSPR, Janosem Kadarem, Mon­
golskiej Republiki Ludowej z I 
sekretarzem KC MPRL, Jumdża- 
ginem Cedenbalem, Socjalistycz­
nej Republiki Wietnamu z se­
kretarzem generalnym KC KP 
Wietnamu, Le Duanem, Repu­
bliki Kuby z II sekretarzem KC 
KP Kuby Raulem Castro, Socja­
listycznej Federacyjnej Republi­
ki Jugosławii z członkiem Pre­
zydium KC ZKJ, Vladimirem 
Bakariczem, Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej z 
członkiem Komitetu Polityczne­
go KC Partii Pracy Korei, Kim 
Jong Dzu, Komunistycznej Par­
tii Austrii z jej przewodniczą­
cym, Franzem Muhrim i człon­
kiem Biura Politycznego, sekre­
tarzem KC KPOE, Erwinem 
Scharfem, Komunistycznej Par­
tii Grecji z I sekretarzem KC, 
Charilaosem Florakisem, Komu­
nistycznej Partii Hiszpanii z jej 
przewodniczącą Dolores Ibarru- 
ri, Niemieckiej Partii Komuni­
stycznej z jej przewodniczącym, 
Herbertem Miesem, Włoskiej 
Partii Komunistycznej z jej se­
kretarzem generalnym, Enrico 
Berlinguerem, Komunistycznej 
Partii USA z jej przewodniczą­
cym, Henrym Winstonem.

Przybycie licznych dalszych 
delegacji spodziewane jest w 
najbliższych dniach.

W Moskwie bawią też w 
związku z obchodami 60 roczni­
cy — liczne delegacje partii so­
cjalistycznych. (P)
Moskwa 
w odświętnej szacie

MOSKWA (PAP) Stolica 
Kraiu Rad — Moskwa nabie­
ra już w pełni uroczystego, 
odświętnego wyglądu. Myślą 
przewodnią okolicznościowych 
dekoracji stołecznych placów, 
ulic, skwerów i gmachów 
jest przedstawienie w artysty­
cznej formie wizualnej histo­
rii powstania władży radziec­
kiej, rozwoju pierwszego na 
świecie wielkiego państwa 
socjalistycznego i jego dal­
szej, wspaniałej przyszłości.

Zwarte ciągi dekoracyjnych e- 
lementów, obrazujących niejako 
z roku na rok dzieje Kraju Rad, 
polityczne i społeczno-gospodar­
cze, kulturalne osiągnięcia jego 
narodu, -riodą gwiaździście, ni­
czym potężne rzeki, od murów 
krerolowskich przez główne ar­
terie uliczne Moskwy. Każdy ta­
ki dekoracyjny ciąg jest wyraź­
nie określony tematycznie.

Oto np. jubileuszowa dekora­
cja Prospektu Kalinina trady­
cyjnie jui zaczj-na się od wiel­
kiego gmachu Biblioteki im, Le­
nina, zaś wiodącym jej tema-

Wczoraj na świacie
• W NRD obchodzono W p»4- 

ilziernlkn Cl rocznicę utwonenio 
społeczno-politycznej organizacji 
słowiańskiej mniejszości narodo­
wej, mieszkającej obecnie na tery­
torium NKD, Serbo-Łużyczan. Or.

Zmarł markiz 
Eugeniusz Kucharski 
Od stałego korespondenta

Paryż, 1 listopada
(A) W swojej posiadłości w 

Royan na zachodnim wybrzeżu 
Francji zmarł w wieku 73 lat 
markiz Eugeniusz Kucharski za­
służony ofiarodawca wielu 
skarbów kultury dla Zamku 
Warszawskiego.

Urodzony w Siennie koto Rży 
Eugeniusz Kucharski przed 
przeszło 50 laty wyemigrował 
najpierw do Belgii, gdzie ukoń­
czył studia telełączności, a po­
tem do Francji, gdzie osiadł na 
stałe zachowując jednak oby­
watelstwo polskie. W 1934 r. 
Eugeniusz Kucharski założył 
w Brukseli prywatną szkolę ra­
diotechniczną działającą na za­
sadzie kursów korespondencyj­
nych i nauki stacjonarnej, a w 
dwa lata później przeniósł się 
do Paryża.

Z zamiłowania zbieracz nu­
mizmatów i dzieł sztuki Euge­
niusz Kucharski gromadził dzie­
ła kultury polskiej, które na­
bywał na aukcjach we Fran­
cji. Wiele z nich ofiarował Pol­
sce. Wśród nich najcenniejsze 
są: portret niedoszłego Ludwi­
ka XVII oraz jego siostry pędz­
la Aleksandra Kucharskiego, 
malarza nadwornego Ludwika 
XVI oraz biurko z epoki Sta­
nisława Leszczyńskiego, (szerzej 
pisaliśmy o tym w wywiadzie z 
Eugeniuszem Kucharskim, za­
mieszczonym w kwietniu br.). 
Pogrzeb Eugeniusza Kuchars­
kiego odbył cię w sobotę 29 
października w Paryżu na 
cmentarzu Pere Lachaise. L. Ł

tern jest przedstawienie trady­
cji rewolucyjnych narodu ra­
dzieckiego, jego wierności i za­
angażowania w 
socjalizmu.

Wielki ciąg 
wzdłuż Prospektu

budownictwie

dekoracyjny 
_________ ,____  Kutuzowa, aż 
do Placu Zwycięstwa, podkreśla 
znaczenie Rewolucji Październi­
kowej dla życia narodu radziec­
kiego — od jej pierwszych dni 
do realizacji uchwał XXV Zjaz­
du KPZR i uchwalenia nowej 
Konstytucji ZSRR.

Przy ulicy Gorkiego w dniach 
jubileuszowych obchodów mie­
szkańcy Moskwy i przybyli do 
niej goście z całego świata bę­
dą mogli oglądać świetlne ob­
razy informujące o osiągnięciach 
narodu radzieckiego w minio­
nym 60-leciu. Temat przyjaźni 
narodów stanowi główne tło de­
koracji nowo przebudowanego 
Placu Puszkina. Dekoracje 
wzdłuż Prospektu Mira ukazują 
historię Leninowskiego Komso- 
molu, Prospektu Lenina — roz­
wój nauki radzieckiej. (P)

Spotkanie w trójstronnych 
rokowaniach genewskich

GENEWA (PAP). We wtorek 
w Genewie odbyło się spotka­
nie delegacji ZSRR, USA i W. 
Brytanii prowadzących rozmo­
wy w sprawie zawarcia poro­
zumienia o całkowitym i pow­
szechnym zakazie doświadczeń 
z bronią jądrową. (P)

(P) Sala obrad Rady Bezpieczeństwa. CAF — unlfaw

NOWY JORK (PAP). Ra­
da Bezpieczeństwa ONZ 
przyjęła 31 października 
jednogłośnie rezolucję, w 
której domaga się od rządu 
RPA zniesienia wydanego 19 
października br. zakazu dzia­
łania organizacji oraz publiko­
wania gazet i czasopism, re­
prezentujących poglądy- sprze­
czne z polityką apartheidu, za­
przestania aktów represji 
wobec opozycji oraz uwolnie­
nia Wszystkich osób uwięzio­
nych bądź zatrzymanych na 
mocy „ustawy o bezpieczeń­
stwie”.

W rezolucji stwierdzono, ii 
władze południowo-afrykańskis 
powinny zaprzestać tłumienia si­
łą demonstracji pokojowych, li­
kwidowania osób uwięzionych 
oraz torturowania więźniów po­
litycznych.

W rezolucji stwierdza się rów­
nież, że w RPA powinien zostać
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Międzynarodowe zainteresowanie polską 
ustawę o emeryturach dla rolników

GENEWA (PAP) Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
.pisze: Polska ustawa o za­
opatrzeniu emerytalnym i in­
nych świadczeniach dla rolni­
ków i ich rodzin odbiła się 
szerokim echem w międzyna­
rodowych organizacjach, zaj­
mujących się problematyką 
socjalną w skali światowej.

Rzecznik Międzynarodowej 
Organizacji Pracy oświadczył w 
Genewie, że duże zaintereso­
wanie wywołała przekazana 
przez Polską Agencję Prasową 
informacja o uchwaleniu usta­
wy o zaopatrzeniu emerytal­
nym dla rolników, której ini­
cjatorem był I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. Rzecz: 
nik stwierdził, że najbardziej 
postępowe siły Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy od Wie­
lu już lat dążyły do stworzenia 
tego rodzaju powszechnej nor­
my prawnej, która obowiązy­
wałaby wszystkie państwa 
członkowskie MOP, stając się 
istotnym czynnikiem złagodze­
nia różnic w warunkach pracy 
i życia ludności wsi i miast. Do­
tychczas jednak nie ma jeszcze 
w rozwiniętych państwach za­
chodnich aktu prawnego, któ­
ry by na tak powszechną ska­
lę, jak czyni to ustawa polska, 
chronił interesy chłopów indy­
widualnych i ich rodzin. Dlate­
go też niemożliwa jest dotych­
czas żadna międzynarodowa ko-

zniesiony system bantustanów, 
czyli sztucznych tworów admini­
stracyjnych, umożliwiających 
skuteczniejszą kontrolę władz 
białej mniejszości nad ludnością, 
murzyitską, oraz zasady dyskry­
minacji rasowej. Władze RPA — 
głosi rezolucja — powinny po­
rzucić politykę apartheidu i za­
pewnić rządy więlcszości oparte 
na zasadach równości i sprawie­
dliwości.

Przeciwko trzem innym rezo­
lucjom, których projekt przed­
stawiły afrykańskie państwa 
członkowskie Rady Bezpieczeń­
stwa — Benin, Mauritius oraj 
Libijska Dżamarhirija — zgło­
siły weto Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja. Re­
zolucje te przewidywały za­
stosowanie ostrzejszych sank­
cji wobec RPA, a mianowi­
cie zakaz dokonywania w tym 
kraju inwestycji, udzielania kre­
dytów oraz licencji na produk­
cję uzbrojenia i sprzętu wojsko­
we goi

Delegaci Kanady 1 RFN 
przedstawili własną propozycję 
w sprawie nałożenia embarga 
na sprzedaż uzbrojenia do RPA. 
W ONZ panuje przekonanie, że 
wniosek ten uzupełniony po­
prawkami, które z pewnością 
zaproponują państwa afrykań­
skie, ma duże szanse na prze­
głosowanie.

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych, Andrew Young, oświad­
czył, że administracja waszyng­
tońska dokonuje szczegółowego 
przeglądu swych stosunków z 
RPA we wszystkich dziedzi­
nach. Young stwierdził, że 
„USA "wyrażają gotowość po­
parcia wniosku kanadyjsko-za- 
chodnioniemieckiego w sprawie 
embarga na sprzedaż broni do 
RPA, jeśli krat ten wycofa się 
ze złożonej prezydentowi Car­
terowi obietnicy nieprzeprowa- 
dzania prób z ładunkami nu- 

Prezydent Carter 
oświadczył bowiem w sierpniu 
w., otrzymał tego rodzaju 
zapewnienie od premiera RPA, 
Johannesa Vorstera; rząd w Pre- j 
toni zaprzeczył, jakoby zapew- 
menie takie przekazane zostało 
Waszyngtonowi. (P)

Porywacze wietnamskiego 
samolotu zostaną 
wydani władzom SRW?

TOKIO (PAP). Korespondent 
Reutera w Hongkongu, powołu­
jąc się na Wietnamską Agencję 
Prasową, .doniósł, że "władze 
Singapuru postanowiły przeka­
zać Socjalistycznej ’ Republice 
Wietnamu czterech mężczyzn, 
którzy w ub. sobotę porwali sa­
molot Wietnamskich Linii Lot- 
niczych, mordując dwie osoby 
z załogi i raniąc stewarda.

Władze Singapuru już w nie­
dzielę umożliwiły pasażerom po­
wrót do Wietnamu uprowadzo­
nym samolotem. Jeśli chodzi o 
Porywaczy, to we wtorek przed­
stawiciel rządu singapurskiego 
oświadczył, że nie zapadła je­
szcze ostateczna decyzja, czy 
zostaną oni odesłani do Wiet­
namu, czy też stana przed są­
dem w Singapurze. (P) 

i dyfikacja zasad prawnych w tel 
dziedzinie.

Rzecznik wydziału społeczne, 
go ONZ oświadczył, że w kra* 
jach zachodnich istnieje wpra. 
wdzie możliwość indywidualne, 
go zabezpieczenia sobie prza 
ludność wiejską zaopatrzenia 

I emerytalnego poprzez polisy n, 
bezpieczeniowe, jednakże sys­
tem ten nie zdaje egzaminy 
ponieważ postępujący szybko 
proces biednienia Iludnośd 
chłopskiej uniemożliwia place- 

I nie przez nią bardzo wysokich 
składek ubezpieczeniowych. 
dług danych ONZ, przeciętne 
docliody brutto ludności wiej. 
skiej stanowią np. w RFN za­
ledwie 26 proc, przeciętnych 
dochodów brutto osiąganych w 
innych gałęziach gospodarki, 
we Francji — 28 proc, w Szwe­
cji — 32 proc., w Japonii 29 
proc. itd.

Jednocześnie ludność wiejska 
— znacznie mniej zarabiając - 

I jest zmuszona w wypadku fa. 
I dywidualnego ubezpieczenia do 
I znacznie wyższych opłat z ty- 

tulu składek ubezpieczeniowych, 
aniżeli pracująca ludność miej- 

I ska, której zobowiązania z tego 
| tytułu są w części pokrywane 
i przez pracodawców.

I tak, aby uzyskać prawo do 
minimalnej renty, np. w RFN 
lub we Włoszech, osoba zatrud­
niona w określonym przedsię- 
biorstwie musi płacić składki 
ubezpieczeniowe co najmniej 
przez 15 lat. Rolnik natomiast, 
jako przedstawiciel „wolnego 
zawodu”, jest zmuszony, wno­
sząc w skali miesięcznej taką 
samą składkę ubezpieczeniowa, 
wpłacać ją przez okres co naj­
mniej 35—40 lat. Podobna lub 
identyczna sytuacja panuje w 
wielu innych zachodnich kra­
jach rozwiniętych.

Należy również dodać, że w 
wielu z tych krajów ubezpie­
czenia nie obejmują kosztów 
leczenia, jeżeli przekraczają 
one określone, bardzo z reguły 
niskie, limity. Stanowi to do­
datkowe, bardzo poważne ob­
ciążenie dla ludzi starych.

Rzecznik ONZ stwierdził, że 
wobec niemożności płacenia 
przez drobnych rolników nad­
miernie wysokich składek u- 
bezoieczeniowych, nie można w 
ogóle mówić o istnieniu w kra­
jach zachodnich jakiegoś sys­
temu zaopatrzenia emerytalne­
go chłopów indywidualnych 
Dane statystyczne, przedkłada­
ne na ten temat przez poszcze­
gólne kraje wprowadzają czę­
sto w błąd, bowiem odnową 
się w zasadzie do rolników za­
trudnionych w gospodarstwach 
ziemskich, nie zaś do kategorii 
chłopów gospodarujących indy­
widualnie.

Istniejącą w tej dziedzinie lu­
kę — stwierdził rzecznik - 
mają wypełnić rozwijane w 
krajach zachodnich społeczno- 
państwowe organizacje chary 
tatywne, stawiające sobie a 
ceł "pomoc socjalną dla 6tarych 
i niezdolnych do pracy rol­
ników. Jednakże i La forma nie 
zdaje egzaminu. Szczególni* 
wymownym i reprezentatyw­
nym przykładem tego — po­
wiedział oa — jest problem 
przymierających głodem wielu 
starych ludzi w stosunkowo «• 
możnej W. Brytanii, gdzie sze­
roko rozwinął się ruch społe­
czny przeciwko charytatywnej 
formie pomocy, uważanej prza 
wielu za poniżającą.

Uzyskanie bowiem od tych 
„organizacji miłosierdzia” i tak 
nie wystarczającej zapomogi 
jest uzależnione od udowodnię 
nia i potwierdzenia przez li­
cznych świadków warunków 
.absolutnej nędzy” oraz pod* 
dania się szczegółowemu dro­
biazgowemu śledztwu t upoka­
rzającym indagacjom ze stro* 
ny administracji, która za P> 
mocą nietaktownych „wywia­
dów środowiskowych” barto) 
często naraża na szwank do­
bre iimię starych ludzi w ich 
środowiskach i rodzinach. (P)

Chińskie uczelnie 
ponownie wprowadzań 
egzaminy wstępne

PEKIN (PAP). W tym rofcl 
po raz pierwszy od rewolucji 
kulturalnej odbędą się w Chi­
nach egzaminy wstępne 
wyższe uczelnie. Zostaną one 
przeprowadzone w listopad^ 
i grudniu, a nok akademicki 
rozpocznie się w lutym.

Wprowadzenie egzaminów 
wstępnych jest wyłomem w 
praktyce, jaka ustaliła się 
czasu rewolucji kulturalnej, 
kiedy zaczęto przyjmować ml0* 
dzież na studia bez egzaminów, 
kierując się wyłącznie kryte­
rium politycznym. Wskutek 
tych praktyk pwziom szkolni­
ctwa w Chinach obniżył się »• 
trważająco. Spowodowało to ró­
wnież brak dyscypliny w* szko­
łach i. uczelniach. Przykładem 
może być sprawa studenta, któ­
ry podczas egzminu pisemne?1 
oddał czysty arkusz egzamina­
cyjny, protestując przeciwko 
„burżuazyjnym” metodom oce­
ny wiedzy studentów. Egzaart 
został mu zaliczony.

Do upadku oświaty przyczy­
niła się też praktyka masowe­
go wysyłania do pracy na w*” 
absolwentów szkół średnica 
Dopiero po odbyciu kilkulet­
niego stażu pracy fizycznej nie­
znaczna liczba tej mlodlieif 
nugla być kierowana na sta­
dia. Ostatnio w Pekinie przy­
znano oficjalnie, że w rezulta­
cie perturbacji poi i tycznych os­
tatnich 12 lat opóźnienia w na­
uce chińskiej będą odczuwalne 
przez 20—30 lat.

Taka sytuacja nie mogła 
odbić 6ię na gospodarce chin* 
skiej.

Jakie szanse mają kandyd* 
ci? W całym kraju o 1 miel­
ce na uczelni będzie się ubie­
gało kilkudziesięciu lub kilka­
set kandydatów. (A)

I
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Wielki kombinator
(P) Menten w jakiś sposób 

Wywikłał się z afery defrau- 
dacyjnej odnotowanej w 1924 
roku przez „Gazetę Lwow- 

' ską". Nie został też wydany 
gdańskim sądom. Być może 
wykorzystał napięte wówczas 
stosunki pomiędzy Wolnym 
Miastem Gdańskiem a Rze- 
cząpospolitą Polską. Ale aż do 
roku 1939 nie wyjeżdżał z 
Polski. Odwiedzał go jedynie 
brat Dirk, a w. końcu lat trzy­
dziestych zjechała do Lwowa 
jego matka. Wygląda więc na 
to, że w Holandii oczekiwały 
Pietera Mentena jakieś przy­
krości. A może miał — ' jak 
sugeruje Nico Polak w „Haag- 
ae Post’ — wypełniać różne 
zadania zlecone mu przez 
niemieckie banki i koncern 
SchelTa, który perspektywicz­
nie patrząc, plasował swoich 
agentów na terenach roponoś- 
nych. Tutaj Menten miałby — 
według koncepcji Nico Pola­
ka — przygotowywać grunt 
do przyszłego zainwestowa­
nia kapitałów przez koncern 
SchelTa i zdobycia praw do 
eksploatacji ropy. Stąd kon­
takty Mentena z bogatymi 
żydowskimi kupcami, a tak­
że kontakty z ukraińskimi na­
cjonalistami. Aczkolwiek ta 
koncepcja może wyglądać na 
fantastyczną, wyda je się, że mo­
żna mieć zaufanie do człowie­
ka, który zbadał archiwa ho­
lenderskich banków i koncer­
nów. Byłaby to zdumiewają­
ca kariera — z handlarza ma­
kulaturą i drobnego kombi­
natora — Pieter Menten, dzię­
ki pomocy dalekiej rodziny 
przemienia się w człowieka 
zaufania banków i koncer­
nów. Tłumaczyłoby to zatu­
szowanie afer Mentena. Inna 
sprawa, że poczynania Mente­
na we Lwowie raczej przeczą 
teorii Polaka.

Prezydent Carter 
zabiega o poparcie Senatu 
Od stolego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w październiku
(A) Byłem w Izbie Repre­

zentantów akurat w chwili, 
gdy sekretarz stanu C. Vance 
udzielał wyjaśnień Komisji 
Spraw Zagranicznych (oczy­
wiście przy drzwiach zam­
kniętych) ną temat postępów 
w rokowaniach bliskowschod­
nich i SALT II.

W kuluarach Izby mówi się, 
te administracja carterowska 
i sam prezydent chcą dołożyć 
maksimum starań, o poparcie 
dla obu ewentualnych porozu­
mień, żeby nie powtórzyła się 
sytuacja z ambitnym progra­
mem energetycznym, kiedy to 
Izba Reprezentantów zaapro­
bowała bez większych zmian 
projekt rządowy, a Senat go 
odrzucił. I teraz toczą się dłu­
gie, często małostkowe dysku­
sje'w komisji, składającej się z 
przedstawicieli obu izb, w której 
chce się wypracować sensowny 
kompromis.

Jak wiadomo prezydent Car­
ter przywiązuje ogromne zna­
czenie do swego ambitnego pro­
gramu energetycznego. Upatru­
je on, w racjonalnej, oszczęd­
nej gospodarce wszelkimi pali­
wami, lekarstwo na pogłębiają­
cy się 
USA.

Carter 
te no. 
zużycia 
przetworów zmniejszyłoby już 
w najbliższym czasie ogromne, 
bo przekraczające 40 mld dola­
rów wydatki zagraniczne USA 
na zakup ropy i tym samym 
wpłynęłoby na poprawę sytua­
cji gospodarczej kraju.

Prezydent w cstrych słowach 
potępił przeciwników swojego 
programu energetycznego, zwła­
szcza koncerny naftowe i za­
powiedział, że od swych pro­
pozycji nie odstąpi i pozostanie 
w Waszyngtonie aż do osta­
tecznego uchwalenia programu, 
nawet gdyby jego listonadowo- 
grudniowa wizyta do licznych 
krajów świata (w tym także do 
Polski) miała ulec odroczeniu.

Wracając jeszcze raz do ne­
gocjacji na temat SALT II do­
dam. że na Kapitolu podkre­
śla się, Iż atmosfera rozmów ze 
Związkiem Radzieckim rokuje 
w tej chwili dobre nadzieje, 
ale zwłaszcza w Senacie jest 
wielu politrków z osławionym 
rycerzem zimnej wojny Henry 
Jacksonem, którzy są przeciw­
ni generalnie jakimkolwiek o- 
graniczeniom zbrojeń amery­
kańskich. A trzeba pamiętać, 
te ewentualny traktat SALT II 
dla swej ratyfikacji będzie 
wymagał dwóch trzecich gło­
sów Senatu.

deficyt energetyczny

wyraża także opinie 
poważne ograniczenie 
ropy naftowej i jej

Gwałtowne opady 
nad W. Brytanią 

LONDYN (PAP). W nocy z 
niedzieli na poniedziałek nad 
Wyspami Brytyjskimi przeszła 
gwałtowna nawałnica, parali- 
żuląc komunikację kolejową i 
kołową na głównych szlakach 
łączących Anglię ze Szkocją. W 
rejonie Glasgow opndy wynio­
sły 25 mm. Liczne drogi w 
Szkbcji i Walii znalazły się pod 
wodą.

Żywioł 
thost w 
ruch na 
Londyn ___
skierowano na trasy objazdo­
we. W rejonie kanału U !_____
śkali Beaufprta. (A)

poważnie uszkodził 
Wamphray blokując 
magistrali kolejowej 

PociągiGlasgow.
we. IV rejonie kanału La Man­
che sztorm osiągnął 10 stopni w

We Lwowie poczynał sobla 
dość efektownie. Przyjęcia, in­
teresy. Elisabeth Menten jeź­
dziła konno po lwowskich uli­
cach wzbudzając zdumienie ga­
wiedzi. Prawdopodobnie nieco 
kłopotów narobiło Mentenowi 
opublikowanie w „Gazecie Lwo­
wskiej” wspomnianej już notat­
ki o jego oszustwach. W książ­
ce telefonicznej Lwowa z tego 
okresu figuruje tylko Elisabeth 
Menten, Batorego 34, telefon 
9-43. Zdaje się. że firma „Men­
ten i Stark” zaprzestała dzia­
łalności, ostatnie jej ogłoszenie 
znalazłem w roku 1925.

Menten zajął się nowymi in­
teresami.

Podczas amsterdamskiego pro­
cesu wicie mówiło się o sto­
sunkach łączących Mentena z 
lwowskim kupcem i przemy­
słowcem, Izaakiem Pistyne- 
rem. Córka Plstynera i jego 
siostrzeniec — podczas roz­
prawy — oskarżyli Pietera Men­
tena o wymordowanie niemal 
całej rodziny Pistynerów. Mó­
wiono także wiele o sporach, 
które miał Menten z Pistyne- 
rem.

Menten zaprzeczał aby z Pl- 
stynerem łączyła go bliska 

, znajomość i wspólne interesy.
— Nie był to dla mnie part­
ner. u Pistynera nie było na­
wet porządnego krzesła aby 
usiąść... — wołał Menten, gdy 
zeznawali: córka Pistynera i 
jego siostrzeniec — Chaviv Ka­
naan. Pani Minnie Pistyner- 
-Zigelstreich i Kanaan twierdzi­
li, że Menten bywał częstym 
gościem w domu Pistynera przy 
Ulicy Słowackiego 3, również 
chętnie przyjeżdżał do Podho- 
rodec, gdzie polował i łowił 
ryby.

— Jakiego rodzaju Interesy 
robił pana wuj z Mentenem?
— zapytałem Chaviva Kanaana 
w przerwie procesu

— Mój wujek miał duże la­
sy — odpowiedział. — To był 
majętny człowieic i miewał ró­
żne czasy: raz był na wozie a 
drugi raz pod wozem. Wie pan, 
jak to u kupców się zdarza... 
Mer.teh odkupił od niego część 
lasu, prawdopodobnie nie do­
trzymał warunków kontraktu i 
rozwinęły się duże procesy.

Kanaan dodał, iż pamięta, 
że spory czasem ulegały zawie­
szeniu — a jego ojciec był 
kimś w rodzaju kuratora spor­
nego obiektu. Za zgodą obu 
stron.

Żeby zrozumieć co powaśniło 
dobrych znajomych — Pistyne­
ra i Mentena — trzeba cofnąć 
się do roku 1925. Wtedy to wy­
buchła -we Lwowie afera, któ­
ra doprowadziła do bankruct­
wa kilka małych, miejscowych 
banków, a Bank Gospodarstwa 
Krajowego stracił ponad milion 
dolarów. W roku 1929, po po­
nad trzyletnim śledztwie, na ła­
wie oskarżonych zasiedli: dy­
rektor lwowskiej filii Banku 
Wzajemnego Kredytu z Krako­
wa — Bolesław Lewicki, praco­
wnik tego banku — Adolf Rol­
nik, jego pomocnik — niejaki 
Marek Kurzer, kilku innych 
urzędników bankowych oraz 
Izak Pistyner z zięciem Fili­
pem Weckerem. Była to głoś­
na afera, nie tylko w Polsce. 
Ówczesny wiceprezes Banku 
Polskiego — Feliks Młynarski 
w prasowym wywiadzie uskar­
żał się, ż® bankierzy amery­
kańscy ociągają się z wypłatą 
kolejnej raty pożyczki dla Polski, 
gdyż na terenie USA pojawi­
ły się weksle 1 czeki bez po­
krycia. Były one wystawione 
przez garbarnię Pistynera — 
„Mazagę”, w której jednym z 
dyrektorów był wymieniony wy­
żej urzędnik bankowy — Adolf 
Kolnik, zamieszkały we Lwo­
wie przy ulicy Domagaliczów 
nr 1 (Menten mieszkał pod nu­
merem czwartym). Zasady 1 
technika oszustwa były tak 
skomplikowane, że wymagałyby 
osobnego artykułu. W jednym 
zdaniu można je streścić tak: 
Kolnik wypuszczając dolarowe

List znad Sundu
„Polski” Fellini profesora Jacobsena

Od stałego korespondenta 
BOGDANA KOŁODZIEJSKIEGO

Kopenhaga w października
(A) Egilla Jacobsena poz­

drawiają na ulicy przechod­
nie. Siwa grzywa malarza, ru­
chliwa twarz mieniąca się na 
przemian to szerokim uśmie­
chem, to pełnym napięcia 
marsem — musiała zapaść w 
pamięć bywalców wernisaży, 
studentów, słuchaczy odczy­
tów o sztuce, telewidzów. 67- 
letni dziś były profesor Kró­
lewskiej . Akademii Sztuk 
Pięknych w Kopenhadze — 
odznaczony m.in. Medalem 
Torwaldsena — należy do naj­
wybitniejszych i najbardziej 
interesujących przedstawicieli 
duńskiej sztuki współczesnej. 
Współzałożyciel 1 niespokojny 
duch międzynarodowej grupy, 
czy raczej kierunku artysty­
cznego COBRA — od miejsc 
narodzin i działania: Kopen­
hagi, Brukseli, Amsterdamu 
— wywarł w latach 40- i 50- 
tych doniosły wpływ na roz­
wój europejskiego malarstwa.

W opinii wytrawnego znaw­
cy sztuki współczesnej, kurato­
ra galerii tej sztuki w Muzeum 
Narodowym w Warszawie, do­
centa doktora Jerzego Zanoziń­
skiego, była to „jedna z pierw­
szych prób podsumowania w 
malarstwie tego, co działo się 
w Europie w czasie i bezpo­
średnio po drugiej wojnie świa­
towej. Prób ekspresyjnego, zde-

Pieter Menten z żoną we Lwowie — początek lat 30-tych. 
(zdjęcie ze zbiorów prywatnych)

weksle bez pokrycia na USA 
zdobywał fundusze na rozruch 
„Mazagi”. Wyroki w lwowskim 
procesie były różne: Kolnik zo­
stał skazany na półtora roku 
ciężkiego więzienia, Pistynera 
sąd uwolnił z braku dowodów 
winy. Jaki był związek Men­
tena z tą aferą? Menten zain­
westował jakieś kapitały w bu­
dowę „Mazagi”. To potwierdza 
wielu byłych mieszkańców 
Lwowa. Po bankructwie Pisty­
nera chciał wycofać swoje pie­
niądze. Były one najprawdopo­
dobniej zabezpieczone lasami w 
Podhorodcach i Sopocie.

W czerwcu 1977 roku tajem­
nicę sopocko-podhorodeekich 
lasów wyjaśnił mieszkaniec 
Gliwic — pan Michał Andrzej 
Jan Bohosiewicz — syn nieży­
jącego już Jana Andrzeja Mi­
chała Bohosiewicza: „Ojciec mój 
8 sierpnia 1921 roku nabył do­
bra ziemskie aktem notarial­
nym sporządzonym we Lwowie. 
Nabył je od Izaka Pistynera. 
Składały się one 2 majątku So­
pot o obszarze 1004 ha i ma­
jątku Podhorodce o obszarze 
925 ha. Większość tego obszaru 
stanowiły lasy, był to staro­
drzew — buk i dąb. Ojciec mój 
kupił majątek Podhorodce za 
500 milionów ówczesnych ma­
rek polskich, a majątek Sopot 
za 560 milionów. Zapłacił go­
tówką i wprowadził do mająt­
ków swoją administrację. W 
tym czasie marka spadała z 
dnia na dzień. Pistyner nie chcąc 
ponieść dużych strat w 1922 ro­
ku zrobił „zajazd” — namówił 
l przekupił okolicznych chło­
pów aby wypędzili administra­
cję ojca”.

Tak też się stało. Ojciec pa­
na Bohosiewicza zamieszkiwał 
głównie w Rumunii, gdzie miał 
majątki ziemskie, więc proces, 
który wytoczył Pistynerowi 
przebiegał dość wolno. Ostate­
cznie w 1928 roku sąd lwow- 

formowanego ale bardzo silnie 
przemawiającego do odbiorcy 
formułowania rzeczywistości, 
podstawowych treści, którymi 
żyły społeczeństwa w tamtym 
czasie. Przeciwstawienia się 
sztuce abstrakcyjnej, pozbawio­
nej głębszych poważnych treś­
ci. Dzieła Egilla Jacobsena pre­
zentowane na niezliczonych 
międzynarodowych wystawach 
weszły do stałych katalogów 9 
najznamienitszych galerii Euro­
py oraz Muzeum Sztuki Instytu­
tu Carnegie w Pittsburghu. Pa­
miętają na pewno autora także 
miłośnicy sztuki w Polsce. Wy­
stawione w roku 1965 w War­
szawie 1 Krakowie prace prof. 
Jacobsena — były to pierwsze 
na taką skalę wystawy w ra­
mach wzajemnej umowy kultu­
ralnej — wzbudziły żywe zain­
teresowanie i ogromne uznanie. 
Egill Jacobsen — cytuję ponow­
nie docenta Zanozińskiego — 
odszedł już od niespokojnej 
ekspresyjności swoich poszuki­
wań z czasów COBRY. Jego 
sztuka uległa uspokojeniu, skla- 
sycyzowaniu. Artysta doszedł 
do pewnych typowych dla siebie 
harmonii kolorystycznych. Nie­
mniej Jednak jest to sztuka 
ciągle poszukująca, żywa i peł­
na wyrazu”.

Przypominam dzisiaj ten „pol­
ski” epizod w życiorysie wy­
bitnego duńskiego malarza z 
zupełnie wyjątkowej okazji. 
Przyjęcie Jego wystaw i pobyt 
w Polsce przed 12 laty wywarły 
mianowicie na Egillu Jacobse- 
nie głębokie wrażenie, pogłębiły 

skl nakazał zwrócić oba ma­
jątki panu Bohosiewiczowi i za­
płacić odszkodowanie za eks­
ploatowany drzewostan. Ale — 
jak mówi' pani Bohosiewiczowa 
— Pistyner ciągi© składał od­
wołania żądając zapłaty w „mo­
cnej” walucie. Spór zakończy­
ła wojna w 1939 roku, kiedy t<» 
Pistyner był winien panu Bo­
hosiewiczowi 720 tys. dolarów, 
(Pretensje procesowe rozszerza­
no co roku o wartość wycięte­
go lasuj.

„Menten związany jest z 
ową sprawą w ten sposób — 
mówi pan Bohosiewicz — że 
około roku 1925 nabył od Pi­
stynera drzewostan w mająt­
kach stanowiących hipotecz­
ną własność mego ojca. Po 
wojnie, w Zabrzu, spotkałem 
adwokata Majewskiego, który 
był obecny przy podpisaniu 
umowy między Mentenem a 
Pistynerem. Niestety adwokat 
Majewski już nie żyje. Umo­
wa o eksploatację drzewosta­
nu została przez sąd we Lwo­
wie unieważniona wskutek 
wniosku mego ojca. Wówczas 
Menten zaskarżył Pistynera o 
odszkodowanie, a kiedy nie 
mógł go uzyskać wszedł z Pi­
stynerem w porozumienie i 
zaspokoił swe roszczenia w

■ ten sposób, że zgodził się eks­
ploatować drzewostan w obu 
majątkach ojca, doskonale 
wiedząc, kto jest ich praw­
nym właścicielem".

Niezwykła to historia: re­
feruję ją za panem Bohosie- 
wiczem z Gliwic. Oto jaka 
jest prawda o Mentenie 
„wielkim posiadaczu ziems­
kim”.

z waszym ko­
pro f. Jacobsen

w Polsce były

1 wzbogaciły uczucia, jakie ży­
wił od dawna dla naszego kra­
ju. Już wtedy przed 12 laty po­
stanowił ofiarować Polsce jeden 
ze swoich obrazów. Czekał 'jed­
nak aż jego nowa twórczość 
stanie się dostatecznie bogata. 
15 października br. w przepięk­
nie położonym pawilonie sztuki 
w śródmiejskim parku Frede- 
rikberg w Kopenhadze odbył 
się wernisaż wystawy najnow­
szych prac profesora Egilla Ja­
cobsena. W obecności ambasa­
dora PRL w Danii, Stanisława 
Pichli docent Jerzy Zanoziński 
dokonał wyboru obrazu, który 
następnie nie ukrywając wzru­
szenia twórca ofiarował Polsce.-

W rozmowie 
respondentem 
oświadczył:

Odwiedziny 
jednym z najbardziej inspirują, 
eych wydarzeń w moim życiu. 
Chodzi nie tylko o gorące, wrai- 
liwe przyjęcie mojej sztuki, ale 
o zwykłą ludzką serdeczność 
wszystkich moich spotkań. Za 
moimi wzruszeniami kryje się 
oczywiście historia. Podczas 
wojny śledziliśmy uważnie i 
przeżywaliśmy głęboko walkę 
Polaków o wolność, barbarzyń* 
skie zniszczenie Warszawy, wasz 
hart i odwagę oraz upór, 
— okazaliście dosłownie 
jutrz po tym wszystkim 
dowując swój kraj. To 
fantastyczne, ale budziło 
refleksję: ta wojna nie 
się już powtórzyć. Jeździłem po 
waszym pięknym kraju, patrzy­
łem, słuchałem, przeżywałem 
głębokie wzruszenie. Trudno mi 
nawet ocenić jak wiele zawdzlę-

które 
naza- 
odbu- 

było 
takie 
może

Historia i współczesność
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Słowacja, w października

półwiekowych

i słowackimi.

Zawsze gdy drogi mej 
dziennikarskiej wędrówki 
prowadzą na Słowację, nia 
mogę oprzeć się wrażeniu, że 
życie tętni tu przyspieszonym 
pulsem, że intensywniejsze niż 
w innych zakątkach kraju jest 
tu tempo zachodzących prze­
mian. Czas wzbogacony rze- 
te.nym wysiłkiem ludzi za­
tarł już ślady 
opóźnień, jakie przed 30 laty 
widoczne były między zie­
miami czeskimi 
Dostrzegalne jest to nie tyl­
ko w dynamicznym tworze- 
i.iu przemysłu, rozwoju miast 
i osiedli, nowoczesnym rolni­
ctwie, ale przede wszystkim 
w bogatszej skali przeobrażeń 
codziennego życia mieszkań­
ców.

Czechosłowackie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych zaprosiło 
akredytowanych w Vraa_e 
dziennikarzy zagranicznych na 
4-dniową wycieczkę śladami 
kulturalnych i historycznych 
pamiątek Słowacji. Oto notat­
ki z tej podróży.

Zroleń Rożntwa — Koszyce

Zapada zmierzch gdy nasz 
Jak-40” ląduje na lotnisku 

Sliacz. Tym samym, z które­
go przed 33 laty startowały 
samoloty powstańcze i na któ­
rym lądowały radzieckie ma­
szyny przywożące broń i le­
ki dla słowackich powstań­
ców. Na budynku portu lotni­
czego pamiątkowa tablica a 
tuż obok obelisk. Autokarem 
jedziemy do zvoleńskiego za­
mku. U jego podnóża duże za­
kłady transportu kolejowego.

Ruiny zamku zniszczonego 
przez hitlerowców zostały nie­
dawno z pełnym pietyzmem od­
restaurowane. W pięknej his­
torycznej sali portretowej spot­
kanie z ministrem kultury Sło­
wackiej Republiki, Mirosławem 
Yalkiem Minister, uroczy ga­
wędziarz, doskonale znający 
język polski, krótko, rzeczowo 
i interesująco informuje o och­
ranie ponad 20 tys. zabytków 
na Słowacji. — Wypracowaliś­
my długoletnią koncepcję ooh- 
rony naszych zabytków — mó­
wi minister. Polega ona na 
kompleksowości podejmowa­
nych prac; badań historycz­
nych, zabezpieczenia stanów ist­
niejących, odnowy, rekonstruk­
cji oraz w przystosowaniu wie­
lu zabytkowych obiektów do 
wymogów współczesnego żyda. 
Jak? — Najlepszy przykład ma­
cie choćby na tym zamku — 
stwierdza minister — dziś słu­
ży on jako ekspozycja galerii 
zbiorów słowackiego malar­
stwa, muzeum regionalnej sztu­
ki współczesnej, a częściej ja­
ko dom kultury.

Notuję też kilka danych. W 
tym 5-leciu na prace konser­
wacyjne i ochronę zabytków 
wydatkuje się na Słowacji 
1580 min koron. — Pieniądze 
nie są problemem, mówi mini­
ster. Wydatkujemy na ochronę 
tyle, ile w aktualnej sytuacji 
możemy, ale większe zmartwie­
nie mamy z tym, że środki te 
nie zawsze są w pełni wykorzy­
stane. Po prostu brak mocy 
przerobowych. Jedyne przed­
siębiorstwo konserwacji zabyt­
ków na Słowacji może w ciągu 
roku przerobić zaledwie 120 
min koron. Łatamy więc jak 
się da, angażując moce przero­
bowe innych przedsiębiorstw 
niespecjalistycznych. Brak jest 
zwyczajnie ludzi, ale musimy 
w ciągu najbliższego roku zna­
leźć jakieś wyjście z sytuacji i 
poważnie przyspieszyć tempo 
prac przy rekonstrukcji i od­
nowie wielu zabytkowych o- 
biektów.„ 

ezam tej inspiracji. Pod bezpo­
średnim wpływem Polski na­
malowałem dwa obrazy, które 
na honorowych miejscach wiszą 
na tej wystawie: „Polska wieś” 
i „Warszawa płonie". Ten ostat­
ni uważam jednak za nienełny; 
zawarłem w nim chyba dramat 
i heroizm cierpienia i wallcl, 
natomiast nie zdołałem wyrazić 
uczuć, z Jakimi obserwuję wasz 
współczesny postęn. Uczynię to 
na pewno w najbliższym czasie. 
Uważam, że troska i szacunek. 
Jakimi cieszy się w Polsce sztu­
ka oraz wolność z jakiej korzy­
stają artyści są imponujące. 
Wiemy o sobie jeszcze zbyt ma­
ło i mam nadzieję, że to co 
czynię jest chociaż skromnym 
wkładem w dzieło wzajemnego 
zrozumienia. Moja wizyta w 
Polsce dowiodła, że dystans 
między W schodem a Zachodem 
nie jest na tyle wielki by u- 
trudnić wzajemną insmrację we 
wszystkich dziedzinach, również 
w sztuce. Wyda je mi się, że ga­
zety zajmują się bardziej zja­
wiskami negatywnymi. niż tym 
co konstruktywne. Cheiałbym 
zatem, by to co mówię, a tak­
że mój dar dla Polski było 
wkładem właśnie w konstruk­
tywne współdziałanie, przyjaźń 
i wzajemne zrozumienie.

Zdaniem docenta Zanoziń­
skiego obraz nazwany pr2ez 
malarza „Fellini i jego żona”
— stworzony pod wyraźnym 
wpływem i urokiem sztuki 
filmowej włoskiego reżysera
— jest mimo to najbardziej 
skandynawski i godny wybo­
ru. Za kilka tygodni wysta­
wa — a z nią „polskie” płót­
no Egilla Jacobsena ruszą z 
Kopenhagi w świat. Obraz do­
trze więc do Warszawy dopie­
ro za kilka miesięcy i zgod­
nie z życzeniem autora spocz- 
nie w takim miejscu, w któ­
rym „ludzie będą mogli go 
oglądać na co dzień”.

Zwiedzamy wnętrze zamku, 
którego rekonstrukcja zakończo­
na została w 1959 r. Piękna ga­
leria obrazów słowackich mi­
strzów z XVIII, XIX i począt­
ków XX wieku. Na jednej ze 
ścian kartka informująca, iż ob­
raz wypożyczony został na wy­
stawę w Warszawie obrazującą 
historię stosunków polsko-cze­
chosłowackich. W innych sa­
lach zwracają uwagę piękne 
misterne obrazy i kompozycje 
koronkowe będące dziełem He­
leny Yodlczkowej, wzory 
współczesnej sztuki użytkowej, 
oryginalne'dzieła sztuki wycza­
rowane w szkle, drewnie, cera­
mika użytkowa, tkaniny deko­
racyjne. Znakomity przegląd 
tendencji i kierunków słowac­
kich współczesnych twórców. 
Podczas cocktailu spotkanie z 
działaczami kultury, długie roz­
mowy o sztuce współc-esnej, o 
elementach ludowości i konty­
nuacji wśród obecnych twórców 
tradycii bogatej sztuki regionu. 
Wieczór urozmaicają występy 
zespołu regionalnego, dziewczę­
ta i chłopcy w zvoleńskich da­
wnych ubiorach, niespotykane 
instrumenty, interesujące ukła­
dy taneczne, piękne tempera­
mentne dziewczęta...

Piękna słoneczna pogoda, 
wokół panorama niskich Tatr, 
lasy, mieniące się oełną gamą 
kolorów złotej jesieni. Poni- | 
żej ogromna polana z basena­
mi, jesienny siwy szron na 
trawie. Jakież cudowne to 
miejsce. Hotele „Partizan" w 
Tallovej u nodnóża Choooka, 
urocze „Serdeczko" spięte wy­
ciągiem z górskim hotelem 
„Kosodrzewina" to doprawdy 
znakomite bazy wypadowe w 
niskie Tatry. Ceny przystęp­
ne jak na turystyczną kieszeń, 
a po sezonie celno wolnych 
miejsc. Naszym turystom war­
to polecić te okolice, znakom'- 
cie zagospodarowane. Obfi­
tość tras narciarskich o róż­
nym stopniu trudności, dzie- ■ 
siatki wyciągów, niedrogie ho- j 
tele, znakomite widoki, cze­
góż więcej można jeszcze pra- j 
gnąć?

Niskie Tatry to zresztą pier­
wszy ośrodek narciarstwa w ca­
łej Czechosłowacji. 4 tys. osób 
w ciągu godziny może skorzy­
stać z wyciągów i koleje!?. W 
okolicach Chopoka Jasnej, w 
ubiegłym roku przebywało po­
nad 600 tys. turystów. — Jeśli 
Czechosłowacji przyznane zo­
stanie prawo organizacji zimo­
wych igrzysk olimpijskich w 
1984 r. to właśnie tu, w rejo­
nie niskich Tatr odbędą się nie- | 
mai wszystkie konkurencje zja­
zdowe — informuje nas prze­
wodnik zasypując jednocześnie 
lawiną danych na temat za­
mierzeń Inwestycyjnych tego re­
gionu. Są one doprawdy impo­
nujące, choć przyznam się, że 
rodzą lęk, aby „przepełnienie 
gór” nie odebrało im tego, co 
mają niepowtarzalne — ciszy, 
spokoju, uroku, by nie znisz­
czyło przyrody.

Jedziemy malowniczą trasą 
przez Lupcu, Podbrzezową, Po­
tomek, Pohorel, Czerwoną 
Skalę, Betliarz, Krasną Horkę. 
Jakże Inaczej wyglądają dziś 
słowackie wsie. Murowane, 
piękne przestronne domy, ko­
lorowe ogródki, garaże. Lepiej, 
dostatniej żyje się dziś tutej­
szym ludziom. To widać nawet 
na pierwszy rzut oka i wcale 
nie trzeba sięgać do danych 
statystycznych, które mówią 
wyraźnie, iż ponad 93 proc, go­
spodarstw domowych wyposa­
żonych jest w lodówki i tele­
wizory, że co czwarta rodzina 
na Słowacji posiada własny sa­
mochód, a dwie trzecie Słowa­
ków mieszka w nowo wybudo­
wanych domach o wysokim 
standardzie wyposażenia. A 
przecież jeszcze za pamięci oj­
ców i matek dzisiejszego poko­
lenia była to ziemia, z której 
trzeba było emigrować za pra­
cą, za chlebem.

Ze współczesności znów w hi­
storię. Pałac Betliarz, renesan- 
sowo-barokowa siedziba rodu 
Andrassyovcov, przemieniony 
później na zamek myśliwski, 
otoczony 70-hektarowym pięk­
nym angielskim parkiem. Urzą­
dzenie pałacu, zachowane do 
dziś, odzwierciedla styl zbie­
ractwa bogatych rodzin, w 
których dominowała próżność 
i snobizm epoki wszesnego ka­
pitalizmu.

Następnie żwiedzamy zamek 
Krasna Horka leżący również 
w pobliżu Rożnayy. Nienaru­
szony przez ząb czasu jest kla­
sycznym przykładem rozwoju 
zamkowej architektury.

Ale oto znowu szybki prze­
skok z odległej w tą bliższą 
historię. Koszyce. Nowoczes­
na .potężna huta, stalowy gi­
gant całej Słowacji, w którei 
dziś zatrudnionych jest ponad 
23 tys. ludzi. Od 15 lat swego 
istnienia huta wywiera ogro­
mny wpływ na miasto, jest 
jakby jego siłą napędową. 
Ona sprawiła też. że przygo­
towujące się do obchodów 800 
rocznicy powstania miasta Ko­
szyce są jednocześnie naj­
młodszym miastem całej Re­
publiki, że ponad jedna trze­
cia mieszkańców 200-tysięcz- 
nego dziś miasta nie ukoń­
czyła jeszcze 18 lat.

Ale o Koszycach dawnych 
i dzisiejszych następnym ra­
zem.

Kto przeszkadza
(P) Po raz kolejny sprawa 

Republiki Południowej Afry 
ki stanęła na forum obrad Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Najnowsza rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa domaga 
się od władz RPA natychmia­
stowego zaniechani^ wszysf 
kich aktów terroru i represji, 
prześladowań rasowych, zanie­
chania dotychczasowej doktry­
ny i praktyki apartheidu. Tak 
jak tego domaga się cały świat 
wstrząśnięty doniesieniami o 
barbarzyńskich poczynaniach, 
władz w Pretorii, tak również 
rezolucja Rady Bezpieczeństwa 
wzywa do zapewnienia w tym 
kraju sprawiedliwych rządów 
większości.

Wartości rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa podważać nie 
można — tym bardziej rezo­
lucji słusznych. Zastanowić się 
jednak czasem należy nad ich 
skutecznością. Ta ostatnia, wy­
mierzona przeciwko rasistow­
skiej polityce RPA ma znacze­
nie doniosłe, ale istnieje oba­
wa, że traktowana będzie tyl­
ko i wyłącznie jako ostrzeże­
nie. Jeśli zaś idzie o ostrzeże­
nia kierowane — nie po raz 
pierwszy — pod adresem RPA, 
to wiadomo, że w niczym nie 
wpływają one na zmianę poli­
tyki reżimu Vorstera.

Podczas ostatniej debaty po­
przedzającej uchwalenie wspo­
mnianej rezolucji zgłoszono 
wiele innych projektów, które 
przede wszystkim domagały 
się uchwalenia embarga na do­
stawy broni dla RPA, zakazu 
inwestycji przemysłowych, u- 
dzle lania kredytów. Przeciwko 
projektom trzech takich rezo­
lucji zgłoszonych przez państ­
wa afrykańskie glosowały — 
jak zwykle — trzy mocarstwa 
zachodnie, stali członkowie 
Rady Bezpieczeństwa, USA, 
Francja, Wielka Brytania.

Glosowanie przeciwko była 
niejako manifestacją utrzyma­
nia dotychczasowego porządku 
w RPA własnych interesów 
gospodarczych, militarnych i 
politycznych na południu kon­
tynentu afrykańskiego. I dla­
tego obawiać się można, że 
kolejna rezolucja pozostanie 
tylko i wyłącznie wezwaniem 
a nie środkiem nacisku.

Sytuacja w RPA jest napię­
ta. W sprawie RPA należy 
działać a nie ostrzegać — za­
nim nie będzie za późno.

MAREK POGODOWSKI

Wybory 
i referendum

(P) Wiosną przyszłego roku 
— wkwietńiti lub maju — Fili­
pińczycy wybierać będą człon­
ków nowego Zgromadzenia V- 
s ta woda w czego. Poprzedni, 
dwuizbowy parlament rozwią­
zany został przed pięciu laty, 
w związku z wprowadzeniem 
w kraju stanu wyjątkowego. 
Wybory te prezydent określił 
jako „eksperyment, który ma 
założyć podwaliny pod system 
polityczny właściwy tylko Fi­
lipinom, w którym szef pań­
stwa zachowa pełnię władzy”.

Zdaniem niektórych komen­
tatorów trudno nazywać eks­
perymentem powrót do zasad 
demokracji parlamentarnej. 
Niezbyt zresztą konsekwentnie 
realizowanej jako, że prezy­
dent zarezerwował sobie pra­
wo mianowania niektórych 
członków przyszłego Zgroma­
dzenia Ustawodawczego. Do­
tąd częściowo funkcje rozwią­
zanego parlamentu spełniała 
330-osobowa Krajowa Rada U- 
stawodawcza, składająca się z 
przedstawicieli władz prowin­
cjonalnych i municypalnych.

Zanim jednak dojdzie do te­
go politycznego eksperymentu, 
utrwalającego władzę szefa 
państwa, prezydent Marco? po­
stanowił potwierdzić swój o- 
sobisty mandat. 17 grudnia br. 
ponad 20 min. Filipińczyków 
po raz szósty już od wprowa­
dzenia w 1972 stanu wyjątko­
wego weźmie udział w refe­
rendum. Mają oni wypowie­
dzieć się czy !• er '.nand ircos 
powinien nadal sprawować 
funkcje głowy państwa i szefa 
rządu. Pięć dotychczasowych 
plebiscytów Marcos wygrał 
dużą większością głosów. Co 
jednak nie znaczy — zdaniem 
niektórych obserwatorów — 
że naród gremialnie i bez za­
strzeżeń popiera politykę pre­
zydenta.

Wydany w poniedziałek de­
kret znoszący niektóre ograni­
czenia stanu wyjątkowego ma 
umożliwić swobodną, ogólno­
narodową dyskusję przed 
grudniowym referendum. Ma 
on też być wyrazem demokra­
tycznej postawy Marcosa. 
Wątpliwe jednak, czy pomoże 
to prezydentowi uporać się z 
największym problemem, tra­
piącym od lat kraj — ze zbroj­
ną walką secesjonistów, repre­
zentujących muzułmańskie u- 
grupowanie „Moro" na połud­
niu Filipin. Nie widać tam 
końca trwające) już sześć lat 
wojny domowej. Secesjoniści z 
Mindanao odrzucali doty-hcza- 
sowe próby rządu z Manllii 
pokojowego rozwiązania kon­
fliktu. Wątpliwe też, by zado­
woliła ich ostatnia propozy ja 
Marcosa — utworzenia na tym 
terenie, po wyborach, autono­
micznego rządu regionalnego.

FRANCISZEK METZ
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Na ligowych boiskach

„O coś więcej 
niż przetrwać” 
Nowe widowisko 
Grzegorza Królikiewicza

„Będzie to widowisko o war­
tościach etycznych, które zade­
cydowały o Integracji Polaków 
w obliczu nieuchronnej, zdawa­
łoby się, zagłady. Upór, hart, 
wiara w zwycięstwo, wierność 
dorobkowi własnej kultury, sta­
ły 6ię motorem działania pol­
skiego. podziemia. Wojna, czas 
okupacji nie zniszczyły wiel­
kich przesłań kultury.

Będzie to także historia szta­
bu niemieckiego — gdzie ro­
dziły się koncepcje unicestwie­
nia narodu. Chodzi tu o nie­
banalne pokazanie niemieckich 
oficerów kierujących akcją wy­
niszczenia, a reprezentujących 
wysoki poziom umysłowy, zdol­
ności organizacyjne, dużą umie­
jętność prowadzenia gry umy­
słowej.

Nie będzie tu pokazana ani 
jedna akcja wojskowa, nie ma 
rozmów na tematy militarne. 
Będą to medytacje. Wielka bi­
twa o wartości moralne jest 
nośnikiem filmu, sama fabuła 
jest rzeczą drugoplanową”.

Tak mówi o przygotowywa­
nym obecnie 3-odcinkowym wi­
dowisku telewizyjnym jego 
twórca, reżyser Grzegorz Kró­
likiewicz. Ekipę spotkaliśmy w 
okolicach Arsenału w trakcie 
kręcenia jednej ze scen. „O coś 
więcej niż przetrwać” napisane 
zostało przez Bogdana Urban­
kowskiego, powstało w oparciu 
o dokumentację historyczną, 
autor podążał tropem wydarzeń, 
rozmawiał z ludźmi, którzy żyli 
t walczyli w tamtych latach. 
Grzegorz Królikiewicz twórca 
telewizyjnego „Fausta” 1 na­
grodzonej w Olsztynie „Kon- 
•tytucjl 3 Maja” zawsze w swych 
widowiskach maksymalnie wy­
korzystuje możliwości technicz- 
TSe, jakie stwarza warsztat te­
lewizyjny. Obecnie kręcone jest 
techniką mieszaną, kamera fil­
mową (16 mm) oraz rejestro­
wane jest na ampeksie

Tekst i fot. Zbigniew Furman

Na planie „O cos więcej niż przetrwać”.

Poszukiwania konwencji w teatrze otwartym 
Rozmawiamy z Krzysztofem Bogdanowiczemj 

zastępcą dyr. Naczelnej Redakcji Teatru Telewizji
— Wydaje mi się, że teatr 

telewizji znalazł się na dość 
szczególnym etapie rozwoju. 
Przede wszystkim wychodzi 
chyba z Impasu: znakomite „O- 
statnie dni” Bułhakowa, „Łu­
cja z Pokucie”, spektakle teatru 
małych form, znakomite „kob­
ry”... Bezspornie dają się zau­
ważyć nowe jakości: przeważa­
jąca część realizatorów to re­
żyserzy filmowi, wyjście z cia­
snego studia w plener, rejestra­
cja wielu widowisk kamerą fil­
mową, ręczną kamerą telewi­
zyjną, za pośrednictwem wozu 
transmisyjnego, montaż... Kie­
dyś o specyfice „żywego” tea­
tru telewizji zadecydowała 
technika, a może raczej jej 
brak... Czy nie uważa Pan, że 
dziś właśnie możliwości tech­
niczne wskazują nowe obszary 
artystycznych poszukiwań?

— Uważam, że nie rodzaj 
taśmy, na jakiej rejestrujemy 
widowisko, ma tu znaczenie 
podstawowe. Wartości decydu­
jące to przede wszystkim ak­
tor, słowo, reżyser. Oglądała 
pani „Trzy po trzy” Hanusz- 
kiewicza? zrealizowane w ple­
nerze, metodą filmową?

—...to nie był film.
— Dlatego, że rzecz zrealizo­

wał reżyser teatralny. Holoubek 
kręcąc film na podstawie „Ma­
zepy” też zrobił teatr. Nato­
miast „Annę” zrealizował Krzy­

„Kremlowskie kuranty” —

Kraj Rat-
Ignacy Machowski i Seweryna Broniszówna. Fot- Zygmunt Januszewski

Niżej polskich telewidzów
Filmy i reportaże penetrujące 

historię i współczesność, zapro­
szeni goście, snujący ze swadą 
opowieści o swych barwnych ży­
ciorysach — wzbogacają liczne 
programy w TVP, przybliżające 
polskim telewidzom przeszłość i 
teraźniejszość Kraju Rad, w 
przededniu 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Z jej to okazji 
przygotowano radzieckie wyda­
nie „Interstudia”, które zobaczy­
my w dniu dzisiejszym. Program 
ten ma charakter swobodnej roz­
mowy z trzema radzieckimi gość­
mi. Do studia zaproszono Bory" 
t& Czirkowa, wielkiego aktora, 
Aleksieja Szochina, budownicze­
go elektrowni wodnych oraz A- 
leksandra Kawierzniewa, komen­
tatora telewizyjnego. „Interstu- 
dio" przypomni najważniejsze 
wydarzenie roku jubileuszowe­
go — uchwalenie nowej Konsty­
tucji ZSRR. Wypowiedzi uczest­
ników programu zilustruje film 
TV radzieckiej, będący swego 
rodzaju encyklopedią wiedzy o 
współczesności i dokonaniach 
Kraju Rad w dziedzinie przemy­
słu, rolnictwa, nauki i kultury.

Atrakcją programu stanie się 
z pewnością występ Borysa 
Czirkowa, który zaśpiewa tytu­
łową piosenkę z filmu „Trylo­
gia o Maksymie”, w którym grał 
główną rolę. Aleksiej Szochin, 
przedstawiciel pokolenia budow- 
niczych-romantyków, spotkał się 
Z szefem budowy elektrowni Ko­
zienice, Józefem Zielińskim; re- 
iację z tej wizyty zobaczymy 
wkrótce w kolejnym wydaniu 
„Interstudia”.

Listopadowe Studio-2 zapre­
zentuje się telewidzom -wyjątko­
wo w niedzielę, 6 bm. Jego 

sztof Wierzbiański kamerą tele­
wizyjną, absolwent szkoły fil­
mowej, stąd wrażenie filmowoś- 
ci spektaklu.

— Właśnie, kiedyś, gdy przy­
padkowo obejrzałem fragment 
„Osaczonego” w teatrze sensa­
cji, pomyślałem w pierwszej 
chwili, że to świetnie zdubbin­
gowany film amerykański. Czy 
nie sądzi Pan. że właśnie ka­
mera filmowa nadała temu wi­
dowisku elementy wiarygodnoś­
ci, realizmu?

— Ależ „Osaczony” zrealizo­
wany został kamerą telewizyj­
ną. To zapis magnetowidowy 
polepszył walory obrazu. Nato­
miast sposób narracji, rzeczy­
wiście filmowy, zależał od re­
żysera. w tym wypadku reży­
sera filmowego Witolda Orze­
chowskiego.

— Tak, tylko myślę, że należy 
tu dodać, iż reżyser posługiwał 
się kamerą telewizyjną ręczną. 
Inaczej przecież realizuje w 
studio, ciężkimi kamerami sta­
tycznymi, ustawionymi z punktu 
widzenia widza, Jan Swiderski, 
klasyczne spektakle teatru tele­
wizji, zresztą znakomite.

— Przykłady, którymi się pa­
ni posłużyła również ilustrują 
opinię, że decydujące znaczenie 
ma scenariusz i reżyser. Cho­
ciaż zgoda, że realizuje się te­
raz inaczej. 10 lat temu w stu­
diu telewizyjnym powstawało 
gotowe dzieło. Terać okręt 

specjalne wydanie zatytułowano 
„Darogije druzia”. Nietrudno 
domyślić się, że radziecka tema­
tyka będzie wiodącą w tym po­
pularnym bloku programowym, 
który tym razem poprowadzą, 
obok Bożeny Walter i Edwarda 
Mikołajczyka, Aleksander Ka- 
wierzniew z moskiewskiej tv i 
korespondent Jurij Prokofiew.

Leitmotivem listopadowego 
wydania Studia-2 stanie się z 
pewnością telefoniczny konkurs 
na znajomość tematyki radziec­
kiej, zorganizowany m. in. przy 
•współudziale Inturistu. Co go­
dzinę padać będzie z małego e- 
kranu konkursowe pytanie, tele­
foniczne odpowiedzi zgłaszane 
powinny być natychmiast, gdyż 
losowanie nagród .przewidziano 
również co godzinę.

Z programów publicystycznych 
ciekawie zapowiada się pozycja 
przygotowana przez Teodora Zu­
bowicza „Moje spotkania z nau­
ką radziecką”. Zostanie także 
nadany pierwszy z 7 odcinków 
cyklu filmowego „Republiki ra­
dzieckie”, w reżyserii Czesława 
Duraja. W odcinku tym pozna­
my bliżej Rosyjską Federacyjną 
Republikę Radziecką. Kronika 
igrzysk olimpijskich toku 1980 
przedstawi kibicom stan przygo­
towań do olimpiady w Moskwie. 
„Dwa oblicza cyrku” jest ponoć 
jednym z najciekawszych repor­
taży, jaki kiedykolwiek zrealizo­
wano o sztuce cyrkowej.

Radziecką sztukę filmową re­
prezentuje w Studio-2 film „Nie­
wolnica miłości”, Nikity Michal- 
kowa, którego „Mechaniczne 
pianino” otrzymało niedawno na­
grodę Grand Prix r.a festiwalu 
w San Sebastian.

montażu jednego widowiska 
wynosi przeciętnie 20—30 go­
dzin. Narodził się nawet w tea­
trze telewizji nowy zawód — 
montażysty elektronicznego 
(inaczej montuje się przecież 
taśmę filmową, inaczej taśmę 
magnetowidową). Kiedyś reali­
zowano widowisko chronologicz­
nie, scena po scenie. Dziś, by 
usprawnić realizację, ekono­
miczniej gospodarować czasem 
aktorów i studiem, gramy de­
koracjami. Usiłujemy również 
wprowadzić obowiązek przed­
stawiania przez reżyserów sce­
nopisu — czyli zapisu literac- 
ko-produkcyjnego, właśnie, by 
uprofesjonalnić naszą produk­
cję. Jesteśmy przecież w tele­
wizji jedyną redakcją-pro- 
ducentem. Nie tylko płacimy 
honoraria za prace literackie, 
ale również zaczynamy analizo­
wać kosztorysy za produkcję 
środków inscenizacyjnych, reali­
zacyjnych, bo przecież te prace 
mają również wpływ na osta­
teczny kształt artystyczny 
przedstawienia. Dlatego musi- 
my żądać od reżysera scenopi­
su. By zaplanować te prace 
efektywniej i taniej, uważany 
za konieczne wprowadzenie no­
wych metod organizacji pro­
dukcji.

— W teatrze telewizji nie 
iylko prym wiodą reżyserzy fil­
mowi, ale io co Pan powiedział 
świadczy, te wprowadzacie rów­

W programie nie zabraknie ra­
dzieckich programów rozrywko­
wych. Są wśród nich pozycje — 
„Ja gitara”, „Oni tańczą naj­
piękniej na lodzie”, „Laterna 
Magika”, nagrodzona Srebrną 
Różą w Montreux. Zobaczymy 
takich artystów radzieckich jak 
Irina Ponarowska, Ałła Puga- 
czowa.

Dziecięca Wieczorynka opowie 
najmłodszym, na dobranoc, ra­
dzieckie bajki.

Oczywiście, w Studio-2 nie 
zabraknie naszych programów, a 
wśród nich kolejnego odcinka 
„Polskich dróg”.

7 bm. w programie n TVP 
zobaczymy zestaw pozycji w ra­
mach „Dnia radzieckiego”.

Spotkamy się z autorami en­
cyklopedii historii Rewolucji 
Październikowej, wydanej w 
Polsce, a eksponowanej z dużym 
sukcesem na sierpniowych tar­
gach książkowych w Moskwie. 
Obejrzymy film dokumentalny 
— „Leningrad kolebką Rewo­
lucji”. Z kolei tv przedstawi pro­
gram o znaczeniu' nowej Kon­
stytucji Związku Radzieckiego. 
Reportaż „Centrum Azji” opo­
wie o mieście Kyzył.

W ramach „Dnia” rwą dzia­
łalność przedstawi TPP-R, spot­
kamy się z laureatami olimpiad 
Językowych, festiwali piosenki 
radzieckiej w Zielonej Górze, 
konkursów wiedzy. Prot Paweł 
Bożyk dokona ekonomicznego po­
równania pięciolatek radzieckich. 
Jerzy Kraszewski dziennikarz, 
b. korespondent moskiewski opi­
sze dalsze losy bohaterów swej 
książki „Portret człowieka ak­
tywnego”. Film Stanisława Ko­
strzewy „Odpowiedzialność” 
przybliży nam. _ podmoskiewski 
rejon przemysłowy — Podolsk. 
W studyjnym programie „Sierp 
i znołot” spotkają się warszaw­
scy i moskiewscy hutnicy.

Nie tylko pozycje publlcysty- 
ezno-informacyjne, lecz również 
programy artystyczne TVP są 
poświęcone w dużej mierze te­
matyce Kraju Rad i zbliżającej 
się rocznicy Października.

W ostatnią niedzielę obejrze­
liśmy duży zestaw radzieckich 
filmów fabularnych, podobny 
blok tv przygotuje raz jesz­
cze. Kontynuowany jest cykl 
„Prawda czasu — prawda ekra­
nu”, z wybitnymi dokonaniami 
sztuki filmowej Kraju Rad.

Z realizacji teatralnych sygna­
lizujemy inscenizowany teatr 
faktu, powstały w oparciu o li­
sty Lenina do rodziny i do Krup­
skiej i jego dzieła. W spektak­
lu „O nim”, w reżyserii Henry­
ka Tadeusza Czarneckiego gra­
ją min. Ewa Żukowska, Renata 
Kossobudzka, Krystyna Chmie­
lewska, Ewa Borowik, Andrzej 
Antkowiak, Ryszard Peryt, Hen­
ryk Borowski.

Te i pozostałe propozycje pro­
gramowe TVP uwzględniają 
wszechstronnie tematykę radziec­
ką, przedstawiają jak najcieka- 
wiej ZSRR, przybliżając tym 
samym jeszcze bliżej polskim te­
lewidzom sąsiedzki kraj przyja­
ciół. (b. «.) 

nież metody pracy zespołu fil­
mowego. Czy to zbliżenie do 
filmu ma stanowić według Pa­
na o nowej konwencji teatru 
telewizji?

— Oczywiście, że nie. Poszu­
kiwania konwencji teatru tele­
wizji przebiegają gdzieś między 
teatrem klasycznym . a filmem. 
Przecież realizujący u nas re­
żyserzy filmowi nigdy nie zbli­
żą się do teatru, bo technika 
daje im nowe możliwości, a 
nie zrobią po prostu filmu, bo 
ograniczani są teatralnym sce­
nariuszom. Konwencję dyktują 
środki wyrazu i sposób insceni­
zacji. Rozwój techniki ma tu 
oczywiście również wpływ nie­
bagatelny. Daje na przykład 
możliwość uchwycenia kamery 
telewizyjnej do ręki, korzysta­
nie z taśmy magnetowidowej, 
która jest bardziej czuła od fil­
mowej. Szansę narodzin nowej 
konwencji teatru telewizji widzę 
przede wszystkim w jego o- 
twartości. By palił zielone świa­
tło dla takich widowisk, jak 
„Rewolwer” Fredry, zrealizo­
wany w dekoracjach teatral­
nych. jak również dla Zygadłły, 
Agnieszki Holland czy operato­
ra filmowego Edwarda Kłosiń­
skiego, którzy chcą realizować 
w plenerze, w dekoracjach na- 
turalistycznych, narracją filmo­
wą.

— O otwartości teatru telewi­
zji możemy mówić chyba już 
teraz, gdy Hanuszkiewicz reali­
zuje na taśmie filmowej w ple­
nerze — teatr, a Piwowski mo­
że w studio telewizyjnym zrea­
lizować widowisko, które koja­
rzyć się nam będzie z filmem.

Rozmawiała:
EWA BANASZKIEWICZ

Legia wygrała w Sosnowcu z Zagłębiem 3:0
(P) Świetnie spisali się piłkarze warszawskiej Legii w roz­

grywanej na raty XIV kolejce spotkań naszej ekstraklasy. War­
szawianie pokonali (3:0) we wtorek 1 listopada Zagłębie na 
sosnowieckim stadionie. W pozostałych meczach Wisła zremi­
sowała w Poznaniu z Lechem 0:0, a bytomska Polonia wygrała 
2:0 z Zawiszą.
ZAGŁĘBIE — LEGIA 0:3 (0 2)

Bramki zdobyli: Topolski (W 
5 min.), Sobczyńskl (w 45 min.) 
oraz Nowak (66 min.).

Legioniści rozegrali bardzo 
dobre spotkanie, kontrolowali 
•wszelkie poczynania na mura­
wie, umiejętnie zwalniali grę i 
gdy tylko nadarzała się oka­
zja, natychmiast przechodzili do 
szybkich kontrataków. Już w 5 
minucie obrońca Adam Topols­
ki strzałem z ponad 25 m zas­
koczył bramkarza gospodarzy, 
Zdzisława Kostrzewę. Wyczyn 
kolegi powtórzył przed przer­
wą Stanisław Sobczyński strza- 
łem w górny róg bramki.

Wojskowi mieli w tym czasie 
jeszcze kilka okazji do pod­
wyższenia wyniku: Tadeusz No­
wak w 15 min. strzelił obok 
słupka, a w 39 i 41 min. Kazi­
mierz Deyna najpierw strzelił 
w bramkarza, a później tuż 
obok słupka. Gospodarze tylko_ 
dwukrotnie stworzyli groźniej-’' 
sze sytuacje. Po akcji z Narbu- 
towiczem — Marek Jędras 
strzelił głową, ale w ostatnim 
momencie bramkarz Legii 
Krzysztof Sobieski sparował pił­
kę na rzut rożny, a w 30 min. 
Władysław Szaryński strzelił 
precyzyjnie, ale i tym razem 
Sobieski bronił skutecznie.

Druga część meczu należała 
także do Legii. Nowak trzy­
krotnie nie wykorzystał okazji, 
będąc sam na sam z Kostrze­
wą. Dopiero po pięknym raj­
dzie wzdłuż linii bocznej Je­
rzego Banaszaka i centrze — 
Tadeusz Nowak przyjął piłkę, 
ograł obrońcę, a następnie cel­
nie strzelił do siatki, Deyna w 
86 min. i Baran w 87 min. od­
dali groźne strzały na bramkę 
Zagłębia, ale Kostrzewa w ład­
nym stylu obronił.

W Legii cały zespół grał do­
brze, ale wyróżniali się: Kazi­
mierz Deyna, Lesław Cmikje- 
wicz, Tadeusz Nowak i Jerzy 
Banaszak. W Zagłębiu dobrze 
grali tylko: Zdzisław Kostrze­
wa i Zbigniew Seweryn.

W ekstraklasie koszykarzy

Śląsk - Wisła 97:73
(A) Dwoma poniedziałkowymi 

meczami została zakończona 
pierwsza seria spotkań o mi­
strzostwo I ligi koszykarzy. We 
Wrocławiu tamtejszy Śląsk po­
konał krakowską Wisłę 97:73 
(42:43). Na początku spotkania 
koszykarze Wisły objęli prowa­
dzenie różnicą kilkunastu punk­
tów. Gospodarze szybko jednak 
odrobili straty, a z biegiem cza­
su powiększali------------

W drugim 
meczu Górnik 
nał Baildon 
(43:41).

przewagę, 
poniedziałkowym 
Wałbrzych poko-
Katowice 92:82

Oto tabela:
1. Śląsk
2. Wybrzeże
3. Wisła
4. Górnik
5. Lech
6. Start
7. Polonia
8. Resoyia
9. Baildon

10. ŁKS

4
4
3
3
3
3
2
2
2
1

190—137 
162—129 
177—182 
177—186 
152—162 
150—161 
82—74 

141—153 
146—185 
74—82

Z RÓŻNYCH DZIEDZIN
Podczas festynu sportowego 

zorganizowanego l.XI. w Mosk­
wie padł rekord świata w pod­
noszeniu ciężarów, w wadze 
superciężkiej Wasilij Aleksie- 
jew ustanowił rekord świata w 
podrzucie, uzyskując rezultat 
256 kg — o 0,5 kg lepszy od 
poprzedniego rekordu.

★
Lech Kożiejowski wygrał 

międzynarodowy turniej flore­
towy w Karłowych Varach. Dru­
gie miejsce zajął Wuezberger a 
trzecie Berger (obaj NRD). ’

★
Po sukcesie w wielobo­

ju radzieccy gimnastycy do­
minowali także w rywalizacji 
na poszczególnych przyrzą- 

Na kortach w Tokio
(P) V. dalszym ciągu rozgry­

wanego w Tokio międzj-narodL 
wego turnieju tenisowego, pad- 
ły następujące ciekawsze wyni- iki*

I runda
Manuel Orantes — Marty 

Riessen 6:3, 6:1; y
giKk “ W€mer 2i’nrn-

~ °°u5
II runda
Roscoe Tarmer — Jean _

Francois Caujolle 6:4, 6-2-
- Pat Dupre 

S^-l1^011 “ Tom Quai&s<® 
6^2^^°° - TeiTy

Coiin Dibley — Tsuyoshi Fu- 
kui 6:2. 7:5;
6;4il6-4?rebeC “ Ge°ff

~ OlU,y Parun

Z angielskich boisk
Piłkarze Evertonu zakwalifiko­

wali się do czwartej rundy roz- 
gry wek o puchar angielskiej 11- 
81- wygrywając w powtórzonym 
meczu trzeciej rundy z Middles- 
brough 2:1. Przeciwnikiem Ever- 
tonu w IV rundzie będzie druży- 

-Sheffield Wednesday (29 lub

Stanisław Sobczyński (Legia) 
ukarany został żółtą kartką za 
celowe zatrzymanie piłki ręką.

LECH — WISŁA 0:0
Widzów 35 tys. Żółtą kartką 

ukarany Henryk Szymanowski 
(Wisłą).

Był to mecz nie wykorzysta­
nych sytuacji, w którym nie­
skuteczne były obydwie linie a- 
taku. Już w drugiej minucię 
najpierw Szpakowski, a potem 
Chojnacki przestrzelili z dogod­
nych sytuacji. Kilka minut póź­
niej Wisła, grająca w najsilniej­
szym składzie, nie wykorzysta­
ła ogromnej szansy. Kmiecik o- 
trzymał podanie od Nawałki i 
silnie s-trzelił w kierunku pu­
stej bramki poznaniaków. Z o- 
presji wybawiła gospodarzy in­
terwencja Barczaka, który w 
ostatniej chwili zdążył głową 
wybić piłkę na aut. Żadna z 
drużyn nie potrafiła narzucić 
swojego stylu gry i mecz był1 
bardzo wyrównany.

Po przerwie Lech, mający 
słabszą od przeciwników drugą 
linię, grał długimi przerzutami, 
ale próby zaskoczenia krakow­
skiej obrony kończyły się prze­
ważnie utratą piłki. Maculewicz 
i Antoni Szymanowski nie mie­
li kłopotów z zatrzymaniem 
poznańskich napastników.

W Wiśle bardzo- aktywni byli 
Iwan i Kmiecik, którzy jednak

W Brazylii o chorzowskim meczu
(A) Światowe agencje prasowe poświęcają wiele miejsca tli- 

minacjom piłkarskich mistrzostw świata. W licznych komenta­
rzach podkreśla 
(Iza ją przy tym, 
świata stanowi

się sukces polskich piłkarzy. Agencje stwier- 
że awans naszej drużyny do finału mistrzostw 
kontynuację dobrej passy polskich piłkarzy,

Portugalia

mb

Mecz Polska ____
wywołał duże zainteresowanie 
także w’ Brazylii. Czołowy tam­
tejszy dziennik „O Globo” w 
sprawozdaniu z meczu wyróżnia 
z naszych piłkarzy Tomaszew­
skiego i Łatę. Dziennik zamiesz­
cza wypowiedź obecnego w Cho­
rzowie trenera drużyny brazy­
lijskiej, Claudio Coutinho. 
Stwierdził on,' że drużyna pol­
ska zagrała bardziej bojowo w 
Chorzowie niż podczas ostatnie­
go spotkania z Brazylią. Cou­
tinho dodał przy tym, że Polacy 
nie grają jednak tak dobrze, jak 
podczas mistrzostw w 1974 r.

Pozostało jeszcze 
sześć miejsc

Eliminacje piłkarskich __
strzostw świata weszły w decy­
dującą fazę. 10 miejsc w argen­
tyńskich finałach jest już zaję­
tych przez zespoły: Polski, Au­
strii, Holandii, Szwecji, Szkocji, 
Brazylii, Peru, Meksyku, RFN i 
Argentyny. Toczy się jednak ry­
walizacja o pozostałe sześć 
miejsc.

Spośród zespołów europejskich 
w grupie II sprawa rozstrzygnie 
się między Włochami i Anglią. 
16 listopada odbędzie się mecz 
tych drużyn na Wembley. Wię­
cej szans na końcowy sukces 
daje się Włochom. Tego samego 
dnia Francja gra z Bułgarią. 
Obecnie prowadzą w grupie V 
Bułgarzy, którym do awansu 
wystarczy remis.

W grupie VIII walczą Rumu­
nia i Hiszpania. Oba zespoły

dach podczas zawodów o Pu­
char Świata w Oviedo. Za­
wodnicy ZSRR wygrali wszy­
stkie konkurencje zarówno 
wśród kobiet, jak i mężczyzn. 
W ćwiczeniach na koniu z łę­
kami Władimir Mąrkieł-ow po­
dzielił pierwsze miejsce z Mj- 
chaelem Nikolayem, a w ćwi­
czeniach na drążku na pierw­
szym miejscu sklasyfikowano 
Markiełowa, jego rodaka 
Aleksandra Tkaczowa oraz 
Eberharda Giengera.

★
W Kielcach odbyła się dzie­

siąta. — ostatnia eliminacja mo­
tocyklowych mistrzostw Polski 
w rajdach obserwowanych. W 
gronie 54 zawodników najlepszy­
mi w poszczególnych klasach o- 
^azali się: 125 ccm — Zdzisław 
Knap (Avia Świdnik), 175 ccm 
— Jacek Matys (Pionier Lublin), 
powyżej 175 ccm — Artur Ko­
morowski (Hutnik Kraków). Ze­
społowo zwyciężył Pionier Lu­
blin przed KKM Kielce i Hut­
nikiem Kraków;

★
Młodzi waterpoljści Stilonu 

Gorzów po dobrej grze w tur­
niejach w Szczecinie i War­
szawie zdobyli tytuł halowych 
mistrzów Polski juniorów do 
lat 19 na rok 1977, gromadząc 
11 pkt. Drugie miejsce zajęła 
Legia Warszawa — 10 pkt.,
trzecie Arkonia Szczecin — 8 
Pkt, czwarte Stal Stocznia 
Szczecin — 4 pkt. Najsłabiej 
wypadli zawodnicy KSZO O- 
strowiec, przegrywając wszyst­
kie spotkania.

Tytuł „króla strzelców” przy- 
padł Mirosławowi Szturmowi- 
czowi (Legią Warszawa), który 
zdobył 32 bramki.

★
W eliminacyjnym meczu pił­

karskiego turnieju UEFA ju­
niorów (grupa I) Węgry poko- 
?„y,„w ^alassagyarmat Szwecję 
4:0 (3:0). Bramki zdobyli — 
Melis, Segesvari, Fitos i Magyar. 
Pierwszy mecz tych drużyn 
wygrali Szwedzi 1:0. Kolejność 
w tabeli: 1. Węgry — 2 pkt. (2 
mecze), 2. CSRS — 2 pkt. fi 
mecz), 3. Szwecja — 2 pkt. (3 
mecze).

nie mogli pokonać dobrze gra­
jących w tym meczu obrońców 
Lecha. Udanie też interwenio. 
wał Mowlik.

POLONIA — ZAWISZ* 
2:0 (1:0)

Bramki zdobyli: Lonks (* a 
min.) oraz Zalasiowicz (w 51 
min.). Widzów ok. 4 tys.

Od pierwszych minut polo­
niści mieli wyraźną przewagą 
Częściej strzelali na bramkę, 
ale celność tych strzałów była 
bardzo mizerna. Z około dwu­
dziestu doskonałych sytuacji 
podbramkowych Polonia wyko- 
rzystała tylko dwie. Goście o- 
graniczyli się jedynie do obro­
ny własnej bramki i tylko 
dwa' razy zagrozili bramce gos­
podarzy.

W środę, 2 listopada, odbę. 
dą się następujące spotkania:

ŁKS — Stal
Odra — Ruch
Pogoń — Arka
Górnik grał awansem (arze- 

grał z Szombierkami 0:1), netj 
Widzewa z® Śląskiem odbędzt 
się w późniejszym terminie,

W II lidze
(P) W II lidze odbyły się n 

wtorek następujące spotkania;
Jagiellonia — Radomiak 1:1 
Avia Świdnik — Polonia W-jj 

1:1, 
a w grupie południowej:

Stal (Stalowa Wola) 
sovl® 3:0,

Star (Starachowice) — Chemńt 
Kędzierzyn 3:0.

Re.

grały już dwukrotnie z sobą, 
Awansuje więc drużyna, która 
uzyska lepszy wynik w meczach 
z Jugosławią, która również za­
chowała cień szansy na awaca 
do argentyńskich finałów.

Bliscy osiągnięcia finału s; 
Węgrzy. Boliwijczycy liczą, że 
w rewanżu niebagatelną rolą 
odegra wysokość (ponad 3 tys. 
metrów), na jakiej zostanie ro­
zegrany mecz w La Paz. Wydaja 
się jednak, że budapeszteński: 
6:0 Węgrom wystarczy.

Z krajów Afryki najlepiej spi­
sują się Nigcryjczycy, choć spra­
wa awansu jest otwarta. Ze 
strefy Azji i Oceanii finalista 
wyłoniony zostanie z trójki Iran, 
Kuwejt i Korea Płd.

Finały w 1990 r. 
w Iranie?

Finały piłkarskich mistrzostw 
świata w 1978 r. odbędą się w 
Argentynie, w 1982 r. — w Hisz­
panii, a w 1986 r. w Kolumbii. 
Jak podano do wiadomości w 
Teheranie, Iran zgłosił do FIFA 
swą kandydaturę do zorganizo­
wania finałów w 1990 r.

Piłkarze Malty rezygnują
Wszystko wskazuje na to, i> 

piłkarze Malty nie będą wię­
cej dostarczycielami punktów 
dla europejskich reprezentacji 
w rozgrywkach zarówno o mi­
strzostwo kontynentu, jak i w 
mistrzostwach świata. Po po­
rażkach (0:9) z Austrią oraz 
NRD i zajęciu ostatniego miej; 
sca w grupie trzeciej eliminacji 
mistrzostw świata z bilansem 
bramkowym 0:24, prezydent 
Maltańskiego Związku Pffin 
Nożnej dr Giuseppe 
Bonici zapowiedział wycofanie 
ekipy Malty z tych rozgrywek 
Stwierdził on, że różnica kW 
piłkarzy maltańskich od czoło­
wych drużyn, europejskich jest 
zbyt duża.

Czy zapowiedź ta potwierdzi 
się, trzeba czekać do 18. XI. 
kiedy to odbędzie się losowanie 
spotkań piłkarskich mistrzostw 
Europy. Dotychczas Związe* 
Piłkarski Malty nie wystąpi! o 
skreślenie swej drużyny z 1W 
uczestników mistrzostw.

- - - ‘ t

Pucharowe rewanże
(A) Po meczu z Portugalii 

polskich kibiców czekają w śro­
dę następne emocje, związaM 
z występem naszych drużyn » 
Pucharze UEFA. Tu jednak na­
dzieje miłośników futbolu s; 
mniejsze. Dwójka polskich n- 
społów, które pozostały jes® 
w rozgrywkach, Widzew Łooj 
i Górnik Zabrze — stoi przed 
bardzo trudnym zadaniem. , 

Większe szanse przyznaje M 
Górnikowi. Zabrzanie wystąpi 
w środę jako gospodarze rewa»- 
żowego meczu z Aston ViU*- 
2:0 w Birmingham przed dw 
ma tygodniami stanowi w,r” 
wanżu dogodną pozycję wyjścio­
wą dla Anglików. Wydaje S? 
jednak, że przy maksymalnej 
koncentracji i dobrej grze G®- 
nika stać na odrobienie stra„ 
Zadanie to jest jednak bardzo 
trudne.

Natomiast piłkarze łódzkiego 
Widzewa stają w środę naprze­
ciw jednej z najlepszych dro­
żyn klubowych naszego konty­
nentu — PSV Eir.dhoven. F5 
porażce 3:5 w Łodzi chyba M‘ 
wet najbardziej zagorzali kibi­
ce Widzewa nie dają szans s®0- 
jej drużynie.

Oto najbardziej interesując’ 
środowe spotkania drugiej run­
dy rozgrywek pucharowych: ® 
Pucharze UEFA Schalke M - 
FC Magdeburg (w pierwszy® 
meczu 2:4), CF Barcelona — 
67 Alkmaar (1:1); w Pucharze 
Zdobywców Pucharów Manche­
ster United — FC Porto (IM 
Anderlecht — Hamburger 
(2:1); w Pucharze Europy 
namo Drezno — Liverpool (1:« 
B 1903 Kopenhaga — Beniic* 
Lizbona (0:1).
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Prace archeologiczne na pl. Zamkowym będą kontynuowane. Ryszard Przed w orski

Wydobyte z ziemi KINA:

co / GDZIE

Ostatnia niespodzianka wy­
darzyła się przed kilkoma dnia­
mi, gdy tegoroczne badania na 
pl. Zamkowym uważano już 
za ukończone. Archeolodzy pro­
wadzący jeszcze wykopaliska 
na terenie dawnej apteki na­
trafili nagle pod piecem aptecz­
nym na dużą drewnianą piw­
nicę, której istnienia nikt się 
nie domyślał. — Na żadnych 
planach nie było w tym 
miejscu budynku, możemy więc 
tylko przypuszczać, że został on 
zburzony jeszcze w średnio­
wieczu, gdy na parceli należą­
cej wówczas do kanclerza 
Mniszewskiego stawiano mu­
rowany dom — mówi mgr 
Aleksandra Swiechowska, kie­
rująca badaniami na pl. Zam­
kowym. — Na razie odsłoniliś­
my wschodnią ścianę długości 
4,5 m oraz fragmenty ścian pół­
nocnej i południowej, w zasypi- 
sku znaleźliśmy ceramikę póź­
nośredniowieczną. Resztę prac 
nad tym obiektem pozostawia­
my do przyszłego roku, ale już 
teraz można powiedzieć, że jest 
to odkrycie bardzo ciekawe — 
świadectwo wczesnej, gotyckiej 
zabudowy tego terenu.

O większości odkryć na pl. 
Zamkowym pisaliśmy szczegóło­
wo podczas trwania wykopalisk. 
Niespodzianek było tu wiele — 
teren ten byl przecież po raz 
pierwszy badany przez archeolo­
gów. A przecież właśnie obszar 
bezpośrednio przylegający do 
Zamku zmieniał w ciągu wie­
ków kilkakrotnie swe oblicze. 
Częściowo był gospodarczym 
dziedzińcem rezydencji książę­
ce] i królewskiej, w jej sąsiedz­
twie znajdowały się kamienice 
osób związanych z dworem, mie­
szczan i kramy, tu również 
przebiegały mury obronne i by­
ła Brama Krakowska, stano­
wiąca wjazd do miasta. Wszyst­
ko to zburzono w 1813 r„ gdy 
tworzono w tym miejscu plac 
Zamkowy.

Dotychczasowa wiedza o wcze­
śniejszym wyglądzie tej części 
miasta była bardzo niepełna. 
Wszystkie wiadomości pocho­
dziły wyłącznie z materiałów 
ikonograficznych, opisów i pla­
nów, często bardzo niedokład­
nych. Dlatego decyzja o prze­
budowie placu, jego nowym 
ukształtowaniu, tak by stanowił 
odpowiednią oprawę dla odbu­
dowanego Zamku, stworzyła 
również pierwszą szansę znale­
zienia odpowiedzi na wiele wąt­
pliwości i pytań stawianych 
przez historyków i varsaviani- 
stów. P-, zerwaniu kostki grani­
towej i betonowej płyty pokry­
wającej plac można tu było roz­
począć również wykopaHsfca.

Początkowo miały one trwać 
bardzo krótko, zaledwie kilka 
wiosennych miesięcy. Potem te­
ren ten powinny były. objąć e- 
kipy Wojewódzkiego Zarządu 
Dróg i Mostów prowadzące 
przebudowę i zgodnie z planem 
zakończyć swoją zadanie w lip- 
cu br.

Stało się jednak Inaczej. Re­
welacyjne odkrycia na pl. Zam­
kowym, a przede wszystkim od­
nalezienie pietnastnwiecznego 
gotyckiego mostu, stanowiącego 
niegdyś wjazd do miasta, spo­
wodowało decyzję władz miej­
skich o przedłużeniu badań ar­
cheologicznych i przesunięcie 
terminu zakończenia prząbudo-. 
wy na przyszły rok. Wpłynęły 
również, na częściowa zmianę, 
na wzbogacenie wyglądu placu. 
Postanowiono, że most, Zacho-' 
wany zresztą w bardzo dobrym 
stanie, zostanie, jako jeden z 
nielicznych w naszvm m-'eście 
autentycznych zabytków gotyc-

kich, wyeksponowany. Po cał­
kowitym odkopaniu i zabie­
gach konserwacyjnych stanowić 
będzie wejście na plac. Prze­
chodzić nim będziemy ponad fo­
są, która również zostanie ' ' 
nięta.

Dalsze badania w tym 
scu rozpoczną się wiosną 
szłego roku. — Jeszcze 
nad arkadami mostu stanie pro­
wizoryczny dach, chroniący za­
bytek przed deszczem i śnie­
gom, a zarazem umożliwiający 
nam jak najwcześniejsze przy­
stąpienie do prac — mówi mgr 
Swiechowska. — W przyszłym 
roku czasu na badania mamy 
już mało, chcemy go więc jak 
najlepiej wykorzystać. Będzie­
my kopać również w fosie, gdzie 
liczymy na wiele odkryć, a tak­
że w piwnicy odnalezionej 
przed kilkoma dniami. Najważ­
niejszym zadaniem jest jednak 
odnalezienie pozostałości XIV- 
wiecznej Bramy Krakowskiej. 
Jak dotąd natrafiliśmy tylko na 
niewielki fragment ławy funda­
mentowej. który podejrzewamy, 
że mógł być częścią bramy. Ze 
źródeł wynika, że zburzono ją 
dokładnie, a rozbiórkową cegle 
być może wykorzystano do > 
wznoszenia innych budynków.

To są zadania na przyszłość. 
Wróćmy jednak do minionego 
sezonu archeologicznego i jego 
plonów. — Nasza wiedza o tym 
terenie znacznie się wzbogaciła, 
tym bardziej że podczas badań 
można stwierdzić rzeczy, któ­
rych z planów się nie wyczy­
ta, np. określić wiek budynków, 
fazy ich powstawania — opo­
wiada Aleksandra Swiechowska. 
— Mogliśmy np. nareszcie zo­
baczyć. jak wyglądało pierwot­
ne zagospodarowanie placu po 
wewnętrznej stronie murów 
obronnych. Wiedzieliśmy, że 
jeszcze książęta mazowieccy da­
rowali tu parcele swoim dwo­
rzanom, którzy stawiali na nich 
domy. Ale 
drewniane 
nikt z całą 
powiedzieć, 
liły też odtworzyć dawny dojazd 
do Zamku — okazało się. że je­
go trasa była inna, niż dotąd 
przypuszczano.

Jednym z ważniejszych zadań 
było również odnalezienie resz­
tek najwcześniejszych obwaro­
wań, chroniących od strony po­
łudniowej miasto i Zamek. Nie­
wiele wiedziano o fazach ich

odslo-

miej- 
przy- 
teraz

jakie one były — 
czy murowane — 
pewnością nie umiał 
Wykopaliska pozwo-

„117” na starej trasie
Protesty mieszkańców Moko­

towa, którzy skarżyli się, że w 
związku z korektą tras autobu­
sów „125”, „182” i „117” zostali 
pozbawieni komunikacji, spowo­
dowały zmianę decyzji dyrekcji 
MZK. I to po zamieszczeniu w 
„Życiu” z dnia 27 ub.m. wypo­
wiedzi w tej sprawie dyrektora 
d/s eksploatacji, Kazimierza 
Żytka. Otrzymaliśmy obecnie 
Serwis Informacyjny nr 41/77 
MZK, w którym stwierdza się, 
że po przeanalizowaniu uwag 
mieszkańców, postanowiono
przywrócić dawny przebieg li­
nii „117”.

Uważamy jednak, że o pla­
nach zmian w przebiegu linii 
(i to nie tylko na Mokotowie), 
dyrekcja MZK powinna infor­
mować przed ich wprowadze­
niem, tak by pasażerowie mogli 
wypowiedzieć się na ten temat, 
przekazać swoje propozycje i 
sugestie. W ten sposób nie bę­
dzie potrzeby wycofywania się 
z niesłusznie podjętych decyzji.

(ab)

SPIESZ SIE
OSTROŻNIE

Pan Marian N. z Grójca 
spiesząc s'ę bardzo, aby 
zdążyć na czas odjazdu au­
tobusu PKS, biegł szybko 
do tramwaiu. W chwili, gdy 
chcial wejść został przycię­
ty drzwiami. Dzięki pomo­
cy uczniów, którzy uchyli­
li oba skrzydła drzwi uda­
ło mu się wyzwolić z pu­
łapki 1 wejść do środka 
wozu linii 25. nr boczny 
516. Zrozumiale jest zdener­
wowanie nana Mariana. 
Jednakże nie podzielamy w 
pełni jego zdania, że całą 

ponosi pani „motomi- 
Jak ja nazywa. Prze- 
jak sam pfsze. biegł.
wjęc zaskoczyć mo-Mógl

torniczego. ‘ który był już 
gotowy do odjazdu, po da­
niu sygnału dzwonkiem, że 
wóz rusza.

Inna sprawa — to dalszy 
ciąg 1 bardzo nieparlamen-

budowy, a nawet przebiegu. 
Stało się to możliwe dopiero 
podczas badań. Czternastowiecz­
ne mury obrosły potem kamie­
nicami, wtopiły się w ich ścia­
ny i zostały wraz z nim zburzo­
ne, gdy tworzono plac Zamko­
wy. Teraz, przy odkopywaniu 
pozostałości tych budynków, na­
trafiono i na pozostałości mu­
rów obronnych.

Efektem prac wykopaliskowych 
jest również wzbogacenie wie­
dzy o życiu dawnych mieszczan 
warszawskich. Odnalezione za­
bytki pozwalają określić jak 
mieszkali, jakich naczyń używa­
li, czym się trudnili, a nawet 
jakie mieli gusta. W piwnicy 
dawnej apteki odkryto wiele o- 
siemnastowiecznych słoików i

butli szklanych i kamionkowych, 
służących do przechowywania i 
wyrobu medykamentów. Powsta­
ła w ten sposób spora kolekcja, 
która po żmudnej konserwacji 
(trzeba skleić wiele tysięcy sko­
rupek). eksponowana będzie w 
izbie aptecznej w Zamku.

Bardzo ciekawe były od­
krycia w piwnicach kamie­
nicy należącej najpierw do 
Lancberga, a potem do Sam- 
bergera. Wiele metalowych przed­
miotów i półfabrykatów po­
twierdza zapis, że pierwszy z 
nich byl kupcem żelaznym, a 
drugi miał warsztat produkują­
cy wyroby metalowe. Świadec­
twem „wyrafinowanych”, jak na 
owe czasy potrzeb właścicieli 
jest odkrytych tu... pięć nocni­
ków, z których jeden, biały, fa­
jansowy, malowany w niebies­
kie kwiatuszki by! importowa­
ny, zaś pozostałe stanowiły 
miejscowe naśladownictwo za- 

• granicznego wzoru. — Ornamen­
ty na tym nocniku, znajdujące 

I się również na wykopanym w 
. tym samvm miejscu talerzu, są 

typowe dla siedemnastowiecznej 
ceramiki z Delf — mówi mgr 
Swiechowska. — Nie znam się 
na nocnikologii, ale temat ten 
trzeba będzie chyba postudiować, 
poszukać w źródłach podobnych 
wyrobów. Wówczas może będzie 
można powiedzieć, do kogo: 
Lancberga czy Sambergera na­
leżało owo wytworne naczynie.

Rafałowicz, właściciel innej 
kamienicy, był zapewne człowie­
kiem nie przywiązującym wa­
gi do drobiazgów. Mamy plan 
jego budynku zatwierdzony wła­
snoręcznym podpisem, ale jak 
się okazało podczas badań, plan 
ten nie odpowiadał rzeczywisto­
ści. Poza tym znaleźliśmy spo­
ro butelek od wina — Rafało- 
wicz był kupcem winnym, do­
stawcą dla Zamku.

Takich opowiadań o życiu, a 
nawet obyczajach dawnych war­
szawiaków, o wyjaśnionych i 
nie wyjaśnionych tajemnicach 
pl. Zamkowego jest jeszcze wie­
le.

Bałtyk: „Śmierć prezydenta”, 
prod. poi. lat 12, godz. 8. 10.30 
i 17.30. „Intryga rodzinna”, prod. 
USA, lat 15, godz. 13. 15.15 i 20.

Przyjaźń: „Ostatni pociąg z
Gun Hili”, prod. USA, lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie: „Terror Mech ag o-
dzllU”, prod. jap. b.o., godz. 9, 
11 i 13. „Klatka”, prod. franc. 
lat 15. godz. 13, 17 i 19.

Odeon: „Na tropie sokola”, 
prod. NRD, b.o., godz. 15.30. 
„Strach nad miastem”, prod. 
franc. lat 13, godz. 17.30 i 19.43.

Hel „Oddział”, prod. USA. lat 
IS, godz. 9. 11 i 13. „Ojciec
chrzestny”, prod. USA. lat 13, 
godz. 19. „Byl sobie glina”, prod. 
franc. lat 13. godz. 15 i 17.

Walter: „Po sezonie”, 
ang. lat 12, godz. 16, 13 i 20.

Mewa: „W kręgu zła”, 
franc. lat 18, godz. 17.30 
„Kot w butach”, prod. jap. 
godz. 15.30.

pro-1.

prod. 
i 20.
b.o..

WYSTAWY:
Muzeum przy ul. Nowotki __ 

wystawa pt. „Tradycje rewolu­
cyjne Ziemi Radomskiej w do­
kumencie”.

Dom „Esterki”: Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa, 
larstwa Czesława Waszko z 
ca n/Wislą.

Klub „Empik”: Motywy woj­
skowe w exllbrisle polskim — 
wystawa czynna codziennie w 
godz. 10—13.

12 —

ma- 
Sol-

Dyżury aptek:
Apteka nr 13 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy ul. Zwy­
cięstwa 7.

Pomoc lekarska — punkt 
mocy doraźnej pediatrycznej 
Struga 57 a. Doraźna pomoc 
ternistyczna — ambulatorium 
gotowia Ratunkowego przy 
Tochtermana. Pogotowie Dentys­
tyczne czynne codziennie w godz. 
21—7 rano przy Pogotowiu Ratun­
kowym.

Informacja Służby Zdrowia 
406-77.

po- 
ul. 
ln- 
Po- 
ul.

' '3-

Telefony:
Pogotowie ratunkowe 999, pogo­

towie ratunkowe kolejowe 296-13, 
pogotowia gazowe w godz. 7—15 
(317-17), w godz. 23—7 (224-30) W 
niedziele i święta 400-93, straż po­
żarna 993, posterunek MO 997, po­
gotowie energetyczne 991, komen­
da MO 291-91, postój taksówek 
przy pl. Konstytucji 223-52 —
przy dworcu PKP 263-33. 
Żwirki i Wigury 418-10. 
drogowa 931, informacja 
299-50, PKS 267-76.

RADIO
Program I

przy 
pomoc

PKP

i2.es

Życie i paragrafy

Ostra niewydolność
(A) Na zawał serca zmarł 

po pracy 38-letni Ryszard K. 
kierowca olsztyńskiego przed­
siębiorstwa, zatrudniony przy 
budowie Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka w Między­
lesiu.

Tego dnia wrócił z terenu 
podenerwowany, zasnął, ale o- 
koło północy zbudził się, mó­
wiąc, że serce mu nawala. O 
pierwszej w nocy koledzy Ry­
szarda K. z budki wartownika 
zatelefonowali do Pogotowia 
Ratunkowego. Zgłoszenie przyję­
to 18 minut po godzinie pier­
wszej. Chory czuł się coraz go­
rzej, ale karetka pogotowia nie 
nadjeżdżała. Nie pomagały ko­
lejne ponaglenia telefoniczne. 
W pobliżu jest szpital kolejowy, 
gdzie oświadczono wzywające­
mu pomocy, że od takich spraw 
jest pogotowie i przerwano roz­
mowę.

Kiedy Ryszard K. stracił 
przytomność, jeden z jego ko­
legów wyjechał ciężarówką w 
poszukiwaniu pomocy. Natrafił 
na radiowóz MO. Tym razem 
wezwana karetka reanimacyjna 
przybyła na miejsce po upły­
wie kilkunastu minut. Za póź­
no, upłynęło 5 kwadransów od 
pierwszego wezwania. Chory 
już nie żył.

Sekcja zwłok wykazała, że 
Ryszard K. cierpiał na ostrą 
niewydolność krążenia. Po­
przednio przeszedł dwa zawały. 
Dwa lata temu podczas bada­
nia kontrolnego lekarz stwier­
dził. że Ryszard K. nie jest 
zdolny do wykonywania pracy 
kierowcy. Trzeci zawał okazał 
się śmiertelny.

Do odpowiedzialności sądowej 
pociągnięto 23-letniego dyspo­
zytora biura wezwań Pogotowia 
Ratunkowego pod zarzutem 
„pozostawienia chorego w po­
łożeniu grożącym bezpośrednio 
niebezpieczeństwem utraty ży­
cia”.

Dyspozytor nie przyznał się 
do winy stwierdzając, że wszy­
stkie karetki pogotowia były w 
tym czasie zajęte. Dochodzenie 
wykazało jednakże, że trzy go­
towe do wyjazdu zespoły znaj­
dowały się w praskiej filii Po­
gotowia. Jeden z nich wyruszył 
na wezwanie radiowozu MO, 
wtedy kiedy chory stracił przy­
tomność.

Do akt sądowych dołączono 
regulamin, w którym czytamy 
co następuje:

„Wszystkich dyspozytorów 
musi cechować wysoko pojęta 
odpowiedzialność, dokładność, 
szybkość, dobrze przemyślana de­
cyzja oraz jak najbardziej u- 
przejmy, ludzki i uczciwy sto­
sunek do wszystkich potrzebu­
jących pomocy Pogotowia Ra­
tunkowego”.

Dyspozytor, który nie dopełnił 
swych obowiązków został uka­
rany przez swoich przełożo­
nych upomnieniem na piśmie 
„za mało operatywne działanie 
przy realizacji zgłoszenia”.

Prokurator zażądał dla niego 
dwóch lat więzienia. Sprawę 
karną umorzono jednakże na 
mocy amnestii. Nie oznacza to 
bynajmniej rozgrzeszenia. Ani 
Pogotowie Ratunkowe ani szpi­
tal kolejowy ani olsztyńskie 
przedsiębiorstwo budowlane nie 
powinny nad tą śmiercią 
przejść do porządku dziennego.

DYM

Wiad.: 6.oo 3.00 9.00 l«.oo
15.00 19.00 20.00 22.00 23.00 

5.03—6.00 Zielone Studio 6.00
nały dnia 6.05 „Kto miał rację?” 
6.25—8.00 Sygnały dnia 8.03 Ko­
mentarz 8.10 Estrada przyjaźni 
9.05 Dla ki. I i II (wych. muzy­
czne) 9.23 „Jesienne liście” 9.30 
Opolskie propozycje muzyczne
9.45 Muz. 10.08 Tańce z oper 10.30 
Niezapomniane melodie „Dzieje 
jednego pocisku” 10.45 Jazzowe ze­
społy wokalne 11.00 Tu Radio Kie­
rowców 11.10 Refleksy 11.15 Mo­
zaika polskich melodii 11.30 
Gdańsk na muz. antenie 12.05 Z 
kraju i ze świata 12.25 Gdańsk na 
muz. antenie 12.45 Roln. kwad­
rans 13.00 U przyjaciół 13.05 „Je­
sienne Uście” 13.15 Konc. życzeń 
13.35 Muz. ludowa 13.55 Aktualn. 
kulturalne 14.00 Studio
14.20 Studio Relaks 1‘ 
„Gama” 
Studio 
dynka 
Zabrza 
skiego 
Zabrze 
chopinowski z nagrań Dinu Li- 
pattiego 20.50 Transmisja z Eind- 
hoven II połowy meczu piłkar­
skiego o Puchar UEFA PSV Eind- 
hoven — Widzew Lódż 21.50 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 22.00 Z kraju 1 ze świata
22.20 Tu Radło Kierowców 22.23 
„Jesienne liście” 22.30 Ludzie epo­
ki, obyczaje Twórca reformacji
22.45 Muz. kącik 23.12 Wiad. spor­
towe 23.15 WOSPR i TV dla 
chaczy w kraju i za granicą

Program nocny

syg-

„Gama” 
.4.25 Studio 

15.03 List z Polski 15.10 
„Gama” 16.00—18.00 Tu Je- 

18.00—19.00 Transmisja z 
II połowy meczu pilkar- 
o Puchar UEFA Górnik- 
— Aston Villa 20.20 Konc.

słu-

R życie warszawy)
tarne odezwania się gospo­
dyni wozu. „Zaniemówiłem, 
czegoś podobnego nie sły­
szałem, aby kobieta 
tak opryskliwa” — 
pan Marian — „Nie 
że mnie przycięta, to 
cze zwymyślała”.

była 
Pisze 
dość, 
jesz-

ZIMNY NEPTUN

września o godz. 1726 ------------ . - ~
wracałam z Gdyni do War­
szawy pociągiem ekspreso­
wym Neptun kl. I, wagon 
B. Po kilkunastu minutach 
podróży okazało, się, że w 
wagonie nie było światła, 
ani ogrzewania, a przez nie­
szczelne okna i drzwi wiatr 
hulał po przedziałach. Mo­
że Pan Redaktor wyobrazić 
sobie, jak czuliśmy się po 
godzinach podróży w takich

warunkach. Pan kierownik 
pociągu, popijając herbatę 
w cieplutkim przedziale 
powiedział, że nic na to nie 
poradzi.

Czy do obowiązków kie­
rownika pociągu nie należy 
sprawdzenie stanu technicz­
nego, bo przecież pociąg 
wychodzi ze stacji wyjścio­
wej

Regina B.

DWIE STRONY 
KIOSKOWEGO 

MEDALU
Wiadomo, te palenie pa­

pierosów jest Zszkodliwe. 
Lecz kto nam odpowie dla-

Archeologiczne badania 
starożytnych kurhanów

(A) Ziemne kopce — kurhany 
ze schyłku epoki neolitu i po­
czątków epoki brązu, występu­
jące licznie w południowo- 
wschodniej Polsce, są przed­
miotem badań archeologów. W 
br. ekipa Instytutu Archeologii 
Uniwersytetu Warszawskiego 
rozpoczęła penetrację kurha­
nów na terenie woj. zamoj­
skiego. Zbadano częściowo duży 
kurhan o wysokości ponad 3 
metrów w okolicy Biszenki; 
pochodzi on prawdopodobnie 
sprzed 2 tys. lat.

W poprzednich latach pro­
wadzono badania kurhanów na 
zachodnich krańcach Wyżyny 
Małopolskiej. M. in. w rejonie 
Miechowa, Opatowa i Sando­
mierza. Archeolodzy wyróżnili 
tu dwa typy kurhanów: szero­
kie i spłaszczone — związane 
z neolityczną kulturą ceramiki 
sznurowej oraz wysokie i stro­
me — związane z kulturami 
epoki brązu. Kurhany te po­
chodzą z końca III i początków 
II tysiąclecia p.n.e.

Badania kurhanów mają du­
że znaczenie dla poznania cią­
głości osadniczej i rozwoju po­
szczególnych kultur na zie­
miach polskich u schyłku epo­
ki kamiennej i w początkach 
epoki brązu. (PAP)

5.CO
Ka-

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00
0.00 Początek programu 0.C6 

lendarz Kultury Polskiej 0.11—5.00 
Program nocny z Wrocławia

Program II

czego szkodzi najbardziej 
w niedzielę? Wielkie, wspa­
niale osiedle Ursynów ma 
zaledwie 2, słownie dwa 
kioski. Aby było śmieszniej 
właśnie te, jedyne, kioski 
są otwarte co drugą nie­
dzielę. Dziękujemy „Rucho­
wi” za dbałość o nasze 
zdrowie, lecz czasami chcle- 
Ubyśmy właśnie w niedzie­
lę kupić także 
stę do zębów, 
te nieszczęsne 
Bez potrzeby 
naszego osiedla.
my więc uruchomienie je­
szcze jednego, lub dwu kio­
sków, aby niedzielny odpo­
czynek sprzedawców prze­
biega! ku zadowoleniu obu 
stron.

mydło, pa- 
czy nawet 
papierosy, 

wyjazdu z 
Proponuje-

Ursynowlanln

POMAGAJMY SOBIE
Moim hobby jest pozna­

wanie kultury skandynaw­
skiej 1 języka szwedzkiego 
oraz norweskiego. Nie mo­
gąc znaleźć w księgarniach 
ani antykwariatach ..Roz­
mówek szwedzkich” i pod­
ręczników. tą drogą proszę 
Czytelników ,.2ycia” o po­
moc. Czekam pod telefo­
nem domowym 28-36-56 
(wieczorem).

Właściciela zaświadczenia 
(wydanego w
września 1945 r.) 
byciu do Polski 
Busze, prosimy o 
nie się do małego
(Marszałkowska 3/5 
nr 8).

Znalazł je pan Stefan T. 
w tramwaju linii „17” i 
przestał dla redakcji „Ży­
cia", W imieniu poszkodo­
wanego, dziękujemy.

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 13.30 
18.30 21.30 23.30

4.35 Dzień dobry, 
no 5.00 Poranek 
Pięć milionów dla ... 
Mel. 6 00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Jęz. angielski 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Program WORT 6.45 Po­
ranny mag. Informacyjny 6.55 Rep. 
kwadrans 7.10 Mistrzowie miniatu­
ry Instrumentalnej 7.35 „Oszczęd­
ność siostra gospodarności” 7.50 
Tommasc Albinoni Konc. C-dur 
na obój 1 orkiestrę smyczkową op. 
7 nr 12 8.00—9.30 Tu Jedynka 9.30 
My 77 9.40 Stanisław Moniuszko 
I Kwartet smyczkowy 10.00 „Za­
bytki Warszawy” — „Grób Nie­
znanego Żołnierza” 10.30 Pianista 
Stefan Askenaze 10.40 Zdobywanie 
drugiego dyplomu 11.00 Konc. mu­
zyki operowej 11.35 Polskie bal­
lady ludowe 12.05 Uwertura Ro­
berta Schumanna 12.25 Kartki ze 
starego albumu 12.45 Śpiewa Chór 
Męski —
I 1 II 
menty 
Ze wsi 
senka 
cześniej 14.30 Studio „Słonecznik’ 
14.50 Muzyka Bacha 15.30 Studio 
Plus 16.10 Gitara klasyczna 1 jej 
mistrzowie 16.40 Na Warszawskiej 
Fali 17.00 Siadami audyjskie- 
go fletu 17.20 Teatr PR Teatr 
Sensacji „Śmierć czyha przed 
oknem” 18.13 M. Ravel In­
trodukcja i Allegro 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa 19.00 Muz. K. 
Szymanowskiego 19.45 Radiowo- 
-TV Średnia Szkoła dla Pracują­
cych 20.00 Rytm, Rynek, Reklama 
20.15 ~ - ’ ------
Muz. ze starych płyt 21.40 Publi­
cystyka międzynarodowa 21.45
Wiad. sportowe 21.50 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego 22.00
Przegląd filmowy 22.15 Szkic do 
portretu 22.30 Mag. Studencki 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 V. A. 
Mozart — Divertimento B-dur KV 
137

pierwsza zmla- 
muzyczny 5.35 
najlepszej 5.45

„Cantliena” 13.00 Dla ki. 
(jęz. polski) 13.25 Instru- 
ludowe Wielkopolski 13.35 
i o wsi 13.50 Aktorzy 1 plo- 
14 10 Więcej, lepiej, nowo-

Choroby społeczne 20.30

ZYCIE RADOMSKIE
Llgnlcy 25 

o przy- 
Alberta 
zglosze- 
„2ycla” 

pokój

„2ycie Radomskie” 26-100, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125'127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

i

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 

15.00 17.00 19.30 22-00
5.06 Hej, dzień się budzi! 6.05 

Między snem a dniem 6.30 Polity­
ka dla wszystkich 7.30 Moje lek­
tury 8.05 Wariacje na tematy Zie­
lińskiego 8.30 Co kto lubi 9.00 „Tyl­
ko dla orłów” 9.10 Z muz. archi­
wum Mosfilmu 9.30 Nasz rok 77-my
9.45 Pieśni Jana Brahmsa 10.35 
Kiermasz płyt 11.00 Zycie rodzin­
ne 11.30 Słynne duety jazzowe 12.05 
Z kraju i ze świata 12.25 Za kie­
rownicą 13.00 Ludzka przygoda
13.20 Bardzo smutna bossa nova 
13.30 Muz. pocztówka 13.50 „Komi­
sja” ode. 14.00 Ludwika Beethove- 
na opera omnia 15.10 Organowe 
sola Milta Bucknera 15.30 Herbat­
ka przy samowarze 15.50 „Indian­
ka” 16.00 Rozszyfrowujemy pio­
senki 16.20 Genealogia standardu
16.45 Nasz rok 77-my 17.05 Muz. 
poczta UKF 17.40 Nim powstanie 
dzieło 18.00 Muzykobranie 18.30 Po­
lityka dla wszystkich 18.45 Pocz­
tówka dźwiękowa z Paryża 19.00 Co 
wieczór powieść „Syberia” 19.35 
Opera tygodnia: „Wolfgang Ama­
deusz Mozart — „Idomeneo, król 
Krety” 19.50 „Tylko dla orłów” 
20.00 Dzieje Francji w muzyce (4) 
20.40 Na poboczu wielkiej polityki
20.50 Nastroje zwierzenia, rytmy 
22-03 Modem Jazz Quartet 22.15 
Trzy kwadranse jazzu 23.00 
Uśmiechy — Wiersze Jewtuszen- 
ki 23.05 Orlando di Lasso-Missa 
pro defunctis a 5 vocum 23.50 No- 
vi Singers

Program IV
Wiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00
6.00 Radiowo-TV Średnia Szkoła 

dla Pracujących 6.15 Dla nauczy­
cieli „Radlo-Szkole” 6.30 Zespół 
Instrumentalny 6.45—7.40 Program 
WORT 6.45 Poranny magazyn in­
formacyjny 6.55 Rep. kwadrans 
7.10 Wyróżniamy Cię piosenką 7.30 
Rozmawiamy o kulturze 7.40 W lu­
dowych rytmach 8.00—10.00 Tran­
smisja z Pr. I 10.00 Dla kl. VIi 
(Geografia) 10.30 Ludwig van Beet- 
hoven IX Sonata A-dur op. 47 
„Kreutznerowska” (stereo lok) 
11.00 Dla kl. III lic. (język polski)
11.20 Dla szkół średnich (jęz. pol­
ski) 11.30 Callas w duetach 12.05— 
—12.25 Program Kalendarz Rolni­
czy 12.25 Giełda płyt — (stereo lok.) 
13.00 Dla kl. V (Historia) 13.30 
Naukowcy-rolnikom 13.50 Dla kl. 
I lic. (jęz. polski) 14.20 Omówie­
nie programu literackiego 14.25 
Tygodnik Kulturalny 15.05 Z teat­
ralnego afisza 15.25 „Metr ksią­
żek w każdym domu” 15.40 Naj­
ciekawsze moim zdaniem 16.05 
Muz. staropolska 16.25 Radlowo- 
-TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych Metodyka 16.40—18.20 Prog­
ram WORT 16.4* Na Warszawskiej 
Fali 17.01 Tu Studio 4. 17.30 Pub­
licystyka 17.40 Tu Studio 4 (ste­
reo lok.) 13.00 Popołudniowy mag. 
informacyjny 18.10 Fel. dnia 18.15 
Chwila muzyki 13.20 „Warszaw­
ski Merkury” 18.25 Patent na pa­
pierze „Filmisteru dzień dzisiej­
szy” 18 40 W trosce o słowo i treść 
19.00 Ekonomia na co dzień 19.15 
Jęz. hiszpański 19.30 Studio Stee- 
reo zaprasza (stereo ogólnopol­
skie) 21.45 Willis Conover zapra­
sza 22.15 Radiowo-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących Jęz. Pol­
ski 22.30 Studium Wiedzy polity­
czno-społecznej 22.45 Śpiewa Ro­
berta Flack

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 183, 230, 233 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45, 7.30 i 16.40 — 17.00 natomiast 
w godz. 7.30 — 7.40 i 17—18 — 
tylko na UKF 70,49 MHz.

środa 2 bm.
6.43 1 16.40 — Aktualności dnia,

16.50 — Eksperyment pedagogicz­
ny — aud. Z. Majchrzyk, 17.00 — 
Magazyn studencki — w oprać. 
M. Bieleckiej. 17.50 — Muzyka.

W programie ogólnopolskim
15.10 — List z Polski (pr. 1). 
Uwaga:
19.30 — 21.45 — Ogólnopolski

muzyczny program stereofonicz­
ny (UKF 70,49 MHz).

TELEWIZJA
Program 1

7.50 Wspólne posiedzenie Komite­
tu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego oraz 
Rady Najwyższej ZSRR i Rady 
Najwyższej RFSRR (transmisja z 
Moskwy)

IG.30 „Droga przez mękę” — film 
ser. prod. ZSRR

12.30 Antena
15.35 Obiektyw — program woje­

wództw szczecińskiego, kosza­
lińskiego, słupskiego, pilskiego.

15.55 Dziennik
16.05 Telewizyjny klub seniora
16.30 Dla dzieci: entliczek — sło­

wniczek
16.55 Uroczysty koncert — trans­

misja z Moskwy
18.10 Studio Sport (kolor)
18.50 Losowanie Małego-Lotka
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Coś za coś — film fab. prod. 

TP. Reż. Agnieszka Holland (ko­
lor)

21.40 Interstudio
22.20 Studio sport
23.15 Dziennik

Programy oświatowe
9.00 Chemia dla klas 8

10.00 Dla szkól: fizyka dla klas ? — 
„Jabłko spada na głowę Newto­
na”

12.00 Wychowanie plastyczne kl. 7
- 8

15.00 Nurt — klasy łączone — cz. 2 
wykład: doc. dr Jerzy Nowacki '

Program II
15.50 Jęz. francuski — lek. 1 Kun 

Podstawowy
16 20 Program dnia
16.25 Na końcu języka pt. Język 

przyjaciół (kolor)
16.50 Ekspress Moskwa—Wałdywo- 

stok (kolor)
17.30 Kino Filmów Animowanych: 

(kolor). 1. Opowieść o Janie — 
prod. rumuńskiej, 2. Pasażer 
drugiej klasy w prod. jugosło­
wiańskiej, 3. Geneza — prod. ru­
muńskiej, 4. Defekt — prod. ru­
muńskiej

13.10 Skrzydła w programie m. In. 
kalendarze lotów kosmicznych, 
trening spadochroniarzy

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20 30 Studio Sport — W’okół stadio­

nów (kolor)
21.33 24 godziny (kolor)
21.40 Afryka bez maski — Skok na 

wyspę (kolor)
22.10 Licytacja — teleturniej na te­

maty muzyczne (kolor)
22.55 NURT — Istota stosunków 

produkcji w kapitalizmie i so­
cjalizmie

Drobna, 
ale potrzebna

Przedstawialiśmy już na la­
mach .jZycia" wielu indywi­
dualnych rolników czy też 
skupionych w zespołach pro­
dukcyjnych, specjalizujących 
się w tzw. drobnej hodowli, 
czyli tych, którzy w swoich 
gospodarstwach rolnych nasta­
wili się na chów drobiu: kur, 
gęsi, kaczek, indyków, zajmu­
jących się na szeroką skalę 
pszczelarstwem, hodowlą kró­
lików itp.

Rolników takich w stołecz­
nym województwie jest jednak 
stosunkowo niewielu. A prze­
cież możliwości rozwoju tej 
produkcji rolnej — drobnej, 
ale potrzebnej — są olbrzy­
mie. Nie wymaga to wysokich 
nakładów inwestycyjnych, 
można taką hodowlę prowa­
dzić w warunkach przydomo­
wych, uzyskując liczne dodat­
kowe dochody. Na efekty drob­
nej hodowli czekają mieszkań­
cy stolicy i miast wojewódz­
kich. Zaopatrzenie w drób — 
zwłaszcza gęsi, kaczki, czy in­
dyki, jest jeszcze niewystar­
czające.

Do sprawy tej przywiązują 
dużą wagę władze naszego wo­
jewództwa. W programie pra­
cy na wsi w okresie 1977/78 — 
przyjętym przez egzekutywę 
Komitetu Warszawskiego
PZPR wspólnie z prezydium 
WK ZSL — wiele miejsca po­
święcono rozwojowi drobnej 
hodowli. I tak np. za pośred­
nictwem Kół Gospodyń Wiej­
skich rozprowadzonych zosta­
nie do produkcji na rok przy­
szły blisko 64 tys. sztuk drobiu 
wodnego (w tym 60 tys. ka­
czek) i 8 tys. sztuk gęsi. Bę­
dzie to 20 razy więcej niż w 
tym roku. Gospodarstwa indy­
widualne otrzymają też 3 tys. 
indyków do hodowli.

„Samopomoc Chłopska’’ do­
starczy drobnym producentom 
ok. 150 gniazd hodowlanych 
królików (w ub. r. rozprowa­
dzono ich 26). co pozwoli uzy­
skać dodatkowo ok. 4,5 tys. 
sztuk królików rzeźnych. Prze­
widuje się że w przyszłym ro­
ku pogłowie królików powinno 
wynieść 170 tys. sztuk. Ilość 
pasiek wzrośnie s 880 do 1.200.

Decyzje o pomocy dla stołe­
cznego rolnictwa w rozwoju 
drobnej hodowli zostały podję­
te. — Teraz wszystko zależy 
od rolników, którzy zechcą się 
w tej potrzebnej dziedzinie 
specjalizować, (wieź)

Ogłoszenia drobne
Ośrodek obliczeniowy Politechniki 
Świętokrzyskiej i ZETO w Ra­
domiu ul. Chrobrego 27 (tel. 413-12) 
wynajmie gaiaż od jednostki go­
spodarki uspołecznionej. Oferty pi­
semne lub telefoniczne składać 
pod w/wym adres T-542S55-1

Samotna z małym dzieckiem po­
szukuje mieszkania. Komandosów 
4 m 160 R-542857-1

Sprzedam domek jednorodzinny w 
trakcie budowy (piwnice i parter) 
w Radomiu, tel. 318-15 po 17.

R-542353-1

Sprzedam siatkę ogrodzeniową 3.5 
mm nie ocynkowana 1,5 m wys. 
Rajec Poduchowny 99 — od 14—17

R-54235S-1

Sprzedam działki zalesione w Gar- 
batce. Tel. 304-33 w godz. 16—18.

R-542854-1

Sprzedam działkę w Mazowsza- 
nach. Mazowszany 54. Chojnacki 
Jan. R-542353-1

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, bal­
kon, II piętro w Rzeszowie na 
podobne w Radomiu. Wiad.: Ra­
dom, Sportoua 9/14 Molendowska

KOMUNIKAT
REJON ENERGETYCZNY RADOM ZAWIADAMIA o przer­

wach w dostawie energii elektrycznej w godz. 7—16 dla odbior­
ców z miejscowości:
2—3.11.77 Marianowice
4—5.11.77 Sołtyków, Nowiny Malczewskie
7—8.11.77 Parznice
8.11.77 Siekluki Młyn
9—10.11.77 Glinice
11—12 i 14.11.77 Pacyna, Rajec Poduchowny I, II, III, IV 
Siczki I i II
15.11.77 Lasowice, Natolin, Kozaczka.
16.11.77 Myśliszewice I i II, Wrzosów. Gzowice, Kozaczka. 
17.11.77. Jedlnia Letnisko
18—19.11.77 Zabierzów, Podlesie, Młodocin Większy, Kierzków, 
Slepowron, Sławno II, III, IV, Wacławów I i II, Cerekiew 
I—IV, Zatopolice. Milejowice, Kolonia Cerekiew.
21.11.77 Zabierzów. Młodocin Większy, Podlesie.
22.11.77 Slepowron. Kierzków.
23.11.77 i 24.1177 Sławno II i III, Wacławów I—III
25.11.77 Zatopolice, Cerekiew.
28.11.77 Milejowice. Kolonia Cerekiew, Białobrzegi, ul. Krakow­
ska strona nieparzysta. Poświętna, Wąska.
30.11.77 Borki k. Białobrzeg.

Przerwy spowodowane będą remontem urządzeń energetycz­
nych. R-244-0
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ONI TAM BYLI...
(Fragmenty wspomnień uczestników Rewolucji)

Kronik filmowych z tam­
tych, odległych już o lat 60 
czasów, nie dochowało się 
wiele. Nie bardzo wtedy było 
komu dokumentować historię. 
Niewiele jest więc filmowej 
taśmy z tych pierwszych naj­
ważniejszych chwil, trochę 
więcej jest zdjęć, a najwięcej 
— wspomnień. Te ostatnie są 
najpoważniejszym świadkiem 
dni, które tak zaważyły na wi­
zerunku dzisiejszego świata. 
Oddajmy dziś, w kolejną rocz­
nicę Października, głos lu­
dziom mogącym powiedzieć: 
Myśmy tam byli!

Aresztować Komitety!
Iwan Gronskij był z pocho­

dzenia piotrogrodzkim robot­
nikiem; zmobilizowany, zo­
stał w 1917 roku wybrany 
członkiem komitetu dywizyj­
nego. W szeregach 279-ego 
Łochwickiego Pułku Piechoty 
walczył na Froncie Dźwińskim. 
Za miesięcznikiem ..Nowyj 
Mir" z października 1977, dru­
kujemy wspomnienia, które 
dotyczą okresu aresztowania 
gen. Korniłowa, a więc w 
pierwszej połowie września 
(wg nowego stylu). Ukazują 
one zdarzenia i atmosferę tuż 
przed Rewolucją.

„(...) Wezwał mnie dowódca 
dywizji. Na krótko przed tym 
do Komitetu przyjechał Malaw- 
skij. Przyniósł wiadomość, że 
generał korniłow został usunię­
ty przez Rząd Tymczasowy ze 
stanowiska głównodowodzącego. 
Z tą nowiną wyprawiłem się 
do dowódcy dywizji.

— Czy wie pan coś o planach 
wyprowadzenia jednostek z 
frontu przez pułkowe komitety 
Łochwickiego i Kromskiego? — 
spytał generał Bielajew.

— Planów takich nie miał ża­
den z tych komitetów, panie 
generale. To jakiś niedorzeczny 
wymysł, albo nawet prowoka­
cja.

— Właśnie o tym chciałem z 
panem pomówić. Dopóki komi­
tety tych pułków nie wprowa­
dziły swoich planów w czyn, 
należy je usunąć.

— Jak mam zrozumieć słowo 
„usunąć”?

— Nie jest jasne dla pana? 
Aresztować!

— Czy pan nie wie, że gene­
rał Korniłow został usunięty ze 
stanowiska głównodowodzącego? 
Być może już jest aresztowany!

— Przez kogo?
— Przez Rząd Tymczasowy.
Takiego obrotu spraw Biela­

jew się nie spodziewał. (...)
— Panie generale, o ile do­

brze zrozumiałem, pan wypo­
wiada wojnę komitetom żołnier­
skim. Winien jestem wyjaśnie­
nia od siebie i w imieniu wszy­
stkich komitetów całej dywizji, 
że pańskie wyzwanie przyjmu­
jemy.

— Co pan mówi! Na Boga! 
Nawet przez myśl mi nie prze­
szło nic podobnego. Pan znako­
micie zna mój stosunek do ko­
mitetów, a w szczególności do 
pana odnosiłem się zawsze le­
piej niż dobrze.

Na tym się rozstaliśmy.
(...) Po wielu latach przeczy­

tałem wspomnienia G. K. Or- 
dżonikidze, przekazujące swoją 
rozmowę z W. I. Leninem, któ­
ry w tym czasie znajdował się 
w słynnym szałasie w pobliżu 
stacji Razliw.

„Włodzimierz Iljicz — pisał 
Sergo Ordżonikidze — wysłu­
chał mnie i zadał szereg pytań. 
Potem powiedział: rady mień- 
szewików’ skompromitowały się; 
dwa tygodnie temu mogły prze­
jąć władzę bez szczególnego tru­
du. Teraz (...) można ją (wła­
dzę) wziąć już tylko drogą 
zbrojnego powstania. Nie bę­
dziemy musieli czekać na nie 
zbyt długo. Powstanie rozpocz- 
nie się nie później jak we wrze­
śniu — październiku. (...)

Słuchałem z napiętą uwagą. 
Byłem oszołomiony. Dopiero co 
nas rozbili (w liocu 1917), a On 
(Lenin) przepowiada już w cią­
gu miesiąca, dwóch, zwycięskie 
powstanie (...)".

Rozmawiając z Sergo w 1932 
roku, przypomniałem mu tę 
rozmowę z Leninem i opowie­
działem o swojej rozmowie z 
pułkownikiem generalnego szta­
bu Awczinnikowem (w 1917 r.), 
który — nie podzielając naszych 
poglądów — powiedział: po u- 
padku puczu Korniłowa władza 
nieuchronnie jeszcze przed zimą 
przejdzie w ręce bolszewi- 
ków(...)”

Ster lewo! Tok trzymaćI
Aleksander Biełyszew, ma­

rynarz. pierwszy komisarz 
krążownika „Aurora”. Wybra­
ne fragmenty jego wspom­
nień. drukowane w piśmie 
„Nowyj Mir”, pokazują dzień 
mianowania Bielyszewa — ko­
misarzem (na dziesięć dni 
przed wybuchem powstania) 
oraz noc z 24 na 25 paździer­
nika (wg starego stylu), gdy 
krążownik otrzymał rozkaz 
przywrócenia ruchu na moście 
Nikołajewskim.

„Smolny jest otoczony kordo­
nem uzbrojonych żołnierzy i ro­
botników. Ale nas nawet nie 
pytają o przepustki. Wystarcza­
ją wstążki na naszych czapkach. 
Wartownik kieruje nas do po­
koju na końcu korytarza. (...) 

W pokoju na ścianach mapy 
wszystkich frontów i wszystkich 
rejonów Piotrogrodu. W dalekim 
kacie za stołem człowiek w 
skórzanej kurtce pyta:

— Wy do kogo, towarzysze 
„aurorcy”?— Otrzymaliśmy rozkaz przy­
bycia do Smolnego, do towa­
rzysza Swi»rdłowa.

— Jestem Swierdłow.

Wpatrujemy się w chudą 
twarz z bródką. Wiemy, że to 
jeden z najbliższych współpra­
cowników Lenina. Swierdłow 
prosi o scharakteryzowanie po­
litycznych nastrojów całej zało­
gi „Aurory”, w szczególności 
zaś naszych. Melduję.

Swierdłow wstaje. Zaczyna 
mówić, wybijając każde słowo:

— Komitet Centralny Bolsze­
wików zlecił Wojenno-Rewolu- 
cyjnemu Komitetowi kierownic­
two zbrojnego powstania w Pio- 
trogrodzie. Musimy zdobyć wła­
dzę, inaczej Rząd Tymczasowy 
wymierzy śmiertelny cios rewo­
lucji. Taki jest punkt widzenia 
KC Partii. Wojenno-Rewolucyj- 
ny Komitet upoważnił mnie do 
mianowania komisarza „Auro­
ry”. Mianuję nim Biełyszewa, 
bolszewika, obdarzonego zaufa­
niem marynarzy, wybranego 
przez załogę na stanowisko 
przewodniczącego komitetu o- 
krętowego.

— Przyjmujecie nominację?
Przez moment w myślach — 

strach, jak przyjmą komisarza 
Biełyszewa oficerowie na stat­
ku? Ale zaraz potem uczucie 
pewności: za moimi plecami jest 
przecież siła, solidarna pięćset- 
oso-bowa załoga...

(...) Wryła mi się w pamięć 
także i inna jeszcze noc. Paź­
dziernikowa, ciemna 1 głucha. 
„Aurora” pełni rewolucyjną 
wartę. Nagle otrzymujemy nie­
pokojącą wieść. Kontrrewolucja 
przeszła do ofensywy. Mosty 
(...) są w rękach wojsk Rządu 
Tymczasowego. Od centrum zo­
stały odcięte wielkie siły bojo­
we rewolucyjnych robotników 
Wyspy Wasiliewskiej i Piotro- 
grcdzkiej. Łącznik dostarcza de­
peszę ze Smolnego:

„Do Komisarza wojennego 
krążownika „Aurory”. Wojenno- 
-Rewolucyjny Komitet Piotro- 
grodzkiej Rady Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich posta­
nowił: wszystkimi znajdującymi 
się w waszym posiadaniu środ­
kami przywrócić ruch na moś­
cie Nikołajewskim”.

Milcząc patrzymy jeden na 
drugiego. Kto poprowadzi krą­
żownik? Sami? Bez nawigacyj­
nego doświadczenia?...

U oficerów nastrój jak na sty­
pie. Staram się być uprzejmy 
i spokojny.

— W ciągu godziny zwijamy 
się — mówię — Do Nikołajew- 
skiego mostu. Rozkazano nam 
przywrócić ruch na moście.

— Kto rozkazał?
— Wojenno-Rewolucyjny Ko­

mitet. Towarzyszu starszy lej- 
tenancie Erikson! Poprowadzicie 
okręt?

— Nocą? Nie mogę — odpo­
wiada Erikson nie podnosząc 
głowy znad szklanki. — Niezna­
ny szlak wodny. Można roz­
pruć dno okrętu. Nie, nie mogę.

— Szlak pomierzymy i usta­
wimy znaki.

Po dwóch godzinach znowu 
zszedłem do kajuty. Kładę przed 
Eriksonem mokry od wilgoci 
arkusz z nierówną linią nakre­
ślonego farwateru. Wykonało 
rzecz całą pięciu naszych śmiał­
ków, którzy przejechali w sza­
lupie do mostu i z powrotem. 
Marynarze wypełnili swój obo­
wiązek. (...)

Jednak po pół godzinie, gdy 
usłyszał warkot motoru, Erik­
son podszedł do swojego stano­
wiska pochylając się nad nawi­
gacyjnym stołem z mapą. Tłu­
maczył, że nie może dopuścić do 
tego, aby okręt osiadł na mie­
liźnie. Nawykłym do rozkazy­
wania głosem zakomenderował:

— Ster lewo! Tak trzymać!
Przed nami most!
— Hej, tam na moście! W 

imieniu Wojenno-Rewolucyjne- 
go Komitetu rozkazuję: natych­
miast opuścić most. Za pięć mi­
nut .otwieram ogień...”.

„Zwloką równa się 
śmierci I

Elizawieta Drabkina, póź­
niejsza sekretarka Swierdło- 
wa. Pochodziła z rodziny o po­
stępowych tradycjach (była 
córką rewolucjonisty Gusiewa, 
również jej matka zaangażo­
wana była w działalność poli­
tyczną). Od dziecka stykała 
się Drabkina z czołowymi 
przedstawicielami rewolucyj­
nego ruchu rosyjskiego i mię­
dzynarodowego. Cytowany 
fragment dotyczy 24—25 paź­
dziernika w Piotrogrodzie. (wg 
książki „Czarne suchary”).

„Noce są ciemne i ciemne są 
ulice... Jak bardzo zmienił się 
Piter w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy! Znikły czerwone ko­
kardy zdobiące — i jedwabną 
klapę traka — i zniszczony koł­
nierz szynela. Na Newskim 
skończyły się „psie wiece". W 
dzielnicach burżuazyjnych za­
padła cisza. Pałacyki milione­
rów i zagranicznych ambasad 
wyglądają tak, jak gdyby po- 
wymierały. Ale ta cisza kryła 
w sobie zdradę. Burżuazja nie 
śpi.

Ranek 24 października zastał 
mnie w dzielnicy Wyborskiej. 
Z początku biegałam w spra­
wach Związku Młodzieży Ro­
botniczej, później wpadłam do 
dzielnicowego komitetu partii. 
Było tam tłumno. Polecono mi 
wypisywać nakazy wydania bro­
ni, mandaty i jeszcze jakieś do­
kumenty. Minęła już północ. („.) 

(._) Kiedy się odwróciłam, zo­
baczyłam, że pośrodku pokoju 
stoi Nadzieżda Konstantinowna. 
Wybierała się dokądś i kazano 
mi iść razem z nią. (._) Na ulicy 
otoczyła nas ciemna noc. Z 
przeciwnego brzegu rzeki dola­
tywały oddalone huki wystrza­
łów. (...) Zatrzymałyśmy się 
przed bardzo wysokim domem 
na końcu Wielkiego Sampso- 
niewskiego Zaułka—

Dopiero znacznie później do­
wiedziałam się. że w tym domu 
znajdowało się mieszkanie Mar-

„Czy zapisałeś się na ochotnika?" — D. Moor, 1920 r.
gerity Wasiljewny Fofanowej i 
że właśnie tutaj przebywał o- 
statnio nielegalnie Włodzimierz 
Iljicz. Tego właśnie wieczoru 
wysłał przez Margeritę Wasil- 
jewną ów słynny list do człon­
ków Komitetu Centralnego par­
tii, rozpoczynający się od słów: 
„Piszę te słowa wieczorem 24-go, 
sytuacja jest w najwyższym 
stopniu krytyczna. Jasne jak 
słońce, że teraz już naprawdę 
zwlekanie z powstaniem równa 
się śmierci”.

(...) Do Smolnego dobrnęliśmy 
dopiero około dziesiątej rano w 
dniu 25 października. Brama z 
żelazną kratą była otwarta na 
ościerz. Naprzeciw niej stałą w 
pogotowiu pancerka. Dookoła 
budynku leżały ułożone w sągi 
drwa. Na wypadek zbrojnej wal­
ki mogły służyć jako osłona. Na 
dole, przed kolumnami, stały ar­
maty z podniesionymi do góry 
tufami, obok nich — karabiny 
maszynowe. Długie, roznoszące 
echo korytarze były przepełnio­
ne czerwonogwadzistami, żołnie­
rzami, marynarzami. Rozlegał się 
szczęk broni, stukały kolby, pa­
dały słowa komendy, wszędzie 
gwar, okrzyki. „Chaos” — mógł­
by rzec postronny obserwator. 
Nie, to nie był chaos, gdyż każ­
da jednostka, na wzór cząste­
czek żelaza, które znalazły się w 
polu przyciągania magnesu, dzia­
łała zgodnie z panującą nad 
wszystkim wolą klasy robotni­
czej dążącej do zwycięstwa (...)”

Siedem dni Moskwy
Polak, Stanisław Budzyński, 

z zawodu szewc, był działa­
czem partii bolszewików i pu­
blicystą. W dniach Paździer­
nika jako żołnierz 55 pułku 
uczestniczył w pracach sztabu 
kierującego zbrojnym powsta­
niem w Moskwie. Powstanie 
rozpoczęło się na wieść o zwy­
cięstwie rewolucji piotrogrodz- 
kiej i trwało siedem dni. Dru­
giego listopada (wg starego 
stylu) ogłoszono zwycięstwo 
rewolucji w Moskwie, (wg 
książki „Dni październikowe 
w Moskwie”).

„Nad ranem zaczęła się tu i 
ówdzie strzelanina. Do rana 
sztab zorganizował już robotę 
i funkcjonował dość sprawnie. 
Wielką jednak biedą był zupeł­
ny brak łączności z centrum. 
Junkrzy zajęli stację telefonicz­
ną i wyłączali dzielnice, jak im 
się podobało. Wszedłem do po­
koju, w którym bez przerwy 
trwało posiedzenie Zamoskwo- 
rieckiego Komitetu Rewolucyj­
nego i zaproponowałem, aby da­
li mi kilka osób dla nawiązania 
łączności z Radą Moskiewską. 
Oddelegowano czterech ludzi i 
wyruszyliśmy w drogę.

Od placu Kałużskiego aż do 
warszawskiej fabryki armatury 
nie spotkaliśmy ani jednego po­
sterunku czerwonych. Kląłem, 
na czym świat stoi, bo przecież 
biali mogli wziąć gmach ko­
mitetu gołymi rękami. Okazało 
się, że nie było tak źle, jak nam 
się zdawało. Gdy po podejściu 
do Krymskiego mostu zrówna­
liśmy się z warszawską fabry­
ką armatury — zawołano do 
nas zza fabrycznej bramy: — 
Kto idzie i dokąd? Objaśniliśmy 
dokąd idziemy, pokazaliśmy 
przepustki (...)

Około 7 rano dotarliśmy 
wreszcie do sztabu. Nasze przy­
bycie wywołało wielką radość, 
bowiem łączność między szta­
bem a dzielnicą Zamoskworiec- 
ką była całkowicie przerwana.™ 
Na podstawie naszych informa­
cji sztab mógł sobie wyrobić 
bardziej dokładny obraz sytua­
cji na dużym odcinku frontu; 
od Ustinskiego mostu — aż do 
placu Kudryńskiego.™

Walki trwały siedem dni, sie­
dem dni nie rozbieraliśmy się 
i nie spaliśmy prawie wcale. 
Żyliśmy jak w malignie i dla­
tego z tych dni pamiętam jedy­
nie przypadkowe fakty.

Niemal od pierwszego dnia 
musiałem pomagać w kierowa­
niu żołnierzy na pozycje. (-.) 
Żołnierze - czerwonogwardziści 
znajdowali się w stanie krańco­
wego wyczerpania. Nie było re­

zerw, a sztab zasypywano wciąż 
nowymi żądaniami posiłków. 
Trzeba było ludzi, którzy do­
piero co wyszli z boju, głod­
nych, przemarzniętych i niewy­
spanych, znów posyłać na pozy­
cje lub w okrążenie. Bywały 
wypadki, że na jakiejś pozycji 
znajdowaliśmy tylko dwóch czy 
trzech towarzyszy powstrzymu­
jących całą watahę nacierają­
cych- junkrów. Nowo przybyli 
zajmowali stanowiska ogniowe, 
a ich poprzednicy odpełzali na 
bok i padali jak martwi (...)”

Który tu ganaral?
Generał armii carskiej. Mi­

chał Boncz-Brujewicz prze­
szedł na stronę władzy ra­
dzieckiej. Publikowany frag­
ment jego pamiętników doty­
czy dnia 20 listopada (wg sta­
rego stylu) wkroczenia rewo­
lucyjnych wojsk do Mohylewa 
i decyzji generała dotyczącej 
przejścia na stronę bolszewi­
ków. („Wspomnienia 1914— 
—1919” — MON 1959).

„O godz. 5 po południu, (20 
listopada wg nowego stylu) w 
towarzystwie przybyłej z Pio­
trogrodu żony mojej, Heleny 
Pietrowny i generała Hutora, 
najspokojniej w świecie piłem 
u siebie herbatę, gdy nagle 
przez okno wdarły się do poko­
ju płynące z rynku huczne 
dźwięki orkiestry wojskowej. 
Wyjrzałem przez okno. Oczom 
moim ukazali się sprężyście 
maszerujący marynarze. Wszy­
stko — chłopcy na schwał, wy­
socy, barczyści, w wyprawio­
nych kożuszkach, ale w mary­
narskich czapkach, z karabina­
mi na ramionach. Za maryna­
rzami, równając i wybijając 
krok, szła kompania zapasowe­
go Litewskiego Pułku Gwardii 
Przybocznej. Marynarze i Lit­
wini szli z dworca najwyraź­
niej w kierunku Kwatery Głów­
nej (...)

O 6 wieczorem natarczywie 
zapukał ktoś do drzwi.

— Proszę! — krzyknąłem. Na 
progu stanął krzepki marynarz. 
Zrzucił karabin z ramienia, nie­
dbale stuknął kolbą o podłogę 
i opryskliwie spytał:

— A który tu generał Boncz- 
-Brujewicz?

— Ja jestem Boncz-Brujewicz 
— odpowiedziałem, odsuwając 
ostrożnie żonę, która kurczowo 
przycisnęła się do mnie — o co 
chodzi?

— Towarzysz Krylenko rozka­
zuje wam stawić się w Kwate­
rze Głównej, a ja, jak wycho­
dzi, mam być waszym przewod­
nikiem — wyjaśnił marynarz i 
twarz jego • rozpłynęła się w 
szerokim, dobrodusznym uśmie­
chu, na znak, że przewodnik 
nie oznacza bynajmniej konwo­
jenta™.

Przypasałem szablę, usiłując 
robić to bez pośpiechu, włoży­
łem płaszcz i poszedłem do 
Kwatery Głównej. (...) W Kwa­
terze Głównej zmieniano już 
wartowników. Na warcie stali 
żołnierze Pułku Litewskiego. (...) 
Spytałem o Krylenkę. Krylenko 
w kożuszku i wytartej papasze, 
oczekiwał mnie na klatce scho­
dowej.

— Duchonin zabity — oznaj­
mił, nie dając mi nawet czasu 
na prezentację — Rząd Komisa­
rzy Ludowych proponuje wam 
objęcie stanowiska szefa sztabu 
Kwatery Głównej. Czy zgadza­
cie się? (...)

20 listopada 1917 roku obją­
łem funkcję szefa sztabu na­
czelnego dowódcy. (™.) Jako 
pierwszy radziecki szef sztabu 
Kwatery Głównej, pogrążyłem 
się po uszy w wytężonej pracy. 
Zacząłem służyć ludowi i odtąd 
zaczęło mi przyświecać hasło 
„cała władza w ręce Rad!”, z 
z którym powstańcy szturmo­
wali Pałac Zimowy.”

Wybór, opracowanie i tłuma­
czenie (M, G.),

buchu rewolucji lutowej 1917 
roku byli także filmowcy, prze­
ważnie operatorzy frontowi. 
Zmobilizowani, dokumentowa­
li działania wojenne wojsk ro­
syjskich.

Jan Skarbek-Małczewski i 
Eugeniusz Modzelewski w 
przeddzień wybuchu rewolucji 
znaleźli się w Piotrogrodzie. 
Trafili w samo centrum burz­
liwych dni nadnewskiej stolicy. 
Zaczęli, w miarę możliwości, 
rejestrować na ulicach miasta 
wszystkie wydarzenia, jakie 
wówczas miały miejsce. Mimo 
wielu trudności (posiadali wy­
łącznie kamery na statywach) 
starali się dokumentować 
wszystko, co było istotne.

Kierownikiem ekipy filmowej 
wojskowej wytwórni „Komite­
tu Skobielewskiego” został Gri­
gorij Bołtiański, dziennikarz z 
zawodu, który dobrze rozumiał 
wagę dokumentu filmowego. 
Był on także członkiem Pio- 
trogrodzkiej Rady Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich a 
później szefem kroniki Piotro- 

Komitetii
Dzięki

Partii 
temu 
rejes- 

wydarzeń re-

grodzkiego 
Bolszewików, 
miał ułatwione zadania 
trowania wielu 
wclucyjnych od strony sił pro­
letariackich. On to usiłował 
przy pomocy operatora Modze­
lewskiego sfilmować przyjazd 
z emigracji do Piotrogrodu W.I. 
Lenina w dniu 3(16) kwietnia 
1917 r. Lenin wysiadł z Docią­
gu na Dworcu Fińskim, ale nie­
stety, .................... . ;.
ciężką kamerą na statywie nie 
zdołał jej ustawić na czas w 
zewsząd falującym tłumie. Te­
go, pierwszego w dziejach, fil­
mowego zdjęcia wodza rewolu­
cji proletariackiej nie udało się’ 
wykonać.

Zrealizował je jednak drugi 
nołski operator. Jan Skarbek- 
Malczewski, którego parę mie­
sięcy później tenże Bołtiański 
wprowadził do siedziby Piotro- 
grodzkiego Komitetu Partii 
Bolszewików, gdzie Lenin wów­
czas urzędował. Zdięcia te we­
szły do Kroniki Filmowej pt. 
„Wolna Rosja”, pokazywanej 
przez Boltiańskiego w kinach 
od 18 czerwca (1 lipca) 1917 r. 
Co prawda, dwóch rosyjskich 
operatorów także w tym czasie 
sfilmowało osobę W.I. Lenina, 
ale na zlecenie wytwórni pry­
watnych i zdjęcia te 
miast zostały sprzedane, 
nicę.

Polscy operatorzy w

Modzelewski operujący

natych- 
za gra-

demonstrację ludności 
nad grobami ofiar re-

Polscy operatorzy w Piotro­
grodzie by ii bardzo aktywni. 
Dokumentowali kamerą bieżące 
wydarzenia rozwijającej się re­
wolucji proletariackiej. A więc 
wielką 
stolicy . .. _______
wolucji na Polu Marsowym, 
która stała się prawdziwym 
przeglądem sił Partii Bolsze­
wickiej; starcia zrewoltowanych 
żołnierzy i robotników z poli­
cją wierną Rządowi Tymczaso­
wemu, pochód pierwszomajowy 
i szereg innych manifestacji.

Trzeci z Polaków, operator 
Piotr Nowicki wrócił z frontu 
do Moskwy i tam go zastały 
wypadki rewolucyjne 1 (14)
marca 1917 roku. Nowicki za­
opatrzony w zezwolenia Mos­
kiewskiego Komitetu Wyko­
nawczego Rady rozpoczął reje­
strację wypadków wszędzie 
tam, gdzie było to możliwe. 
Był świadkiem aresztowania i 
rozbrajania carskiej policji i 
żandarmów, ujawniania skonfi­
skowanej broni bojowcom o 
wolność, miejsca tortur stoso­
wanych przez tajną policję wo­
bec rewolucjonistów, itd. Zdję­
cia Nowickiego to dowody nie­
ludzkiej walki caratu z postę­
powymi ruchami w Rosji, to 
cenny dokument historyczny. 
Sfilmował też Nowicki obcho­
dy pierwszomajowe, które, w 
odróżnieniu od Piotrogrodu, 
przebiegały tu spokojnie. Wszy­
stkie jego zdjęcia weszły do 
filmu dokumentalnego pt. 
„Wielkie dni rewolucji w Mos­
kwie 28 lutego — 4 marca 1917 
roku”, wyświetlanego w kinie 
„Ars” przy ul. Twerskiej.

W końcu lipca 1917 r. Piotr 
Nowicki został delegowany do 
Piotrogrodu, gdzie włączył się 
do filmowej ekipy Grigorija 
Bołtiańskiego. Jednym z pierw­
szych jego reportaży filmowych 
w stolicy były zdjęcia z proce­
su b. ministra w-ojny, gen. Su- 
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UPADEK CZY OBALENIE CARATU?
Ludwik Bazyłow „Obalenie ( i • , . . ,caratu”. Państwowe Wydaw- r„”„rZ.ł?2W5!?_c?a. W?™ była 

nictwo Naukowe 1977, wyd. n, 
str. 446 oraz wykaz źródeł i o- 
pracowań, indeksy osób, nazw, 
geograficznych i etnicznych, 92 
ilustracje, cena 95 zł.

„Obalenie caratu" — taki ty­
tuł dał prof. Bazy Iow swojej 
książce. Nie — Upadek. Właś­
nie — Obalenie.

W wielu pracach historycznych, 
poświęconych końcowemu okre­
sowi istnienia caratu w Rosji, 
obraz sytuacji politycznej i gos­
podarczej — zresztą prawdzi- 

. wie ponurej — może wywoły­
wać wrażenie, że upadek caratu 
był nieuchronny, niezależny od 
świadomej działalności mas. 
Prof. Bazylow we wstępie do 
książki sygnalizuje także poglą­
dy niektórych historyków, daje 
szczegółowy obraz ostatnich dni 
caratu, a w zakończeniu pracy, 
przytacza rezultaty badań ra­
dzieckich historyków, świadczą­ce, że:

chomlinowa, oskarżonego o 
zdradę państwa.

W przeddzień Października 
wszyscy polscy operatorzy byli 
czynni na ulicach miasta, gdzie 
często zdarzało się im rejestro­
wać na taśmie filmowej star­
cia oddziałów czerwonogwar- 
dyjskich z oddziałami podcho­
rążych (kadetów), podporę bur- 
żuazji; panikę ludności zasko­
czonej starciami ulicznymi, bu­
dowę barykad przed gmachami 
rządowymi i ochronę Pałacu 
Smolnego, gdzie urzędował do­
wodzący przygotowaniami do 
zbrojnego powstania Komitet 
Wojskowo-Rewolucyjny na cze­
le z W.I. Leninem. Nocny atak 
przeprowadzony na sygnał z 
Aurory na Pałac Zimowy, sie­
dzibę burżuazyjnego Rządu 
Tymczasowego nie został, z 
uwagi na warunki techniczne, 
przez operatorów sfilmowany. 
Natomiast nazajutrz 25 paź­
dziernika (7 listopada) 1917 r. 
wszyscy w godzinach rannych 
już wyruszyli na miasto doku­
mentując zdjęciami fakt zwy­
cięstwa w Rosji rewolucji pro­
letariackiej.

Polscy operatorzy brali rów­
nież udział w filmowaniu 
wojsk, które rozgromiły oddzia­
ły gen. Krasnowa, maszerują­
ce w ' ' ‘ J
nika 
lenia 

ZZ___maszerują-
ostatnich dniach paździer- 
na Piotrogród celem oba- 
władzy Rad. Piotr Nowic-

W, I. Lenin przemawia podczas odsłonięcia w Moskwie tymcza­
sowego pomnika K. Marksa i E. Engelsa na placu Teatralnym -
W, I. Lenin przemawia podczas odsłonięcia w Moskwie tymcza­
sowego pomnika K. Marksa i E. Engelsa na placu Teatralnym — 
7.XI.1918 r. (Kadr kroniki filmowej)7.XI.1918 r. (Kadr kroniki filmowej) 
ki rejestrował na taśmie filmo­
wej wybuch rewolucji w Fin­
landii i wydarzenia w Kijowie 
■w grudniu 1917 r. Eugeniusz 
Modzelewski został oddelegowa­
ny do Brześcia Litewskiego, ce­
lem sfilmowania przebiegu 
konferencji rozejmowej radzie- 
cko-niemieckiej w grudniu 
1917 r. On też razem z Nowic­
kim był autorem reportażu ze 
zwołania i rozwiązania Zgro­
madzenia Ustawodawczego w 
styczniu 1918 r., a także obcho­
dów pierwszomajowych w Mos­
kwie. Podobne uroczystości w 
Piotrogrodzie sfilmował Jan 
Skarbek-Malczewski.

W Jesieni 1918 r. Modzelew­
ski i Skarbek-Malczewski po­
wrócili do kraju, natomiast w 
Rosji Radzieckiej pozostał Piotr 
Nowicki. Jego wielkim marze­
niem było uwiecznienie na taś­
mie filmowej osoby W.I. Leni­
na. Co prawda spotykał wodza 
rewolucji parokrotnie w dniach 
przedpaździernikowych, ale na 
zdjęcie nie było warunków te­
chnicznych. Udało mu się tego 
dokonać dopiero podczas defi­
lady wojskowej w dniu 1 ma­
ja 1918 r. na Polu Chodyńskim 
\dzis stacja metro „Aeroport”), 
na którą przybył W.I. Lenin. 
Między innymi odbyły się wów­
czas pokazy młodego lotnictwa 
radzieckiego, a akrobacją lotni- 

popisywał się Adam Haber- 
Włynski, Polak, instruktor lot­
niczy (zginął w wypadku lotni­
czym w 1921 r. po powrocie do 
kraju). Wtedy to nadjechał sa­
mochodem W.I. Lenin w to­
warzystwie żony Nadzieżdy 
Krupskiej j siostry Marii. 
Otrzymawszy zgodę. Nowicki 
zrobił kilka ujęć, które weszły 
do reoortażu pierwszomajowego 

proletariackie w 
Moskwie” wyświetlanego w

zezułtatem działalności mas ro­
botniczych, a działalność ta sta­
nowiła bezwzględnie czynnik 
najważniejszy i decydujący; nie 
neguje się zresztą przy tym 

ładunku spontanicz­
ności — w określonych okolicz- 

musiMa się ona prze. 
a rchwilami może jak 

gayby przesłaniać pole historycz­
nego widzenia. Partia bolszewic- 

a działała najbardziej świado- 
™e J.?.kt,vwnie’ W wysiłki — 
-nt,°,.ozfltenłu nP‘ od tego, co nobili mienszewicy - odpowia- 
'~a;V najbardziej rzeczywistym 
celom rewolucji. Tym samym 

m.ozna oczywiście mówić o 
samorzutnym upadku 

obalonego przez lud w 
wie (my TewolucVinym pory-

Autor przytacza również fra­
gment pracy radzieckiego histo­
ryka. autora dzieła „Historia 
Wielkiego Października", L I. 

dnia.
Jeszcze parokrotnie uwieczni! 

Piotr Nowicki na taśmie filmo­
wej osobę Lenina: podczas uro­
czystości odsłonięcia tablicy pa. 
miątkowej ku czci bojowników 
poległych za rewolucję, która 
miała miejsce 7 listopada 19U 
r.; podczas wielkiej demonstra­
cji ludności Moskwy w dniu 
19 stycznia 1919 r na wieść o 
zabójstwie w Niemczech Róży 
Luksemburg i Karla Lieb- 
knechta oraz podczas uroczys­
tości pogrzebowych w dniu li 
marca 1919 r. zmarłego prze­
wodniczącego Komitetu Wyko­
nawczego Rad, Jakowa Swierd. 
łowa.

Piotr Nowicki był autorem 
reportażu o Ukrainie, dokąd zo­
stał delegowany jako operator 
towarzyszący radzieckiej misji 
pokojowej, był także autorem 
filmu dokumentalnego o otwar­
ciu prochów Tichona Zadoń- 
skiego, które miało miejsce 2J 
stycznia 1919 r Ten antyreli- 
gijny film był wyświetlany na 
ekranach i zyskał uznanie Le­
nina.

W chwili, kiedy na poszcze­
gólne fronty wojny domowej 
ruszyli przywódcy radzieccy z 
akcją agitacyjną, wyjaśniającą 
cele walki — towarzyszyli im 
także operatorzy filmowi. Wśród 
nich był również Piotr Nowic­
ki który stał się uczestnikiem 
pierwszego wyjazdu pociągu a- 

gltacyjnego Wszechrosyjskiego 
Komitetu Centralnego (WCIK), 
kierowanego przez Michaiła 
Kalinina.

Trzeba tu podkreślić, że kra- 
nika filmowa w tym trudnym 
dla Republiki Rad okresie 
miała znaczenie wyjątkowe. By. 
ła zjawiskiem prawdziwie no* 
watorskim z uwagi na swoje 
treści. Bo oto po raz pierwszy 
w historii został ukazany ni 
ekranie lud w całym swym 
autentyzmie. Robotnik, chłop, 
żołnierz armii rewolucyjnej. 
Kronika filmowa stworzył* do­
kument historyczny świadczący 
o budowie nowego społeczeń* 
stwa socjalistycznego przez Ind, 
twórcę nowych stosunków, dą­
żącego do przeobrażeń świata 
Była w tym zasługa operato­
rów filmowych, w tym takie 
Polaków.

W okresie wojny domowej, 
obok kroniki, zrodziła się wcze­
sna forma radzieckich filmów 
fabularnych — agitka, będąca 
w swej tematyce odbiciem dnie 
codziennego. W realizacji agi- 
tek ■wziął udział operator pol­
ski Stanisław Sebel a także, 
wielce zasłużony dla kinemato- 
grafi i rosyjskiej, reżyser Cze­
sław Sabiński. Jedna z jego 
agitek pt. „Niech żyje Polska 
robotniczo-chłonska” była bez­
pośrednim odbiciem aktual­
nych wydarzeń politycznych. 
Drugi polski reżyser Edward 
Puchalski zrealizował w Odes­
sie na zlecenie Sekcji Filmo­
wej Komitetu Politycznego dl 
Dywizji Armii Czerwonej dwa 
filmy. Były to „Pasożyt” i 
„Cztery miesiące u Denikina”.

Stanisław Sebel i Edward 
Puchalski także powrócili do 
kraju, w Związku Radzieckim, 
podobnie jak Nowicki, pozo­
stał Czesław Sabiński.

Minca, szczegółowo rozważają­
cego ten problem:

„...Bieg wydarzeń i bolsze­
wickie kierownictwo powstaiis 
same przez się dają odpowiedi 
na pytanie, czy powstańcy mieli 
plan. Oczywiście, mieli. Nie był 
to jednak plan w formie rożki; 
zu z dokładnymi dyrektywami, 
który oddział ma zająć tę cz? 
inną instytucję, która fabryki 
ma obsadzić ten czy inny most, 
(...) Komisariaty partyjne wie­
działy jednak, jakie komisariaty 
policyjne należało zdemolował, 
do jakich pułków przyjść z mi­
tyngami robtniczymi. by V™- 
konać je i przeciągnąć na stro­
nę rewolucji (...F

A więc: „carat nie padl ofiarę 
jakiejś nieodwracalnej samozs- 
głady. lecz został obalony przez 
rewolucję”

Do książek pisanych pnd 
prof. Bazylowa nie trzeba czy­
telników zachęcać. Pierwsze wy­
danie „Obalenia caratu” rozeszło 
się całkowicie. Dobrze się stało 
że właśnie w tym roku W 
wznowiło tę pracę.

Piękna polszczyzna, która po­
sługuje się Autor, sprawia. » 
tę naukowa pracę czyta sk Jed­
nym tchem. Łatwość poruszam* 
się Autora w temacie powoduje, 
ie bogactwo zgromadzonych !**•
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REAKCJE PRASY WARSZAWSKIEJ
NA REWOLUCJĘ W ROSJI

(Obszerne fragmenty komunikatu na sesję „Warszawa/ w 1917r.”)
DARIA NAŁĘCZ. JERZY MYSUNSKI

W drugiej połowie 191? r. w
Warszawie ukazywało się 
legalnie 9 dziennników (w 

łącznym Jednorazowym nakła­
dzie ck. 200 tys. egz.) i 29 tygod­
ników, co stanowiło, ok. 65 proc, 
ogółu polskich periodyków wy­
dawanych na terenie Carsko- 
-Niemieckiego Generalnego Gu­
bernatorstwa. Była więc Warsza­
wa istotnym ośrodkiem wydaw­
niczym. Stanowiło to funkcję jej 
rosnącego znaczenia polityczne­
go.Prasa warszawska oddziaływa­
ją na znaczne rzesze czytelni­
ków. Była czytana na terenie 
niemalże całej b. Kongresówki, 
w tym również na obszarze o- 
kupacjl austriackiej. W okresie 
wojny także w Galicji zwiększy­
ła się liczba jej czytelników 
Prasa warszawska może więc 
być uważana za Jedno z istot­
nych źródeł opinii nie tylko 
miejscowych środowisk politycz­
nych. Należy też zwrócić uwa­
gą na to, że znaczna ilość ga­
zet prowincjonalnych wypełnia­
ła swe lamy przedrukami z war­
szawskich dzienników. (...)

Na obraz Rewolucji Paździer­
nikowej, jak! powstawał na ła­
mach prasy i który kształtował 
ówczesną opinię publiczną bez­
pośredni wpływ wywierało sze­
reg czynników zewnętrznych, 
niezależnych od woli 1 przeko­
nali redakcji. Na plan pierwszy

Warszawa w 1917 roku
Taki temat obrało dwudnio­

we Sympozjum Naukowe zorga­
nizowane z okazji 60-tej roczni­
cy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, obra­
dujące 2—3 listopada W talach 
Muzeum Historycznego na Ryn­
ku Starego Miasta. Zaprezentu­
ją na nim wyniki prac history­
cy paru stołecznych środowisk 
naukowych: Instytutu Historii 
PAN, Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Instytutu Ruchu Robot­
niczego Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych, Centralnego Archi­
wum KĆ PZPR, Instytutu Kra­
jów Socjalistycznych, Muzeum 
Historycznego must. Warszawy 
i Państwowego Archiwum m-st. 
Warszawy.

Spotkanie to 1 wymiana osiąg­
nięć różnych ośrodków badaw­
czych pogłębi niewątpliwie zna. 
jomość tego burzliwego okresu 
dziejów. Z punktu widzenia 
praktycznego służyć będzie jed­
nocześnie pracom nad syntezą 
dziejów Warszawy, prowadzo­
nym od kilku lat.

Co stanowi nowość Sympo­
zjum w zakresie problematyki, 
podejmowanej przez badaczy 
niejednokrotnie? Jest to położe­
nie nacisku na oddziaływanie 
idei rewolucji rosyjskiej, na 
społeczeństwo Warszawy.

Obradom towarzyszyć będzie 
pokaz pamiątek historycznych z 
okresu I wojny światowej oraz 
koncert muzyki polskiej i rosyj- 
zkiej z przełomu XIX i XX w. 
w wykonaniu solistów War­
szawskiej Opery- Kameralnej.

EMILIA BORECKA

„Obywatele składajcie broń" 
- P. Apsit, 1918 r.

„Naprzód. do obrony Vralul" 
— P. Apsit 1919 r.

„Przygotuj się do zimyllt” Au­
tor nieznany. 1920 r.

tóvr i informacji nie przytła­
cza, nie ęowoduje zagubienia się 
czytelnika w gąszczu spraw i 
ludzi, lecz każdy szczegół ułat­
wia zrozumienie całości proble­
mu.

Prof. Bazylow daje też odpo­
wiedź tym wszystkim, którzy 
sądzą, że o owym przełomowym 
roku wszystko już wiadomo i 
wszystko zostało napisane. Re­
wolucja nigdy nie bywa szcze­
gólnie źrćdłotwórcza, w jej wi­
rze ginie często wiele dokumen­
tów. Do dziejów Rewolucji Lu­
towej i Październikowej brak 
Jest wielu źródeł. Pisze prof. 
Bazylow:

„(...) Sam wielki proces rewo­
lucji przestoje być dla nas 
Sfinksem — najzupełniejsza zgo­
da; nie może przecie! z tego 
Wnikać, te jednocześnie uzna- 
jtmy za ostatecznie rozwiąza-

ENCYKLOPEDIA PAŹDZIERNIKA
„Encyklopedia Rewolucji Paź­
dziernikowej” — pod redakcją 
Ludwiką Barytowa i Jana So­
bczaka, „Wiedza Powszechną" 
1977, nakład 30 604, cena 120 zL

Juź ją trudno kupić w księ- 
(arniach warszawskich, choć u- 

wysuwały się trudności w uzy­
skiwaniu bezpośrednich Infor­
macji z Rosji. Linia frontu aku- 
tecznie tamowała ich napływ. 
Żadne z pism warszawskich nie 
posiadało korespondenta w by­
łym Imperium Romanowów. Ko­
rzystano więc z serwisu obcych 
agencji prasowych, dokonywano 
przedruków z prasy zachodnio­
europejskiej. rosyjskiej 1 pol­
skiej, wychodzącej w Rosji (_.)

Na kształt Informacji o wyda­
rzeniach rosyjskich zamieszcza­
nych w periodykach warszaw­
skich bezpośredni wpływ wywie­
rały też rozporządzenia cenzury. 
Treść zachowanych zaleceń dla 
cenzorów pozwala wnioskować, 
iż władze okupacyjne dążyły do 
maksymalnego ograniczenia pu­
blikacji mogących podsycać nie­
pokoje społeczne. Tak np. w 
marcu 1917 r. zakazano ogłasza­
nia w prasie wiadomości z Rosji 
„o podziale ziemi, dóbr kościel­
nych i wielkich majątków ziem­
skich i w ogóle wiadomości, 
które by dać mogły powód do 
walk ulicznych 1 do naśladowa­
nia rewolucji rosyjskiej”, a 22 li. 
stopada zakazano bez zezwole­
nia władz wojskowych podawać 
do wiadomości publicznej teks­
tów depesz „iskrowych” władz 
radzieckich: w- połowie grudnia 
zakazano publikowania wieści o 
walkach rządu radzieckiego z 
innymi ugrupowaniami politycz­
nymi (...)

Działalność cenzury neutralizo­
wało w poważnym stopniu ist­
nienie w okupowanej Warszawie 
dużej liczby pism nielegalnych. 
Wydawały je w omawianym <r 
kresie wszystkie poważniejsze u- 
grupowania polityczne (...) Do 
stałych zwyczajów ówczesnych 
konspiratorów należała poobied­
nia wizyta w kawiarni, podejmo­
wana w celu zapoznania się z 
najnowszymi wydawnictwami 
konspiracyjnymi. Poszczególne 
kawiarnie specjalizowały się w 
posiadaniu organów określonych 
Stronnictw. Na szeroki zakres 
oddziaływania prasy nielegalnej 
zwracały uwagę doniesienia nie­
mieckich władz policyjnych. (...)

Lewica rewolucyjna nie dy­
sponowała prasą codzienną w 
Warszawie. Początkowo tylko 
jedno pismo codzienne, wydawa­
ne dwa razy w ciągu dnia: 
„Przegląd Poranny” i „Przegląd 
Wieczorny” okresowo zajmowało 
pozycję bezstronną, a niekiedy 
nawet przychylną rewolucyjnej 
Rosji, Da się to częściowo wy­
jaśnić faktem pracy w redakcji 
tego dziennika związanego z 
SDKPiL, Piotra Wilamowskiego. 
Dziennik zresztą już wcześniej 
sympatyzował z rewolucyjnym 
nurtem w polskim ruchu robot­
niczym, do 1916 r. pracował bo­
wiem w redakcji znany działacz 
socjalistyczny Czesław Hulanic­
ki.

Większość warszawskich 
dzienników, które przeba­
dał A. Paczkowski, po­

święcała rewolucji rosyjskiej spo­
ro miejsca, zwłaszcza do pier­
wszej dekady grudnia 1917 r. W 
zależności od politycznej orien­
tacji redakcji doniesienia z Rosji 
opatrywano tytułami, których 
brzmienie stanowiło komentarz 

ne — każdy aspekt, każdy splot 
wydarzeń, każdy szczegół. Nie 
o wszystkim wiemy, wystarcza­
jąco wiele. (...) Być może znaj­
dą się nowe materiały, ale ra­
czej należy w to wątpić (...)

Potrzebne są — konkluduje 
autor — dalsze badania, przy 
korzystaniu z posiadanych źró­
deł; rezultaty tych badań potra­
fią niejedno jeszcze wydarzenie 
lepiej oświetlić.

Chcialabym Jeszcze zwrócić u- 
wagę czytelników na pierwszy 
rozdział książki, niejako jej 
wstęp. (Bo czasem się wstępy o- 
puszcza przechodząc od razu do 
meritum zagadnienia). Ten roz­
dział zatytułowany „Baza mate­
riałowa” daje wnikliwy, kry­
tyczny przegląd bibliografii do 
tematu, Jest integralną częścią 
książki. (dk) 

kazata się tak niedawno (druk 
ukończono w lipcu 1977 r. w 
Drukarni Im. Rewolucji Paź­
dziernikowej w Warszawie). 
„Encyklopedia” zawiera kom­
pendium wiedzy o dziejach Re-
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opisywanych wydarzeń. Owe ty 
tuły-komentarze na ogól nasta­
wiały czytelników wrogo lub nie­
chętnie do rewolucji, wyjąwszy 
cytowany wyżej „Przegląd Po­
ranny” i „Przegląd Wieczor­
ny” korzystający z przedru­
ków z niemieckiej prasy so- 
cjal-demokratycznej oraz z kon­
serwatywny „Kurier Polski”. 
Najostrzejszymi sformułowania­
mi początkowo posługiwał się 
„Kurier Warszawski”. Na plus 
warszawskiej prasie końca 1917 
r. zapisać trzeba, iż ogłosiła ona 
w całości lub w obszernych frag­
mentach najważniejsze decyzje 
władz radzieckich, w tym pod­
stawowe rewolucyjne akty praw­
ne.

Gdy chodzi o materiały praso­
we o przewadze elementów pu­
blicystycznych, warszawska pra­
ła codzienna w ciągu listopada 
i grudnia ogłosiła ponad sto ar­
tykułów i felietonów, w tym bli­
sko trzydzieści artykułów wstęp­
nych na temat rewolucji w Rosji.

Wszyscy publicyści warszawscy 
zwracali przede wszystkim uwa­
gę na to wydarzenie jako wynik 
„naturalnej ewolucji stosunków 
rosyjskich”, na program poko­
jowy władz radzieckich oraz mię­
dzynarodowe reperkusje rewo­
lucji. Zrazu w większości dzien­
ników warszawskich, choć nie 
było w ich wypowiedziach nut 
sympatii, daje się zauważyć zro­
zumienie sytuacji. Od tego tonu 
odbijały reakcje „Gazety Poran­
nej” i „Polaka-Katolika”.

W miarę docierania do War­
szawy pełniejszych wieści o re­
wolucji następowała w prasie 
polaryzacja stanowisk. Wyjąw­
szy „Kurier Polski”, który o re­
wolucyjnej Rosji pisał chłodno, 
ale rzeczowo, pozostałe dzienni­
ki opowiedziały się jednoznacznie 
przeciw programowi bolszewików 
i metodom jego realizacji, przy 
czym w publicystyce dominowa­
ła obawa przed rozszerzeniem 
się akcji rewolucyjnej na ziemie 
polskie i całą Europę. Szczegól­
nie ostro przeciw rewolucji o- 
powiadała się aktywis tyczna 
„Godzina Polski” oraz dzienniki 
zbliżone do Narodowej Demo­
kracji:' „Kurier Warszawski”, 
„Gazeta Poranna", „Goniec”, 
choć te ostatnie nie posługiwały 
się tak znacznym jak w „Godzi­
nie Polski” nagromadzeniem in­
wektyw. (...)

ym bardziej więc ważkie 
były glosy, które na niepo­
równanie mniejszą skalę roz­

legały się z łamów nielegalnej 
bądź niskonakładowej, niesko- 
mercjalizowanej prasy lewicy re­
wolucyjnej.

Polską lewica polityczna w o- 
mawianym okresie skupiała się 
w dwu odmiennych ugrupowa­
niach: lewicy rewolucyjnej 1 
tzw. lewicy niepodległościowej. 
Podstawę pierwszego tworzyły 
SDKPIL i PPS-lewica, których 
organami na terenie Warszawy 
były: „Nasza Trybuna” | „Glos 
Robotniczy**. Ugrupowanie dru­
gie obejmowało: PPS, PSL-Wyz- 
wolenie, Zjednoczenie Stronnictw 
Demokratycznych, Stronnictwo 
Niezawisłości Narodowej. W 
1917 r. połączyły się one w ra­
mach Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Demokratycznych. W 
Warszawie z Komisją związana 
była codzienną „Nowa Gazeta”

wolucji Październikowej, 1 — 
Jak widać z pokupności — cie­
szy się dużym powodzeniem.

Autorzy oparli się na moskie­
wskim wydaniu słownika en­
cyklopedycznego „Wielikaja Ok- 
tiabrskaja Socjalisticzeskaja Rle- 
wolucja. Maleńkaja Eneyklope- 
dija” z 1968 r. Nie jest to jed­
nak przedruk radzieckiego wy­
dawnictwa, lecz jego adaptacja. 
Jak podają autorzy polskiej e- 
dycji we wstępie, zaadaptowane 
hasła z radzieckiego pierwowzo­
ru były skracane łub uzupeł­
niane, pod kątem zainteresowań 
polskiego czytelnika. Część ha­
seł została specjalnie napisana 
dla polskiej encyklopedii. Wy­
kaz autorów nowo napisanych 
haseł zawiera nazwiska najlep­
szych znawców tematu.

Polska „Encyklopedia Rewo­
lucji Październikowej” obejmuje 
ponad 1200 haseł, zawierających 
„zwięzłe informacje o najważ­
niejszych zjawiskach społeczno- 
gospodarczych, politycznych, us­
trojowych i kulturalnych Rosji 
okresu Rewolucji Październiko­
wej a także o wydarzeniach, in­
stytucjach, organizacjach, pos­
taciach i organach prasowych, 
które decydowały o obrazie te­
go epokowego wydarzenia w 

oraz „Wyzwolenie” i „Jedność 
Robotniczą”.

Podstawowym dążeniem lewi­
cy rewolucyjnej od chwili wy­
buchu wojny było przekształ­
cenie konfliktu militarnego w 
powszechną rewolucję społecz­
ną. Nadzieję na urzeczywistnie­
nie tej koncepcji umocnił prze­
wrót lutowy w Rosji. SDKPiL 
opowiedziała się wówczas za 
przyjętą przez bolszewików 
taktyką działania. Wybuch Re­
wolucji Październikowej po­
twierdził słuszność tego stano­
wiska. Prasa SDKPiL i PPS- 
Lewicy nie kryła entuzjazmu, 
z jakim obie partie przyjęły 
wiadomość o zwycięskim zry­
wie petersburskim. Na łamach 
„Ncszej Trybuny” pojawiło się 
hasło „jedności z rewolucją ro­
syjską”. Owa łączność miała 
być pierwszym etapem na dro­
dze do rewolucji ogólnoeuro­
pejskiej, która położyłaby kres 
wszelkim konfliktom socjal­
nym, politycznym i narodowoi- 
ciowym.

PPS-Lewica nie od razu 
skłonna była bez zastrzeżeń 
uznać ten pogląd, jak też nie 
w pełni akceptowała metody 
walki stosowane przez bolsze­
wików. Świadectwo wątpliwoś­
ciom jak i zasadniczym eta­
pom ewolucji programowej 
partii daje „Głos Robotniczy”.

Inne dążenia przyświecały u- 
grupowaniom tworzącym Ko­
misję Porozumiewawczą Stron­
nictw Demokratycznych. Za cel 
swego działania stawiały one 
odbudowę niepodległego pań­
stwa polskiego w oparciu o 
jedną z Horacych udział w 
wojnie koalicji. Wszystkie też 
opowiadały się za koniecznością 
wprowadzenia postępowo-demo- 
kratycznych reform, tak w 
ustroju politycznym, jak i spo­
łecznym przyszłego państwa. 
Odrzucały jednak zdecydowa­
nie rewolucyjną formę walki 
o socjalizm. Te właśnie zasad­
nicze koncepcje programowe o- 
kreśliły stosunek do wydarzeń 
październikowych w Rosji.

Prasa tzw. lewicy niepodleg­
łościowej podkreślała przede 
wszystkim znaczenie rewolucji 
w Rosji dla sprawy odzyskania 
przez Polskę niepodległości. Po 
zwycięstwie Rewolucji Paź­
dziernikowej na czoło doniesień 
wysuwano pokojowy program 
bolszewików f rzucane przez 
nich hasło prawa narodów de 
samostanowienia. Samą zaś re­
wolucję przedstawiano jako 
wewnętrzną sprawę Rosji. Mil­
czeniem pomijano możliwość 
jej przekształcenia się w rewo­
lucję o charakterze międzyna­
rodowym. Pisma lewicy niepod­
ległościowej Doczątkowo z nie­
chęcią. a później z otwartą 
wrogością pisały o programie 
społecznym bolszewików. Za­
sadnicze dekrety władzy ra­
dzieckiej próbowano zbyć lek­
ceważeniem. Jedynie od czasu 
do czasu straszono nimi prze­
ciwników z prawicy.

W sumie jednak, w odróżnie­
niu od prasy prawicowej ton 
informacji f komentarzy lewicy 
niepodległościowej nie był aż 
tak napastliwy. Miejscami, gdy 
dostrzegano związki ze sprawą 
niepodległości Polaki — byl na­
wet przychylny.

PLAKAT - SZTUKA REWOLUCYJNEJ ULICY
MAGDALENA GODLEWSKA

Wydarzenia Rewolucji Październikowej I wojny domowej wy­
magały najszerzej zakrojonej akcji propagandowo-agitacyjnej. 
Przy czym trudność tej akcji polegała na tym, między innymi, 
le objąć powinna możliwie najszerszy krąg ludzi i dotrzeć nie­
mal do każdego odbiorcy. Musiała więc być zrozumiała dla 
wszystkich — w Kazaniu, Piotrogrodzle czy Tulę. Szansę taką 
dawały plakaty. Wykonane w dużych rozmiarach i o wyrazi­
stym rysunku były rzeczywiście „sztuką ulicy”, trafiającą do 
każdego niemal przechodnia. Nawet do takiego, któremu słowo 
drukowane było zupełnie obce.

Przed Październikiem 1917 
nie wiele było rewolucyjnych 
plakatów politycznych. Na uli­
cach miast rosyjskich widać 
było natomiast plakaty wybor­
cze wypuszczane przez partie 
burżuazyjne. Uwagę zwracał 
plakat A. Zielińskiego, wyko­
nany pozornie dla partii kade­
tów, w rzeczywistości — zwró­
cony przeciwko niej. Napis 
głosił wprawdzie: „Zapamiętaj 
i głosuj tylko na nr 2”, jed­
nak na prawo od tekstu, spoza 
czerwonej maski wyłaniała się 
skrzywiona w grymasie twarz 
policjanta. Badacze tego okre­
su przypuszczają, że w rzeczy­
wistości był to plakat bolsze­
wicki. (Motyw ten wykorzystany 
został później (w 1928 r.) przez 
W.N. Denina, w znanym pla­
kacie pt. „Ententa pod maską 
pokoju”). Natomiast z całą już 
pewnością do dzieł bolszewi- 

dziejach Rosji i całego świata” 
— czytamy we wstępie.

Ok. jedna trzecia haseł do­
tyczy tematyki polskiej. Nie na­
leży się dziwić, że są to hasła 
raczej problemowe, niż perso­
nalne. W 1967 r. nakładem 
„Książki i Wiedzy” ukazały się 
biografie polskich uczestników 
Rewolucji Październikowej (w 
opracowaniu Lidii Kalestyńskiej, 
Aleksandra Kochańskiego i Wie­
sławy Toporowicz); dzieło za­
wiera ok. 7 700 życiorysów Po­
laków walczących w Paździer­
niku. Do tej więc pracy sięgnąć 
mogą zainteresowani.

Truizmem byłoby mówić ® 
przydatności polskiej „Encyklo­
pedii Rewolucji Październiko­
wej”. Szkoda tylko, że korzys­
tanie z niej utrudnia brak spi­
su haseł. Oto np. chciałam 
sprawdzić adres mieszkania ma­
szynisty Hugona Jalawy, gdzie 
14 (27) X. Włodzimierz tljicz 
spotkał się z aktywem partyj­
nym. Hasła „Jalawa" nie zna­
lazłam. Gdyby byl spis, z łat­
wością odnalazłabym ten adres 
w haśle „Konspiracyjne miesz­
kania Lenina”. Takich przykła­
dów można by przytoczyć wię­
cej. Sądzę, że przy następnym 
wydaniu warto uzupełnić pracę 
takim wykazem, (dk)

£

Walki i nastroje społeczeństwa 
Podlasia Natańskiego i Wschodniego Mazowsza, 

jako odzew na Rewolucją
JÓZEF KAZIMIERSKI

Rewolucja Październiko­
wa nie tylko „wstrząsnęła 
światem" i dała początek 
nowemu państwu socjalis­
tycznemu, lecz także w ży­
ciu wielu narodów a w 
tym i narodu polskiego o- 
degrala ogromną rolę. Stąd 
tak duże zainteresowanie 
tym najważniejszym nie­
wątpliwie w*ydarzeniem 
historycznym XX wieku 
na całym świecie, w na­
szym kraju 1 jego poszcze­
gólnych regionach. Ta o- 
statnia sprawa ma także 
duże znaczenie zarówno 
dla prawidłowego zrozu­
mienia wydarzeń odradza­
jącego rę w 1918 r., po 
przeszło wiekowej niewoli, 
państwa polskiego jak i 
wartości wychowawczych, 
wynikających z lepszej 
znajomości własnego dzie­
dzictwa politycznego i 
kulturalnego, odmiennego 
nieco w różnych regionach.

I tak na szczególną uwagę za­
sługują wschodnie regiony Pol­
ski, które były poddane najsil­
niejszemu oddziaływaniu Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej i to zarówno 
te względu na bliskie sąsiedztwo 
z Krajem Rad jak i ze względu 
na znaczne rzesze ludności, które 
losy wojny rzuciły na tereny 
Rosji carskiej. Wzięli oni na­
stępnie udział w obronie Rewo­
lucji Październikowej, względnie 
w taki czy inny sposób otarli się 
o to wielkie wydarzenie, które 
nie tylko zmieniało ustrój, lecz 
także dokonało zmian w mental­
ności 1 sposobie myślenia, utoro­
wało drogę nowej myśli polity­
cznej i kulturalnej, a także no­
wym obyczajom. Można by za­
tem zaryzykować stwierdzenie, 
źa prawie wszyscy ci. którzy 
znaleźli się w czasie rewolucji 
na terenie Kraju Rad stali się 
potencjalnymi nosicielami jej 
wielkich idei i zmian w odrodzo­
nej Polsce.

Oto jak wyglądała sytuacja w 
interesującym nas regionie w 
przeddzień rewolucji:

W nocy z 11 na 12 VIII 1915 
r. miasto Siedlce opuściły woj- 

ków należy plakat pt. „Gło­
sujcie na listę nr 4”: żołnierz 
i robotnik z ezerwonym sztan­
darem. Temat ów został póź­
niej wielokrotnie powtórzony 
w latach wojny domowej.

Pisząc o plakacie Rosji tego 
okresu, nie można pominąć in­
stytucji, które go wydawały. 
A więc przede wszystkim — 
Centralny Komitet Komunisty­
cznej Partii Związku Radziec­
kiego, organizator całej akcji 
agitacyjno-propagandowej na 
terenie kraju. Wielką wagę 
przywiązywał CK właśnie do 
tej formy propagandy, zdając 
sobie sprawę z Jej znaczenia. 
O każdorazowym wydrukowa­
niu nowego plakatu informo­
wała swych czytelników „Praw­
da” — centralny organ partii!

Wydarzenia wojny domowej 
przyniosły ze sobą poważne na­
silenie pracy agitacyjnej. Dla­
tego w roku 1918 plakat stał 
się tą właśnie formą sztuki 
masowej, o której mówią waż­
niejsze partyjne i radzieckie 
dokumenty (poświecone spra­
wom agitacji). Na stronach 
„Prawdy” pojawiają się wów­
czas już nie tylko wiadomości, 
ale całe recenzje na temat 
plakatów. W tym samym cza­
sie inna gazeta — „Biednota” 
reprodukuje je na swych ła­
mach, aby trafić do najbar­
dziej nawet oddalonych — wsi 
i osiedli. Charakterystycznym 
dla tych czasów przykładem 
znaczenia, jakie władza radziec­
ka przywiązywała do plakatu 
jest pojawienie się na nim na­
pisu: „Każdy zrywający plakat 
dokonuje czynu kontrrewolu­
cyjnego”. Ogólna ilość wyda­
nych plakatów w latach 1918— 
1921 jest poważna — 3126 ty­
tułów! W tym — 1797 druko­
wanych, a 1329 wykonanych 
ręcznie.

W sierpniu 1918, pod marką 
WCIK, wyszły dwa pierwsze 
plakaty polityczne: „Cena
krwi” oraz „Car, pop 1 kułak”. 
W tym samym roku — 26.XI 
powstaje przy wspomnianej już 
instytucji osobna Centralna A- 
gencja Rozpowszechniania i 
Ekspedycji wszystkich wycho­
dzących w Rosji druków pra­
sowych („Csntropieczat”).

r. xr : «

SŚS,

«ka carskie, a Już rano 12 VIII 
miasto zostało zajęte przez woj­
ska niemieckie. Zaczęły się bar­
dzo ciężkie trzy lata okupacji 
niemieckiej. Najostrzej skutki 
okupacji niemieckiej zarysował 
raport Ministerstwa Spraw Woj­
skowych z dnia 2.V.19I9 r. 
Stwierdzono w nim m. in., że 
„Gospodarka okupacyjna na Pod­
lasiu odznaczała się okrucieńst­
wem w stosunku do ludności, a 
szczególnie ludności polskiej. 
Była ona ujęta w misterną i ob­
liczoną na najdalej posuniętą 
eksploatację terenu, formę tzw. 
etapowego zarządu, a dziś ure­
gulowanie kwestii aprowizacyj- 
nej na terenie Podlasia jest rze­
czą pierwszorzędnej wagi poli­
tycznej”.

Wymieniona sytuacja, spowo­
dowana głównie długotrwałą, 
wyniszczającą gospodarczo i bio­
logicznie okupacją niemiecką na 
terenie Nadbużańskiego Podla­
sia i Wschodniego Mazowsza — 
terenów słabo zurbanizowanych 
ze zdecydowaną przewagą rol­
nictwa i ludności w rolnictwie 
pracującej, a w tym chłop-'wa 
małorolnego i drobnej sz’.a..ity 
— musiała prowadzić I prowadzi­
ła do narastania napięć społecz­
nych. Nabierały one nowych 
wymiarów i charakteru pod 
wpływem idei, które przyniosło 
zwycięstwa Rewolucji Paździer­
nikowej w Rosji.

Inaczej zatem wyglądały na­
stroje i przebieg walk klasowych 
i politycznych na terenie Nad- 
bużańskiego Podlasia i Wschod­
niego Mazowsza przed 7.XI. 
1917 r., a inaczej po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej w 
Rosji i napływie wiosną 1913 ro­
ku pierwszych reemigrantó w — 
świadków wydarzeń, a często ak­
tywnych obrońców z bronią w 
ręku zdobyczy rewolucji, par­
tyjnych i bezpartyjnych chło­
pów i robotników, jak również 
pracowników umysłowych.

Tą i tak bardzo trudną sytu­
ację w miastach i na wsi rady­
kalnie pogorszyły zniszczenia 
wojenne i rekwizycje przepro­
wadzane głównie przez okupa­
cyjne wojska niemieckie. W 
miastach na skutek zniszczenia 
drobnego przemysłu i brak od­
biorców na wyroby rzemieślni­
cze szerzyło się bezrobocie i pa­
nował głód.

Nie lepiej było także na wsi. 
Dla przykładu w powiecie sied­
leckim było 66 majątków ziem­
skich o powierzchni ponad 100 
morgów każdy oraz prawie 7 
tysięcy małorolnych i 13 tys. 
bezrolnych chłopów. Nie lepiej 
wyglądała sytuacja w pozosta­
łych powiatach. W każdym -

W 1919 roku wydawnicze 
funkcje dla plakatów wojen­
nych przejął Rewwojensowiet 
Republiki, który przez wszyst­
kie lata wojny domowej byl 
Jego głównym wydawcą. Gdy 
w kwietniu 1920 roku powstało 
Państwowe Wydawnictwo z 
siecią gubernialnych oddziałów, 
w skład „Gostzdata” weszła 
„Centropieczat” z jej wszyst­
kimi agencjami. Od tego mo­
mentu wydawanie plakatów 
zabezpiecza ta właśnie instytu­
cja.

Wszystkie wyżej wymienione 
instytucje zajmowały się pla­
katami drukowanymi. Aie 
przecież nie wszędzie były 
wówczas możliwości technicz­
ne, typografia i litografia do 
dyspozycji. Gdzie brakło maszyn, 
zastępowali je ludzie, wykonu­
jąc plakaty ręcznie i powie­
lając przy pomocy szablonu. 
Ten właśnie typ plakatów na­
rodził się w drugiej połowie 
19 roku, w sławnych potem 
„Oknach Satyry Rosta” w 
Moskwie. Rozpowszechnił się 
później w całej Rosji i Innych 
republikach radzieckich. Obec­
nie znane są nam 34 miasta 
Centralnej Rosji, Ukrainy i 
Białorusi, Zakaukazia, Azji 
Środkowej 1 Syberii, gdzie 
działały „Okna”. Wydawały je 
oddziały ROSTA na tyłach i na 
froncie. W 1922 r. „Okna” 
zniknęły całkowicie po speł­
nieniu swej agitacyjnej roli 
Skupiły one wielu znakomitych 
plakacistów — oprócz Maja­
kowskiego, także Rodczenkę, 
Lisickiego, Moora, Lebiediewa 
1 Innych.

Plakat radziecki tych lat, 
reagujący tak żywo na codzienne 
zdarzenia, nie tylko tworzył 
kronikę wydarzeń, ale także 
poważnie na nie oddziaływał 
Dla podkreślenia roli i znacze­
nia jaką odgrywał w tych tru. 
dnych latach przytoczmy zda­
rzenie, które można byłoby za- 
tytułować „Lenin i plakat” 
Było to w marcu 1921 roku. 
Lenin powitał właśnie delega­
tów Wszechzwiązkowego Zjaz­
du Transportowców. Przemó­
wienie rozpoczął od ostrego 
skrytykowania plakatu wiszą­
cego w sali. Podpis pod nim 
brzmiał „Panowaniu robotni­
ków i chłopów nie będzie koń­
ca!”. Zdaniem Lenina był to 
zasadniczy błąd polityczny I 
brak zrozumienia Istoty rzeczy 
Pozostawienie dwóch klas ne­
guje Istnienie socjalizmu, w 
którym klas w ogóle nie bę­
dzie.

(w oparciu o prace „Sowlet- 
•kij Plakat 1918-21”)

liczba, bezrobotnych sięgała kil­
ku tysięcy, a znaczna część fol­
warków po wyjeździe właścicie­
li była opuszczona. Stwarzało to 
sytuację szczególną. Z jednej 
strony tysiące chłopów pozba­
wionych pracy i nieposiadają- 
cych ziemi (byli to głównie ro­
botnicy rolni i służba folwarcz­
na — element najbardziej rady­
kalny na tym terenie) a z dru­
giej strony — ziemia opuszczo­
na przez obszarników. Sytuacja 
taka musiała prowadzić | pro­
wadziła do radykaiizacji nastro­
jów, pod wpływem Idei Wielkie* 
go Października docierających tu 
bardzo szybko.

Ówczesny obraz wydarzeń był* 
by niepełny, gdybyśmy nie scha­
rakteryzowali skomplikowanej 
sytuacji politycznej na terenie 
Podlasia Nadbużańsklego i 
Wschodniego Mazowsza.

Otóż spośród działających 
wówczas partl politycznych naj­
silniejsze wpływy miała w Siedl­
cach Polska Partia Socjalistycz­
na. Wpływy PPS rozciągały się 
także na powiaty: sokołowski, 
węgrowski i łukowski. Nato­
miast na wsi na terenie Podlasia 
Nadbużańskiego i Wschodniego 
Mazowsza poważne wpływy miał 
związany z ruchem komunistycz­
nym i socjalistycznym Związek 
Zawodowy Robotników Rolnych, 
który praktycznie kierował całym 
ruchem i walką robotników rol­
nych o lepsze warunki bytu W 
1919 roku i w perspektywie 
miał „socjalizację ziemi”. Ponad­
to na wsi znaczne wpływy miała 
lewicowo nastawione Polskie 
Stronnictwo Ludowe „Wyzwole­
nie”, działające głównie wśród 
służby folwarcznej i bezrolnych 
chłopów w powiatach siedl-cklm 
i _ sokołowskim wraz re Związ­
kiem Służby Folwarcznej. Komu­
niści byli na tym terenie niezbyt 
liczni, ale ich wpływy — głów­
nie poprzez Związek Zawodowy 
Robotników Rolnych — były po­
ważne.

Nie byłoby jednakże całej 
prawdy, gdybyśmy nie wspom­
nieli o zdecydowanie reakcyjnej 
działalności na tym terenie za­
grożonego ziemiaństwa, a nawet 
znacznej części bogatszej lud­
ności chłopskiej i drobnoszla* 
checkiej oraz sfer urzędniczych 
w miastach. W oparciu o te 
właśnie klasy i warstwy miejco- 
wego społeczeństwa opierała 
swoją działalność mająca tu bar­
dzo poważne wpływy endecja, 
zorganizowana W Związek Ludo­
wo-Narodowy. Wreszcie duże 
wpływy miał tu zwiazanr z ru­
chem niepodległościowym obóz 
piłsudczykowski, a głównie Pol­
ska Organizacja Wojskowa.

Analizując zatem przebieg dal­
szych wydarzeń na Pod’asiu 
Nadbużańskim i Wschodnim 
Mazowszu, terenach ściśle ze so­
bą historycznie poważanych, 
trzeba m'eć stale na uwadze tą 
niezwykle skomplikowaną sytu­
ację polityczna, która byłaby nie 
do nomyś’enia bez zw'-c:estwa 
Października w Rosji Radziec­
kiej i bez potencialnych nosicie­
li jego idei: wielotysięczne rze­
sze Podlasiaków wracaiącveh w 
swe rodzinne strony po zakoń­
czeniu wojny, a nawet w cza­
sie jej trwania, ale iuż po usta­
nowieniu Republiki Rad w Rosji. 
Warto tu dodać, że wszystkich 
Pod’as'aków którzy znaleźli się 
w wyniku wojny na terenie 
Rosji Carskie! było ok. 300 tys., 
nie licząc zesłańców.

Potwierdza tę sytuację raport 
delegata rządu Staw sława Ró­
życkiego z 21.XI.1D18 r„ tj. z 
pierwszych dni odrodzonego pań. 
stwa polskiego. Delegat rządu 
donosił wówczas, źe na terenie 
Podlasia ..wybory do zarządów 
i rad gminnych dają rezultat o 
zabarwieniu nader skrajnym 
(bolszewickim), gdyż wybierają 
ludzi, którzy powrócili z Rosji”.

Świadczy o tym także fala 
strajków jaka przetoczyła śię 
przez tereny Podlasia Nadbużań- 
skiego i faktycznie ogarnęła 
wszystkie miejscowość’, gdzie 
znajdowały się tylko folwarki. 
Były to strajki czerwcowe, sierp­
niowe i największy — paździer­
nikowy 1919 r. W tym samym 
czasie odbywały się liczne wie­
ce w Siedlcach. Sokołowie i 
Węgrowie. Ne. skutek brnku 
skoordynowania akcji w skali 
kraju oraz zdecydowanie wrogiej 
postawy klas posiadających i 
władz, robotnicy rolni i chłopi 
walkę musieli przegrać.

Kończąc chcialbym stwierdzić, 
iż społeczeństwo Podlasia Nad- 
buźańskiego i Wschodniego Ma­
zowsza żywo reagowało na wy­
darzenia pn zwycięstwie Wiel- 

? kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej w Rosji, a Jego 
znaczna część widziała potrzebę 
realizacji podstawowych reform 
społecznych w odrodzonym pań­
stwie polskim na wzór Rosji Ra­
dzieckiej.

Cele te nie mogły być jednak­
że zrealizowane w warunkach 
ówczesnego państwa burżuazyj- 
nego. Na Ich realizację trzeba 
było poczekać jeszcze ćwierć 
wieku. Rewolucja Październiko­
wą bowiem wpłynęła w swojej 
epoce i wptywa nadal w istotny 
sposób na kształtowanie się lo­
sów społeczeństw poszczególnych 
państw i ich regionów.

Fakt fen wymaga więc stałych 
badań i refleksji, dokumentowa­
nia a także upowszechniania w 
najszerszych kręgach naszego 
społeczeństwa I to nie tytko przy 
okazji wielkich rocznic ale i na 
co dzień. Ułatwia to bowiem le* 
psze poznanie burzliwych dziś- 
jów naszego n->rndu fnł rrzed I 
po odzyskaniu niepodległości w 
1918 roku.
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Temat dnia

Dolce vita na klatce schodowej
Jesień-jest szczególną porą roku i to nie tylko w odniesie­

niu do aury, ale również redakcyjnej poczty. Obszerniejsza 
jest korespondencja, pełna uwag i cierpkiej krytyki niepra­
widłowości, które w miesiącach letnich były prawie niedo­
strzegalne. Do problemów pierwszej wagi urastają niegrzeją- 
ce kaloryfery, źle zamykające się drzwi, braki w oświetle­
niu, złe nawierzchnie jezdni i chodników itp.

Otrzymana ostatnio porcja listów utwierdza nas w prze­
konaniu, że pośród tych licznych — nazwijmy je — jesien­
nych kłopotów istnieje jeszcze jeden, mianowicie klatki 
schodowe. Nie chodzi przy tym o czyste ściany, właściwe 
oświetlenie, czy rzetelną informację na tablicach ogłoszeń, 
gdzie np. zgłosić do naprawy wypaczoną ramę okienną, lecz 
o... życie towarzyskie. Jesienne dolce vita rozpoczyna się z 
nadejściem pierwszych chłodów. Klatki schodowe są wów­
czas dla wielu osobników miejscem bardzo chętnie odwie­
dzanym. Można się tu zagrzać, wychylić butelkę „patykiem 
pisanego", a czasami, dla „rozrywki" — zaczepić kogoś. Ot 
tak dla draki i praktycznego zastosowania „kuchennej ła­
ciny”. Towarzyskie party można urozmaicić psując np. 
światło, unieruchamiając windę.-

I tak prawie codziennie, lokatorzy niektórych budynków 
wchodzą we własne progi domowe z duszą na ramieniu. 
Interwencja, kontrole? Na razie są to praktyki nieznane.

A skoro już o klatkach mowa, jeszcze słowa apelu pod 
adresem rodziców. Pamiętajcie o swoich pociechach, które 
schody i korytarze traktują jesienią i zimą na równi z za­
bawowym placem. Dzieci mają prawo nie znać w pełni za­
sad kulturalnego współżycia i mogą nie wiedzieć, że w swojej 
beztroskiej zabawie przeszkadzają innym lokatorom w wypo­
czynku, nauce, pracy. Co się zaś tyczy rodziców — zna­
jomość wspomnianych zasad jest ich obowiązkiem, (am)

Zostało jeszcze wiele do zrobienia

Przed szczytem energetycznym

Aby nie magazynować bubli

Handel radomski zaostrza kontrolę

Zmiana czasu letniego na zi­
mowy, nieprzestrzeganie przez 
zakłady pracy zaleceń pokon­
trolnych Okręgowego Inspek­
toratu Paliwowo-Energetycz­
nego i powszechnie występu­
jące jeszcze lekceważenie za­
leceń dotyczących regulacji 
dopływu ciepła spowodowały, 
że w październiku br. wystą­
piła konieczność ograniczenia 
zużycia mocy elektrycznej.

Zdaniem kierownika zespo­
łu inspektorów OIP-E w Ra­
domiu, inż. Edwarda Frycza, 
na ogół sprawnie przebiegają­
ce modernizacje, usprawnienia 
i wdrożenia racjonalizatorskie, 
zawarte w zakładowych pro­
gramach oszczędności energii 
elektrycznej i paliw nie w peł­
ni i nie w każdym zakładzie 
uwzględniają zalecenia Inspe­
ktoratu, kierowanych do służb 
odpowiedzialnych za uzyska­
nie największych efektów o- 
szczędnościowych.

Okręgowy Inspektorat Pali­
wowo-Energetyczny przypo­
mina, iż równolegle z realiza­
cją przez zakładowe służby e- 
nergetyczne własnych progra­
mów oszczędnej gospodarki 
paliwowo-energetycznej, win­
ny’ one na bieżące wykony­
wać zalecenia pokontrolne in­
spektorów. W przypadku każ­
dego niemal kontrolowanego 
zakładu sporządzono w br. 
średnio 3^—4 zalecenia szcze­
gółowe. Odwlekanie z ich wy­
konaniem do następnej kon­
troli (nastąpi ona w najbliż­
szych miesiącach i trwać bę­
dzie do końca br.) związane 
jest 2 egzekwowaniem kar, 
odpisów z funduszu zakłado­
wego.

W niektórych zakładach jak 
np. Radomskich Zakładach Na­
prawy Samochodów czy Ra­
domskich Zakładach Materia­
łów Ogniotrwałych, wykorzy­
stuje się już w pełni tzw. cie­
pło poprodukcyjne np. dla 
ogrzania hal produkcyjnych 
f pomieszczeń socjalnych. 
W licznych jednak zakładach 
przemysłowych ta poważna re­
zerwa ciepła jest po prostu 
odprowadzana do atmosfery.

Sprawą wciąż nie rozwiązaną 
jest system regulacji cieplnej. 
Polega on na równomiernym 
przepływie ciepła ze źródeł 
dostaw, jak również na obo­
wiązku — w przypadku prze­
grzania — instalowania urzą­
dzeń dławiących, kryzów.

Powszechnie występującym 
zaniedbaniem ze strony służb 
energetycznych jest brak-tros­
ki o sprawne działanie apara­
tury pomiarowej. Aparatura 
ta jest w każdym zakładzie, 
często uszkodzona, czy bez­
czynnie przechowywana w ma­
gazynach — nie spełnia zada­
nia. Tak więc „badanie tem-

Na dansing do... Skaryszewa
W wydaniu „Życia” z 26 

października w rubryce „Za­
piski reportera” informowa­
liśmy o dansingach w restau­
racji „Jubilatka”, które od­
bywać się będą trzy razy w 
tygodniu: w środy, piątki i so­
boty w godz. 18—22.30. Nie 
podaliśmy jednak, że chodzi 
o lokal wiejskiej gastronomii 
w Skaryszewie, którego z pe­
wnością nie powstydziłby się 
180-tysięczny Radom.

Dziś uzupełniamy tę infor­
mację. Na marginesie chcie- 
libyśmy jednak zwrócić uwa­
gę, że radomskie lokale ga­
stronomiczne przestały ofero­
wać swoim gościom przystęp­
ne i popularne formy rozryw­
ki. Tym większe uznanie dla 
kierownictwa placówki w 
Skaryszewie, które dbając o 
kuchnię, pomyślało też o roz­
rywce dla konsumentów. Je­
szcze trochę i chcąc spędzić 
wieczór w lokalu będziemy 
wyjeżdżać poza Radom. Do 
Skaryszewa, Pionek czy Bia­
łobrzegów. (mz) 

peratury na wyczucie” — nie 
służy oszczędnej gospodarce 
ciepłem.

W protokółach pokontrol­
nych inspektorów wspomina 
się nader często o zaniedbaniu 
takich czynności, jak podgrze­
wanie wstępne kotłów, nad 
mierne temperatury spalino­
we, nieliczenie się z godzinami 
szczytowego poboru mocy, któ­
re ostatnio zmieniły się i przy­
padają na godziny: od 7 do 12 
oraz od 13 do 21.

Jest jeszcze jedno szczegól­
nie cenne źródło rezerw — 
sprawdzone w praktyce u- 
sprawnienia racjonalizator­
skie. Tych jest sporo w każ­
dym zakładzie. Rzecz w tym, 
by te osiągnięcia racjonaliza­
torskie drogą wymiany do­
świadczeń między zakładami 
jednej i tej samej branży były 
powszechniej stosowane.

be-de

Wystawy w Muzeum

W
Sio
O, •

W części górnych sal, nie­
dawno odremontowanych w 
Muzeum Okręgowym ekspo­
nowana jest wystawa pt. 
„Tradycje rewolucyjne ziemi 
radomskiej w dokumencie", 
otwarta w ramach obchodów 
60 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. Na zdjęciach 
portret Józefa Grzecznarow- 
skiego, wybitnego działacza 
robotniczego oraz fragment 
części kuchennej izby robot­
niczej, z drugiej połowy XIX 
wieku.

W drugim ciągu sal I pię­
tra Muzeum obejrzeć można 
„Radziecki rysunek satyrycz- 

prezentuje 
młodych —

ny”. Wystawa 
prace trzech 
wszyscy urodzili się w latach 
czterdziestych — karykatu­
rzystów radzieckich. Priit

jakości wyrobów przemysłowych
Wycofanie z handlu wyro­

bów uszkodzonych, niespraw­
nych, z wadami fabrycznymi 
— zgodnie z porozumieniem 
ministerstw, współdziałają­
cych w produkcji i zaopa­
trzeniu rynku — było akcją 
jednorazową. W naszym •wo­
jewództwie akcja ta trwała 
od maja do sierpnia br. W 
jej wyniku wycofano ze 
sprzedaży wyroby trwałego 
użytku, meble, sprzęt radio- 
telewizyjny — wartości kilku 
milionów zł. Niektóre wyro­
by wyreperowano na miejscu 
(w przypadku drobnych u- 
szkodzeń), inne zwrócono 
producentom. Główny jednak 
sens takiego działania pole­
gał na zmuszeniu producen­
tów do poprawy jakości do­
starczanych wyrobów. Był i 
drugi zamysł: wdrożenie
handlowców do takiej kon­
troli jakości wyrobów, by 
wybrakowana, zła produkcja 
nie znalazła się na półkach 
i w magazynach sklepowych.

Wstyd przed swoimi
Jak handel radomski, prze­

de wszystkim WPHW tę kon­
trolę obecnie realizuje, jakie 
są jej wyniki?

Kierownik odbioru jako­
ściowego WPHW w Radomiu, 
Aleksander Kupidura, waha 
się przed wypowiedzeniem 
jednoznacznej opinii. Są 
przypadki, gdy dostrzega się 
wyraźną poprawę jakości 
wyrobów trwałego użytku, 
ale niektórzy producenci jak­
by nie wyciągnęli właści­
wych wniosków z tej, bądź 
co bądź, kosztownej dla nich 
imprezy (naprawy na własny 
koszt, odbiór bubli z handlu 
i ich niekiedy generalny re­
mont w zakładzie, dodatko­
we straty z tytułu obniżek 
cen przeklasyfikowanych 
wyrobów).

Gzy producenci radomscy 
osiągnęli już wyższy od prze­
ciętnego w kraju poziom ja­
kości wyrobów, czy też sta­
rają się, aby ich wyroby — 
te właśnie w najlepszym ga-

Par z Tallina, Borys Pietru- 
szanski z Leningradu i Sier­
giej Tiunin 2 Moskwy są 
laureatami wielu nagród 
przyznanych im na krajo­
wych i międzynarodowych 
(Jugosławia, Bułgaria, Wło­
chy) wystawach karykatury.

Wystawę zorganizowało 
Stowarzyszenie Społeczno- 
Kulturalne „Pojezierze” w 
Olsztynie a Muzeum udostęp­
niło ją społeczeństwu Rado­
mia w ramach prezentacji 
działalności kulturalnej in­
nych ośrodków. Warto obej­
rzeć tę wystawę — da je bo­
wiem niemałą porcję uśmie­
chu i- refleksji, a ponieważ 
czynna będzie tylko do 6 li­
stopada, radzimy się pospie­
szyć, (n)

ret. Bronisław Duda

tunku — znalazły się na naj­
bliższym (sercu i producen­
ta) rynku wojewódzkim?

Klientowi oferuje się 
wciąż jeszcze nie najlepiej 
okleiną pokryte meble, nie­
sprawne chłodziarki „Polar”, 
w 100 procentach zakwestio­
nowano jakość skrzynek kar­
totekowych ze spółdzielni 
„Skwa” w Makowie Podha­
lańskim, niepiszące wkłady 
do długopisów ze Spółdzielni 
Inwalidzkiej w Chełmie. Na­
stąpiła pewna poprawa jako­
ści radioodbiorników i telewi­
zorów.

W sumie — nieco lepiej, 
ale są zakłady produkcyjne 
(np. „Eltra” w Bydgoszczy), 
które dopiero po dyskwalifi­
kacji jednej lub dwu dostaw 
przez radomskich inspekto­
rów jakości, przysyłają bez- ■ 
błędną partię telewizorów i 
aparatów radiowych. Inni 
producenci, przede wszyst­
kim spółdzielnie pracy, nie 
przejawiają na ogół ani zde­
nerwowania z powodu zwro­
tów, ani gotowości poprawy 
w wyniku reklamacji handlu.

Handel nie przyjmie 
braków

Starszy inspektor odbioru 
jakości WPHW Władysław 
Swaczyna — ten właśnie, który 
przed przyjęciem na maga­
zyn WPHW sprawdza jakość

O „Ustroniu”
— inaczej

Nowo budowane osiedle 
mieszkaniowe „Ustronie” w 
Radomiu zostało zaprojekto­
wane w ten sposób, że skła­
da się z pięciu wydzielonych 
części, nazywanych jednost­
kami i oznaczonych symbo­
lami literowymi „A”, „B”, 
„C”, „D” i „E”. Ogółem prze­
widuje się, że w całym osie­
dlu zamieszka ponad 30 tys. 
radomian, a wszystkie bu­
dynki mieszkalne wznoszone 
będą w technologii „W-70”.

Dotychczas zbudowano w 
całości jednostkę „A”, która 
znajduje się pomiędzy uli­
cą PCK, nowo budowanym 
przedłużeniem ulicy Szkol­
nej, następnie wzdłuż przy­
szłej ul. Południowej (w 
pobliżu istniejącej ul. Staro- 
opatowskiej), za szkołą pod­
stawową nr 2 i dalej, niemal 
po sąsiedzku ul. Młodzia­
nowskiej i ul. Czarnej. Na 
ukończeniu jest także budo­
wa jednostki „B” (gotowe są 
już budynki mieszkalne, ale 
brak jeszcze pawilonów han­
dlowych i przedszkola). Od 
północy graniczy ona z jed­
nostką „A”, od wschodu i 
południa będzie przylegać do 
uL Południowej, a od zacho­
du sąsiadować z ul. Młodzia­
nowską. W budowie znajduje 
się natomiast jednostka „C”, 
która jest zlokalizowana po­
między ul. Staroopatowską, 
przedłużeniem ul. Szkolnej i 
ul. Świerkową.

Zgadzamy się z Czytelnika­
mi, którzy napisali do „Ży­
cia” w tej sprawie, że po­
dział może nie jest zbyt wy­
raźny, ale przecież i tak ma 
to tylko znaczenie umowne. 
Gdy cały obszar osiedla zo­
stanie uporządkowany i za­
gospodarowany oraz powsta­
ną tereny rekreacyjno-zielo- 
ne (np. park między „A” i 
„B”), z pewnością odczuje 
się pozytywne skutki takiej 
właśnie zabudowy w jedno­
stkach mieszkaniowych z 
własnym, podstawowym za­
pleczem handlowym. Inna 
sprawa, że dla gości i przy­
jezdnych przydałby się do­
kładny plan „Ustronia”, (mz)

Śladem naszych artykułów

Lepszy głośny hydrofor od braku wody
W odpowiedzi na artykuł: 

„Lokator — ADM” („Życie 
Radomskie” z 17 październi­
ka br.), w którym informo­
waliśmy o długotrwałym bra­
ku dopływu wody w domach 
mieszkalnych przy ulicach — 
Kruczej 19, 24 oraz Planowej 
15 i 17, Rejonowe Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej wska­
zuje na przyczynę tego zjawi­
ska i informuje o podjętych 
zaradczych działaniach.

Jak wyjaśnia dyrektor 
RPGKiM, mgr Władysław Bo- 
gusiewicz — winien jest 
KBM, który zainstalował hy­
drofory i zbiorniki na wodę 
bez atestów i bez odbioru 
przez Rejonowy Nadzór Te­
chniczny. Obecnie... po 3 la­
tach odbiór został częściowo 
dokonany, jednak — jak ko­
misyjnie stwierdzono, hydro­
fornia pracuje tak głośno, że 
w domach tych panuje hałas 
przekraczający dopuszczalne 
normy (pismo Stacji Sanitar-

wyrobów nadchodzących 
całego kraju do Radomia, 
jest za wprowadzeniem kil­
ku innowacji, które powinny 
usprawnić kontrolę, spowo­
dować, aby żaden wadliwy 
wyrób nie trafił do klienta:

— Kontrola ■ wyrywkowa 
(ok. 20 proc, sprawdzonych 
wyrobów) przed magazynami 
WPHW nie wychwyci wszy­
stkich braków. Jest i „dru­
gie ucho igielne” kontroli, to 
handel detaliczny. Celowe 
byłoby przeszkolenie perso­
nelu sklepów, by ten mógł 
dokładniej, za pomocą a- 
paratury pomiarowej, prze­
prowadzać selekcję dostar­
czanych wyrobów. Potrzebne 
byłyby regularne kontakty 
naszych kontrolerów i ins­
pektorów z samymi produ­
centami. Dotyczy to przede 
wszystkim nowości produk­
cyjnych, z którymi chcieli- 
byśmy się zapoznać i prze­
kazać naszą opinię produ­
centom.

— Nasza znajomość tych 
spraw jest głębsza niżeli 
klienta, mamy szereg spost­
rzeżeń np. co do warunku 
transportu artykułów i wy­
robów wysokiej jakości, któ­
re jednak podczas niewłaści­
wego czy niedbałego trans­
portu (przede wszystkim me­
ble) ulegają zniszczeniu lub 
uszkodzeniu.

Uparta, dobrze prowadzo­
na przez handel kontrola ja­
kości spowoduje poprawę, 
dobrze przysłuży się produ­
centom i klientom, bc-de

1,2 min zł nadużyć

53 oskarżonych w aferze mięsnej
W Radomskich Zakładach 

Mięsnych wykryto poważne 
nadużycia, o czym już infor­
mowaliśmy w jednym z po­
przednich numerów „Życia”. 
Dziś bliższe szczegóły i oko­
liczności tej afery, obejmują­
cej oskarżeniem 52 osoby, któ­
re w wyniku różnych prze­
stępczych machinacji przy­
właszczył sobie kwotę 1.200 
tys. zł.

Afera obejmuje w zasadzie 
trzy sprawy. Pierwsza doty­
czy 20 osób, pełniących funk­
cje klasyfikatorów Zakładów 
Mięsnych, pracowników’ ma­
gazynów żywca, dostawców 
zwierząt oraz zajmujących 
kierownicze stanowiska w 
dziale skupu.

Jak głosi sporządzony przez 
prokuraturę akt oskarżenia, 
klasyfikatorzy weszli w la­
tach 1974—76 w przestępcze 
porozumienie z dostawcami 
zwierząt rzeźnych, a następ­
nie z magazynierami maga­
zynu żyw’ca Zakładów Mięs­
nych w Radomiu. Wynikiem 
tego porozumienia było za­
garnięcie kwot w drodze za­
wyżania klas skupowanego 
bydła. Dostawcy godzili się 
na takie warunki, bowiem po­
stępując w ten sposób sami 
również osiągali korzyści ma­
jątkowe w .postaci należnych 
im kwot. Przestępczy czyn 
polegał na tym, że klasyfika­
tor ustalając klasę danej sztu­
ki stwierdzał, że zwierzę na­
leży sklasyfikować w niższej 
klasie. W związku z tym pro­
ponował rolnikowi przyjęcie 
sztuki w klasie wyższej,' pod 
warunkiem podzielenia się z 
nim uzyskaną w ten sposób 
nadwyżką.

Różnica na 1 kg wagi po­
między klasami wahała się od 

no-Ępidemiologicznej SE. II — 
443/W/9N77 z 2 sierpnia 1977 
roku).

Hydroforni więc nie przyję­
to, mająo jednak na uwadze 
ciężką sytuację lokatorów, 
dyrekcja RPGKiM poleciła 
obecnie Rejonowi Eksploata­
cji Domów nr 3 uruchomić 
hydrofornię. Mimo że nie zo­
stały usunięte liczne usterki 
i mimo nadmiernego hałasu 
powodowanego hałaśliwą pra­
cą hydroforów.

Oznacza to, że lokatorzy do­
mów przy ul. Kruczej 19, 24 
i przy ul. Planowej 15 i 17 
nie będą już skarżyć się na 
brak wody, natomiast będą 
chyba narzekać na nadmier­
ny atak decybeli. Lokatorzy 
tych domów przyjęli tę de­
cyzję z umiarkowanym entu­
zjazmem, ale nie tracą na­
dziei, że jeszcze w tym roku 
przeprowadzony zostanie te­
chniczny zabieg wyciszania 
pracy hydroforni, be-de

Zakłady Ceramiki Radio­
wej to beniaminek przemy­
słowy Kozienic. Zakład wy­
budowało w rekordowym 
tempie Warszawskie Przed­
siębiorstwo „Betonstal”, któ­
ry wznosi Elektrownię „Ko­
zienice".

W nowych halach odbywa 
się produkcja bardzo potrzeb­
nych i oczekiwanych przez

2—5 zł, co łącznie na jednej 
sztuce dawało nadpłatę od 800 
do 2000 zł.

Klasyfikatorzy zdając sobie 
sprawę, że dokonywane przez 
nich zawyżenia klas skupowa­
nych zwierząt mogły być uja­
wnione przez magazynierów 
magazynu żywca, weszli z ni­
mi w porozumienie, dzieląc 
się kwotami otrzymywanymi 
od dostawców bydła. Przeka­
zywanie pieniędzy odbywało 
się osobiście, bądź za pośred­
nictwem konwojentów lub też 
kierowców transportujących 
żywiec do Zakładów Mięs­
nych. Tak więc z zawyżonej 
kwoty 800—2000 tys. zł poło­
wę zatrzymywał dla siebie 
dostawca, natomiast druga 
część była przekazywana kla­
syfikatorowi. Ten zaś rów­
nież połowę zatrzymywał dla 
siebie, oddając resztę maga­
zynierowi Zakładów Mięs­
nych.

Analiza całokształtu mate­
riału dowodowego wskazuje, 
że w ten sposób 20 osób 
przywłaszczyło sobie niele­
galnie kwotę około 700 tys. zł.

Drugi z aktów oskarżenia 
w sprawie nadużyć w gospo­
darce mięsnej dotyczy 25-oso- 
bowej grupy pracowników za­
kładu. Siad do wykrycia prze-’ 
s.ępstwa stanowiło doniesie­
nie z listopada ub. roku mó­
wiące o znalezieniu w maga­
zynie skór surowych 135 kg 
mięsa wieprzowego. Mięso 
ukryte zostało w workach po 
soli i przygotowane do wy­
wiezienia .poza teren zakła- 

pak wykazało wszczęte 
śledztwo, przestępczy czyn po­
legał na tym, że w umówio­
nym dniu określeni pracow­
nicy działu uboju oraz działu 
rozbioru dokonywali kradzie- 
zy mięsa ze swoich stanowisk 
Pracy> wkładali je partiami 
Pdd lezące na wózku skóry 
odwożąc „towar” do magazy-
nu skór. Ukryte w ten sposób 
*?lęso . P^^howywane było 
ao godzin popołudniowych, 
następnie ---------
kierowców 
przewozu „ve.
r Y. gospodarczych, 

efekty „dobrej współpracy’ 
szacuje się na około 450 tys.

I wreszcie trzecia sprawa 
związana z przestępczą dzia- 

8 osób, głównie re­
pelentów i pracowników szat­
ni pracowniczych, które za­
miast stać na straży dyscyp- 

uczciwości poszły na 
iep nielegalnego zysku. W 
wyniku zebranego materiału 
dowodowego, uwzględniające­
go liczbę dyżurów, jakie peł- 

. 1 na II zamianie poszczegól­
ni rewidenci oraz wyjaśnienia 
podejrzanych osób, które wy­
nosiły mięso, ustalono, że 8 
osób postawionych w stan os­
karżenia dopuściło się zagar­
nięcia mięsa i wędlin o łącz­
nej wartości 50 tys. zł.

Akty oskarżenia są jużr spo­
rządzone. Niebawem przed 
Sądem Wojewódzkim w Ra­
domiu rozpocznie się rozpra­
wa. (am)

, a 
wywożone przez 
samochodów do 

żywca lub pojaz- 
2-letnie 

przemysł kondensatorów do 
radioodbiorników, telewizo­
rów wszystkich typów, rów­
nież kolorowych, do telexów, 
maszyn matematycznych i 
komputerów.

Przy nowoczesnych urzą­
dzeniach i maszynach pracuje 
kobieca załoga (80 proc, ogółu 
zatrudnionych). W ciągu mie­
siąca produkuje się 1,5 min 
sztuk kondensatorów, które 
dotychczas sprowadzane były 
z zagranicy ze strefy dolaro­
wej. Obecnie produkcja" prze­
znaczona jest w większości na 
krajowe potrzeby,. a tylko 10 
proc, na eksport do Jugosła­
wii, Czechosłowacji, Węgier a 
także do Portugalii i RFN.

Fot. Bronisław Duda
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Telefon zaufania
Dziś, jak w każdą środę, w 

godz. 18—20 przy „Telefonie 
zaufania” nr 219-14 dyżuro­
wać będą lekarz psychiatra 
oraz psycholog, którzy mogą 
odpowiadać na pytania doty­
czące problemów osobistych, 
małżeńskich, rodzinnych i 
związanych z wychowaniem 
dzieci. Dyżurujący przy tele­
fonie specjaliści udzielają też 
porad dotyczących walki za!- 
koholizmem.

Organizatorami dyżuru są: 
Zarząd Wojewódzki Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej, 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy oraz dyrekcja 
Szpitala w Krychnowicach.

(mz)

Wywóz śmieci 
kontenerami

Pisaliśmy o szansie likwi­
dacji przepełnionych pojem­
ników ze śmieciami, jaką sta­
nowi zastosowanie nowego, 
akordowego systemu płac w 
ZOM. Na razie, w kilka dni 
po wprowadzeniu ekspery­
mentu w obrębie Osiedli 15- 
lecia i „Nad Potokiem”, tru­
dno jeszcze mówić o efektach. 

,Wrócimy do sprawy po nie­
co dłuższej obserwacji.

Okazuje się, że czystość o- 
siedlowych .podwórek można 
też podnieść dzięki zastoso­
waniu kontenerowej techniki 
wywozu śmieci. Kontenery o 
pojemności 10 tys. litrów, czy­
li równe pcd względem obję­
tości 100 małym pojemnikom, 
umieszczane są na specjal­
nych samochodach samozala- 
dowczych. Nie potrzeba zatem 
do obsługi ludzi. Samochód 
podjeżdża, zabiera wypełnio­
ny kontener, zostawia pusty, 
w międzyczasie następuje sa- 
mozaładowanie itd.

Radomski ZOM ma już W 
takie specjalne śmieciarki i 
niestety tylko 8 kontenerów. 
W efekcie tabor jest zupełni* 
nie wykorzystany, a niewiel­
ką liczbą kontenerów obsłu­
guje się tylko nieliczne 
kłady pracy. Potrzeby w 
kresie wspomnianych pojem­
ników określane są na 40—55 
sztuk. Może więc zamiast cze­
kać na „mannę z nieba” uda­
łoby się w ramach posiada­
nych mocy wyprodukować j* 
w jednym z zakładów prze­
mysłowych województwa 
domskiego? Gra wydaje 
„warta świeczki”, (am)

n- 
Si?


